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Fiński minister 
u P. Jaroszewicza

Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął 
wezoraj ministra pracy Fin­
landii Valde Nevalainena, 
przebywającego z wizytą w 
Polsce, na zaproszenie mini­
stra pracy, płac i spraw soc­
jalnych.

W czasie spotkania wymie­
niono poglądy na temat roz­
wiązywania w obu krajach 
spraw zatrudnienia rynku pra 
cy i dokształcania zawodowe­
go dorosłych.

W rozmowie uczestniczył mi 
nfcter pracy, płac i spraw soc 
jalnych Wincenty Kawalec.

PAP

Powrót pierwszej grupy 
„czerwonych beretów11 z Bliskiego Wschodu

| Medale ONZ dla polskich żołnierzy /!
Wczoraj powróciła do kraju — po zakończeniu półrocznej

służby pod fla«ą ONZ na Bliskim Wschodzie pierwsza
grupa żołnierzy jednostki specjalnej WP Doraźnych Sił Zbroj­
nych ONZ. Na krakowskim lotnisku żołnierzy witali z kwia­
tami najbliżsi-.
Przybyli również przedsta­

wiciele dowództwa VI Pomor­
skiej Dywizji Powietrzno -De­
santowej, władze miasta i re­
gionu, reprezentanci organiza­
cji młodzieżowych i zakładów 
pracy, z którymi dywizja u- 
trzymuje od łat serdeczne kon 
takty.

Wielu żołnierzy wyróżnio-

CO O TYM SĄDZICIE

Awans dla „nowych"?

Pytanie, na które może paść dziesiątki odpowiedzi — 
i każda prawdziwa. Temat jest bowiem ogromny i bar­
dzo złożony. Żeby więc nie było nieporozumień, po­

wiedzmy od razu, że chodzi tylko o wycinek zagadnienia. 
Nasze rozważania będą dotyczyły sprawy, która pośrednio w;q- 
że się także z awansami, przeszeregowaniami w górę, słowem 
— pewnym zespołem bodźców materialnych, które się zazwy­
czaj stosuje, lub powinno stosować, wobec pracownika, za do­
brą robotę, dużą wydajność, inwencję, znakomite rezultaty. Jest 
takie przysłowie: Nikt nie jest prorokiem we własnym kraju. 
Albo: We własnym kraju trudno być prorokiem. Myśl zawarta 
w tym przysłowiu pasuje do praktyki stosowanej przy wyna­
gradzaniu ludzi w niektórych zakładach pracy. Bywa tak, iż 
przy różnego rodzaju awansach, przeszeregowaniach nie be­
rze się pod uwagę przede wszystkim tych, którzy obok wszel­
kich innych walorów — to znaczy kwalifikacji, wykształcenia, za­
angażowania, politycznego wyrobienia, itp. itd. — wyróżniają 
się także długoletnim stażem. Jakże często pierwszeństwo ma­
ją nie właśnie ci, lecz tacy, co pracują znacznie krócej lecz 
mówią, że „jak nie dostanę więcej to odejdę” lub tacy, co 
świeżo przyszli z innego przedsiębiorstwa, zwabieni obietnicą 
lepsżych warunków niż te, które otrzymywali dotychczas.

Charakterystyczne przy tym, że pracownik przywiązany do 
własnego zakładu, oddany temu zakładowi, nie wyobrażający 
sobie życia poza macierzystą fabryką na ogół nie daje s:ę 
zwerbować innym obietnicą dogodniejszych warunków. I czyni 
to wcale nie dlatego, że jest niedorajdą życiowym, który boi 
się zmian czy ryzyka lub obawia się nowego otoczenia i wszy­
stkiego tego, co może za sobą pociągnąć zmiana miejsca pra­
cy. Nie. On po prostu jest zakładowym — jeżeli można użyć te­
go określenia — patriotą. Nie łatwo więc go „skaperować” o- 
bietnicą polepszenia wynagrodzenia na takim samym stanowi­
sku.

On pozostaje w swoim zakładzie, mimo że niekiedy widzi 
jak przychodzi z zewnątrz nowy o takich samych, a niekiedy 
i gorszych kwalifikacjach, i od razu uzyskuje warunki lepsze. Mi­
mo takiej niesprawiedliwości w jego subiektywnym odczuciu 
(czy tylko w subiektywnym?), on pracuje nadal dobrze, może 
nawet lepiej niż poprzednio, żeby pokazać, co potrafi i żeby 
zwrócić na siebie jednak uwagę (może przeoczyli i jak jeszcze 
bardziej się wezmę do roboty, zauważą i docenią?”).

Jeżeli zauważą i docenią, to dobrze. Ale jak nie zauważą, bo 
wcale nie mają takiego zamiaru? Wówczas stary stażem pra­
cownik czuje się pokrzywdzony i choć na ogół się nie skarży, 
jest skłonny do uogólnień w rodzaju: „Nie ma sprawiedliwości, 
nie ma co się wysilać”. Mimo takich uogólnień, nadal dobrze 
pracuje. Bywa też tak, że nawet w kolektywach decydujących 
o indywidualnych przeszeregowaniach czy awansach tak się ar­
gumentuje: „Dajmy lepszą grupę Kowalskiemu, bo nam maże 
odejść, a Nowak jak na razie nie dostanie.- to i tak nie odejdzie, 
on jest z nami związany”. I dostaje Kowalski, mimo że wcale 
nie jest od Nowaka lepszy. Może nawet jest gorszy i ma krót­
szy staż, tylko potrafi się o swoje upomnieć.

Pomijając obecnie obowiązującą regułę uniemożliwiającą a- 
wansowanie nowych pracowników, panowało do niedawna 
powszechne przekonanie, znajdujące,, niestety, potwierdzenie 
w praktyce, źe najłatwiej zyskać podwyżkę przechodząc- z jed­
nego przedsiębiorstwa do drugiego. Pół biedy, kiedy na takirp
przejściu zyskiwał dobry fachowiec i 
stety, nieraz korzystali w ten sposób 
rze.

Czy nie trzeba więc we wszystkich

solidny pracownik. Nie- 
różnego rodzaju sprycia-

zakładach pracy (bo nie
wątpię, że takie sa) bardziej cenić pracowników, na których od 
dawna już można — jak się to mówi — liczyć, w każdej, nawet 
najbardziej krytycznej sytuacji? Czy nie słuszniej i sprawiedli­
wiej by było w pierwszej kolejności mieć na względzie możli­
wość awansowania swoich pracowników, a dopiero potem, w 
drugiej kolejności brać pod uwagę nowych? Chyba tak, tyrr 
bardziej że partia od dawna już zaleca taką właśnie metodę 
działania.

MARIAN FLEJSIEROWICZ

CO O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do 
przyszłej środy włącznie. Adres: „Głos Wielkopolski” 
60-959 Poznań, skrytka pocztowa 1074.

polskiej jednostki w 
był dowódca tych sił.

W okolicznościowym

nych zostało — przed odlotem 
w bazie „Słońce” w Kairze — 
awansami na kolejny stopień 
wojskowy oraz listami po- 
chwalnymi. Wszyscy żołnierze 
otrzymali pamiątkowe odznaki 
jednostki specjalnej WP oraz 
pamiątkowe zdjęcie.

Jak poinformował nas ko­
respondent jednostki specjal­
nej WP Doraźnych Sił Zbroj­
nych ONZ st. chorąży Zenon

• Frąckowiak — 16 bm. gościem '

Depesza gratulacyjna 
do J. Broz Tito

I sekretarz Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej Edward 
Gierek i przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
wystosowali depeszę gratula­
cyjną do prezydenta Socjalis­
tycznej Federacyjnej Republi­
ki Jugosławii, przewodniczą­
cego Związku Komunistów Ju 
gosławii Josipa Broz Tito z 
okazji ponownego wyboru go 

■ na stanowisko prezydenta 
SFRJ. (PAP)

H. Schmidt przedstawił 
program nowego rządu

Nowy kanclerz dotychczaso 
wej koalicji SPD — FDP, 
Helmut Schmidt przedstawił 
wczoraj w Bundestagu pro­
gram nowego rządu zachod- 
nioniemieckiego.

W rozdziale dotyczącym po- 
■ Utyki zagranicznej kanclerz za 
, pewnił, że stanowisko rządu 
NRF w tych sprawach pozo­
stanie niezmienne. Kanclerz 

■ Schmidt podkreślił, że nowy 
rząd będzie utrzymywał do­
bre stosunki z krajami socja- 

■ listycznymi. Równocześnie za-
( powiedział 
! w ramach 
i kiego.

ścisłą współpracę 
sojuszu atlantyc-

-V*
| Także wczoraj 

gu odbyła się kr
w Bundesta­

gu odbyła się krótka ceremo-
nia zaprzysiężenia piętnastu 
ministrów nowego gabinetu 
H. Schmidta. (PAP)

Z pobytu delegacji polskiej w USA

. Wizyty w placówkach
[górniczych i energetycznych

Przebywająca w Stanach 
Zjednoczonych delegacja pol­
ska, pod przewodnictwem wi 
ceprezesa Rady Ministrów, mi 
nistra górnictwa i energetyki, 
Jana Mitręgi, zwiedziła kopal 
nie, zakłady przemysłowe, in 
stytuty naukowo-badawcze, 
specjalizujące się w górni­
ctwie, energetyce i paliwach.

Delegacja polska odbyła roz 
mowy w Pittsburgu, Colum­
bus, Newark, Chicago, 
Houston i Nowym Orleanie z 
przedstawicielami firm amery
kańskich, produkujących
sprzęt górniczy oraz urządze­
nia dla potrzeb energetyki. 
Członkowie delegacji oraz 
eksperci zwiedzili kopalnie 
węgla, szyby naftowe w sta­
nie Texas i Luizjana oraz 
przeprowadzili rozmowy z 
.przedstawicielami firmy „In­
ternational System and Con- 
trol” w Houston. Delegacja 
polska spotkała sie również z 
przedstawicielami biur górni­
czych w Arizonie. (PAP)

Kairze

prze-
mówieniu wygłoszonym w ję­
zyku polskim, generał wyso­
ko ocenił półroczną służbę po 
kojową naszych żołnierzy 
„Polscy żołnierze — powie-1 
dział — są najlepszym przy­
kładem zdyscyplinowania i o- 
fiarności, cechuje ich koleżeń­
stwo i dobrze zrozumiana 
współpraca. Wasza jednostka} 
wykonała wszystkie zadania,1 
jakie zleciło jej dowództwo sił 
zbrojnych ONZ. Daliście do­
wód zrozumienia roli, jaką 
Organizacja Narodów Zjedno­
czonych powierzyła siłom po­
kojowym”.

Generał Siilaswo udekorował na 
stępnie grupę polskich żołnierzy 
medalem „W służbie pokoju”, usta 
nowionym przez ONZ. Wśród od­
znaczonych znajduje się m. in. do 
wódca jednostki — płk. dypl. Je­
rzy Jarosz, a także oficerowie: 
Zdzisław Pałka, Kazimierz Spadło, 
Czesław Mitkowśki, Jerzy Maje- 
rowski, Kazimierz Compa, Ed­
mund Baranowski, Zenon Binas, 
Eugeniusz Koblak, Jan Wojnalo- 
wicz, Henryk Koclęga, Eugeniusz 
Kuczer, Władysław Stolarz, Ma­
rian Kwiecień, Bogdan Mirek o- 
raz lekarze: kpt. dr Tadeusz Mu- 
licki i kpt. lek. I-eszek Pizło.

Spośród żołnierzy, którzy powró 
ciii wczoraj do kraju medal „W 
służbie pokoju” otrzymali m. in.: 
mjr Henryk Dziopa, por. Józef 
Biernat, st. sierżant Kazimierz Na 
płocha, plutonowi: Henryk Grosi- 
cki i Andrzej Sadowski, starsi sze 
regowcy: Andrzej Bartoszewski, 
Zygmunt Drozd oraz — kierowca, 
mechanik Zbigniew Karczewski.

Medal wykonany jest z brą­
zu. Na awersie znajduje się 
emblemat ONZ, na rewersie 
— napis „In serwice of peace” 
(w służbie pokoju). Warunkiem 
nadania medalu jest odbycie 
przez żołnierza Doraźnych Sił 
Zbrojnych ONZ co najmniej 
90 dni nieprzerwanej służby 
na Bliskim Wschodzie. (PAP)

Wczorajszy

Dni Kultury, Oświaty, Książki i Prasy

Festyn „Głosu” w Dolsku

Co roku w innej miejscowości naszego województwa, 
odbywa się festyn „Głosu Wielkopolskiego11 — im­
preza o charakterze kulturalno-społecznym i propa­

gandowym. Miejscem tegorocznego festynu z okazji Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i Prasy, jest Dolsk w powiecie 
śremskim.

Organizatorzy tej dwudniowej imprezy redakcja
„Głosu Wielkopolskiego” i Miejsko-Gminny Komitet Fron­
tu Jedności Narodu w Dolsku — przygotowali interesują- 

. cy program.
W sobotę o godzinie 17.30 na Placu Wyzwolenia odbę­

dzie się występ artystyczny młodzieży szkolnej. O godz. 
18.30 nastąpi otwarcie wystawy pt. „Młode malarstwo poz­
nańskie”, połączone z koncertem poetycko-muzycznym.

W niedzielę odbędzie się w Dolsku m. in. Gminny Zlot 
Młodych, kiermasz książki i reprodukcji malarskich, tur­
niej piłki ręcznej drużyn szkół podstawowych, natomiast 
o godz. 11 rozpocznie się impreza, na którą złożą się: po­
kaz mody, występ dziecięco-młodzieżowego zespołu estra­
dowego „Jutrzenka” z poznańskiej „Modeny”, koncert Ko­
ła Śpiewaczego „Lutnia” z Dolska, finał gminnych ąuizów 
organizowanych przez ZSMW i Koła Gospodyń Wiejskich, 
a także losowanie Poznańskiej Gry Liczbowej „Koziołki”. 
O godzinie 16 rozegrany zostanie bieg przełajowy o puchar 
„Głosu”, a o godz. 17 odbędzie się koncert zespołu estra­
dowego z Poznania połączony ze zgaduj-zgadulą na temat 
prasy i „Głosu Wielkopolskiego”.

Zapraszamy do Dolska!

Spotkanie E. Gierka
z G. Hallem

Wczoraj I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się 
z przebywającym w Polsce — na zaproszenie KC PZPR — 
sekretarzem generalnym Kom nnistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych — Gus Hallem.
W spotkaniu uczestniczyli: 

członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC PZPR Edward 
Babiuch, członek Sekretaria­
tu KC, kierownik Wydziału 
Zagranicznego KC PZPR Ry­
szard Frelek i kierownik Kan 
celarii Sekretariatu KC PZPR 
Jerzy Waszczuk.

W toku dłuższej rozmowy se 
kretarz generalny KP USA po 
i-Uormował o działalności par 
tii oraz o aktualnej sytuacji 
w Stanach Zjednoczonych.

Zwycięstwo S. Szozdy

Przywódcy obu partii szero 
ko omówili węzłowe problemy 
obecnego rozwoju sytuacji mię 
dzynarodowej. Podkreślono 
przy tym wielkie znaczenie 
dalszego pogłębiania procesu 
odprężenia i poprawy stosun­
ków między państwami jako 
niezbędnej przesłanki utrwa­
lania pokoju i rozszerzania 
konstruktywnej międzynaro­
dowej współpracy. W tym kon 
tekście poruszone zostały rów 
nież niektóre aktualne zagad­
nienia pomyślnego rozwoju 

stosunków polsko-amerykań­
skich.

Żółta koszulka
dla wicemistrza świata

etap, obfitujący w wydarzenia i szanse zdo-
bycia bonifikaty na premiach zakończył się zwycięstwem 
reprezentanta Polski. Na stadi onie im. Ernesta Thaelmanna
porywający finisz zaprezentow ał
X etap Wyścigu Pokoju z 

Lipska do Karl-Marx-Stadt, 
jeden z krótszych w tegorocz 
nej imprezie był na pewno 
najtrudniejszym z dotychcza­
sowych. Przed startem kolarze 
zostali uprzedzeni, że w dru- k 
giej części etapu trasa jest 
bardzo ciężka, kręta i wąska 
oraz, że po raz pierwszy wyś­
cig wjedzie na teren pagórko­
waty i rozegra jedną z ośmiu 
górskich premii. Jej zwycięz­
ca zdobędzie dziesięć punktów 
i dziesięć sekund bonifikaty, 
a do następnego etapu wystar 
tuje w zielonej koszulce naj­
lepszego „górala”. Premię tę
usytuowano na 115 
Augustsburgu.

Przedtem kolarze 
dwa lotne finisze w

km w

rozegrali 
Grimmie

na 34 km i Frankenbergu na 
100 km. W Grimmie pierwsza 
zameldowała się 12-osobowa 
grupa, z której na premii naj 
lepszymi okazali się Bułgar 
S. Bobekow, Stanisław Szozda 
i Jugosłowianin E. Piesko. U- 
cieczka tej dwunastki kolarzy 
nie powiodła się, ale kilka me 
trów dalej od peletonu oder­
wała się 16-osobowa grupa, 
która miejscami miała blisko 
4 minuty przewagi. Oprócz 

Dokończenie na str. 2

S. Szozda.

Przedmiotem rozmowy były 
także sprawy współpracy mię 
dzy obu partiami i umacnia­
nia jedności międzynarodowe­
go ruchu komunistycznego i 
robotniczego.

Spotkanie przebiegło w ser 
decznej i przyjacielskiej at­
mosferze. (PAP)

Przed odłowem węgorzy

Mikołajki to nie tylko znana i ciesząca się popularnością 
wśród turystów miejscowość wczasowa. To również jedna z 
ważniejszych baz rybackich na Mazurach. W związku z wcze­
sna i ciepłą wiosną rybacy z Mikołajek przystąpili do zasta­
wiania sieci na węgorze. Już niedługo rozpoczną się odłowy.

Na zdjęciu: dwaj rybacy zastawiają sieci.
CAF — fot. Moroz



!ctkq forsę szykują maoiści?

Żeby powrócili do ojczyzny
Co powinien wiedzieć turysta?

Przewodnicząca Radzieckiego Czerwonego Krzyża, Nadież- 
da Trojan zwróciła się do pr zewodniczącego Międzynaro- 
dowego Komitetu Czerwonego Krzyża Erica Martina z 
prośbą, żeby wpłynął na wład ze chińskie, aby umożliwiły 
kontakt z zatrzymanymi członkami załogi radzieckiego śmi­
głowca. Przypomniała ona w depeszy okoliczności lotu za­
trzymanej maszyny. W marcu, lecący po ciężko chorego 
człowieka na jednym z południowych odcinków granic 
ZJ RR, helikopter, na skutek złych warunków atmosferycz­
nych zboczył z kursu i gdy sk ończyło ińu się paliwo, musiał 
lądować na terytorium ChRL, w pobliżu granicy.

Poniżej podajemy relację 
dwóch dziennikarzy „Litera- 
turnoj Gaziety”, Jurija Szapo 
rowa i Aleksandra Prochno- 
wa, którzy niedawno odwiedzi 
li macierzystą jednostkę 
trzech lotników oraz rodzinę 
kapitana śmigłowca — Alek­
sandra Kurbatowa.

— Nie wiem, gdzie w tej chwi­
li znajduje się dowódca radziec­
kiego śmigłowca Aleksander Kur 
batów i jakie „środki działania” 
podejmują maoiści, aby go zła­
mać. Siedzę przy stole z jego żo­
ną i dwojgiem dzieci, sześciolet­
nią córką i niemowlęciem, urodzo 
nym pod koniec marca.

— Czekam wciąż na mojego mę­
ża — mówi Halina Kurbatowa. 
Starsza córka wszystko już rozu­
mie, staram się przed nią ukry­
wać moje zdenerwowanie i roz­
pacz. Mijają dni i tygodnie... ale 
on wróci, prawda?

Cóż miałem jej odpowiedzieć, 
myślę podobnie. Przecież musi 
wreszcie zwyciężyć rozsądek i 
sprawiedliwość.

...przedwośnie w tych stronach 
Kazachowie nazywają nieokreślo­
nym. Spływają wtedy z gór lodow 
ce, topnieją śniegi, panuje nieprze 
nikniona mgła. Tak też było tego 
pamiętnego dnia, 14 marca...

— To doskonały pilot — mówi

już o 5 minut 27 wszystko zmieni 
ło się jak w kalejdoskopie. Nad­
chodziła zadymka, podniósł się hu 
raganowy wiatr, na ziemi zapa­
nowały ciemności... Po jakimś cza 
sie stracono kontakt radiowy z 
helikopterem, potem odzyskano na 
chwilę. Kapitan prosił o naprowa­
dzenie na kurs, ale odpowiedzi 
nie słyszał. Wtedy właśnie heli­
kopter zabłądził w górach. Jesz­
cze raz Ziemia usłyszała ostatni 
meldunek, że brakuje paliwa i w 
eterze zapanowała cisza...

Skąd mogli przypuszczać lu 
dzie spieszący na pomoc cho-
remu człowiekowi, że ich 
tencje zostaną zrozumiane 
czej, że narażeni zostaną 
prowokację i areszt™

Co się dzieje z załogą

in- 
ina 
na

ra-
dzieckiego śmigłowca? Jaką 
znowu farsę szykują maoiści? 
Te pytania zadają sobie lu­
dzie nie tylko w naszym kra­
ju, ale również na całym 
świecie, tam, gdzie słowo czło­
wiek i humanizm nie jest tyl­
ko pustym frazesem. (PAI)

Wyścig
Dokończenie ze str. 1

zastępca dowódcy eskadry
Włodzimierz Czakałow.

kpt.
Kurbatow

przelatał 1850 godzin i to w róż­
nych warunkach atmosferycznych. 
Pozostali dwaj członkowie zało­
gi to również doświadczeni fa­
chowcy. Wszystkiemu była winna 
pogoda. W tych warunkach kapi­
tan śmigłowca zrobił wszystko, co 
było w jego mocy — uratował za 
łogę i maszynę.

— Ruszyli o godz. 4 rano, pogo­
da była wówczas znośna... Ale

autsiderów wyścigu byli w 
niej Polak — B. Kręczyński,
zawodnik ZSRR Czusow,
po dwóch reprezentantów 
Austrii, Francji i NRF.

Uciekinierzy między sobą 
rozdzielili sekundy na drugiej 
lotnej premii. Zwyciężył Cze- 
choslowak R. Labus przed 
Bernardem Kręczyńskim i 
Kubańczykiem L. C. Carde- 
lem.

W Lesznie

Spotkanie mistrzów 
„czarnej sztuki"

Z okazji obchodów 500-lecia 
słowa drukowanego w Polsce, 
odbyło się wczoraj w leszczyń­
skim Domu Kultury spotkanie 
pracowników miejscowej poli­
grafii z władzami partyjnymi 
i administracyjnymi miasta 
oraz powiatu.

Otwarcia dokonał naczelnik 
Urzędu Miasta i Powiatu Lesz 
no — Stanisław Koronowski, 
który w serdecznych słowach 
podziękował załodze leszczyń­
skiej drukarni za jej wzorową 
pracę.

Referat na temat 300-letnich 
tradycji wydawniczych Ia?sz- 
na wygłosił dr Aleksander Pi- 
woń.

Następnie odbyło się wręczę 
nie medali pamiątkowych wy 
danych przez Leszczyńskie To 
warzystwo Kulturalne z oka­
zji 500-lecia słowa drukowane­
go w Polsce, a także nagród, 
ufundowanych przez Urząd 
Miasta i Powiatu oraz Lesz­
czyńskie Towarzystwo Kultu­
ralne. Medale pamiątkowe o- 
trzymali m. in. zasłużeni lesz­
czyńscy drukarze: Edmund 
Nadolny, Jan Michalak i Fer­
dynand Krzyślak. W dowód 
uznania za popularyzację osiąg 
nięć kulturalnych Ziemi Lesz­
czyńskiej medalami takimi wy 
różniono również grupę dzien­
nikarzy i publicystów prasy 
centralnej oraz poznańskiej.

(r)

Peleton, zorientowawszy się, że 
ucieczka ta może być niebezpieez 
na w obydwu klasyfikacjach p.zy 
spieszył tempo, które bardzo ak­
tywnie dyktowali Polacy. Po set­
nym kilometrze trasy przewaga 
czołówki zmalała do dwóch mi­
nut.

Najlepszym góralem okazał 
się Holender A. Gevers, przed 
Francuzem J. Marąuette, Buł­
garem I. Nikołowem-Popo- 
wem, drugim Holendrem W, 
van Helvoirt .i reprezentantem 
ZSRR A. Czusowem. Kilka ki­
lometrów przed metą peleton 
dogonił uciekającą czołówkę.

Na trudnym dojeździe do sta 
dionu peleton zlikwidował je­
szcze jedną próbę ucieczki, a 
wspaniałym finiszem na sta­
dionie błysnął wicemistrz świa 
ta Stanisław Szozda, który rie 
zagrożony minął linię mety,

W Buenos Aires

। Podstawowe przepisy celno-dewizowe |

Przed zbliżającym się sezonem turystycznym Główny
Urząd Ceł przekazuje najważniejsze informacje o przepi­
sach celno-dewizowych, obowiązujących turystów krajo­
wych udających się za granicę lub stamtąd powracających.
Podróżny może bez cła wy­

wieźć i przywieć odzież, bie­
liznę, obuwie i inne drobne 
przedmioty codziennego użyt­
ku w ilościach potrzebnych w 
czasie podróży i pobytu za gra 
nicą. Może także wywieźć bez 
cła, ale pod warunkiem po­
wrotnego przywozu, dwa apa­
raty fotograficzne, wąskotaś­
mowy aparat filmowy (i po 
10 rolek błon lub taśmy filmo 
wej), turystyczny radioodbior­
nik i magnetofon (z 5 rolkami 
taśmy), oraz biżuterię jeśli 
jej łączna waga nie przekra­
cza 50 gramów.

Środki spożywcze mogą być 
wywożone bez cła w ilościach 
niezbędnych w czasie podróży 
i pobytu za granicą, a są one 
uzależnione od celu i charak­
teru wyjazdu, czasu jego trwa 
nia i używanego środka trans 
portu. "W tym bezcłowy wy­
wóz mięsa i wyrobów mięs­
nych nie może przekroczyć 2 
kg, czekolady i wyrobów z niej 
łącznie 1 kg. Można również 
bez cła przewieźć do 250 sztuk 
papierosów lub do 50 cygar, 
albo 2 dkg tytoniu. Podróżni, 
posiadający paszporty, mogą 
przywozić bez cła 1 butelkę

wina i 1 butelkę innych napo­
jów alkoholowych, nie więcej 
jednak niż po 1 litrze tych na 
pojów. Natomiast podróżni z
wkładkami 
przepustkami 
lub dowodami 
gą przywozić

paszportowymi, 
turystycznymi 

osobistymi mo- 
bez cła jedną

butelkę napojów alkoholo­
wych do pojemności 1 1. Ze 
zwolnień celnych wyłączony 
jest całkowicie spirytus. Na­
poje alkoholowe przywożone w 
ilości przekraczającej normy 
bezcłowe oraz spirytus przy­
wożony w każdej ilości, podle­
gają cłu — 100 zł od 1 kg.

Od cła zwolnione sa również:
w wywozie — przedmioty prze­

znaczone na upominki, jeśli ich 
łączna wartość rynkowa w Polsce 
nie przekracza 2 000 zł. Kwota ta 
nie obejmuje bezcłowego wywozu 
środków spożywczych i biżuterii;

w przywozie — przedmioty prze 
znaczone do użytku osobistego 
lub na upominki, jeśli ich łączna 
wartość rynkowa w Polsce nie 
przekracza 6 000 zł. Podróżny nie 
ma obowiązku zgłaszania w dekla 
racji przedmiotów mieszczących 
się w ulgach celnych (tzn. wartoś 
ci 2 0O0 zł w wywozie i 6 000 zł v/ 
przywozie). Jednak na żądanie 
funkcjonariusza celnego istnieje 
obowiązek okazania wszystkich 
przywożonych przedmiotów, cho­
ciaż byłyby wolne od cła i nie-
zależnie ich przeznaczenia.

ty 1000 zł (również w bankno­
tach o wartości nominalnej 
przekraczającej 1000 złotych) 
pod warunkiem zgłoszenia 
ich w deklaracji i po­
wrotnego przywozu. Waru­
nek powrotnego przywozu me 
obowiązuje, jeżeli pieniądze 
te były wydatkowane na za­
kup artykułów konsumpcyj­
nych: w polskich środkach 
komunikacji międzynarodowej 
i komunikacji międzynarodo­
wej krajów RWPG, na lotnis 
kach (i innych punktach sprze 
dąży w PRL, znajdujących 
się w miejscach kontroli gra­
nicznej) po dokonaniu odpra­
wy celno-dewizowej, na zakup 
za granicą biletów i miejscó­
wek w polskich wagonach sy 
pialnych, statkach, autobu­
sach kursujących w obrębie 
krajów RWPG i Jugosławii.

Zgłoszeniu w deklaracji nie 
podlegają pieniądze polskie 
przeznaczone do wymiany w 
krajach tranzytowych w kwo­
cie po 450 zł (w Czechosłowacji 
150 zł), nie więcej jednak niż 
1350 zł — jeżeli podróżny posia 
da talony NBP uprawniające 
do ich wymiany. (PAP)

9. Bijedic ponownie 
na czole Związkowej 
Rady Wykonawczej
W trzecim dniu obrad, no­

wo wybrane Zgromadzeń’ 
SFRJ, na wspólnym posiedzę 
niu obu rad: związkowej or? 
republik i okręgów autonom: 
cznych, wybrało wczoraj Dż 
mała Bijedicia przewodnicz? 
cym Związkowej Rady Wyko, 
nawczej.

Dokonano również wyboru 
członków tej rady.

Doktorat h.c. krakowskiej
Akademii Medycznej dla W. Degi

Pokoju
przed reprezentantem NRD M.
Milde i 
ri.

Nasz 
siódmy

Włochem C. Guarnie-

reprezentant po raz 
stanął na podium

triumfatorów w tegorocznym 
wyścigu. Bonifikaty za zwy­
cięstwo etapowe i premię na 
lotnym finiszu wystarczyły, by 
Stanisław Szozda wyprzedzi 
w klasyfikacji Tadeusza Myt­
nika o sekundę i w niedzielę 
wystartuje w żółtej koszulce li 
dera wyścigu, (ask)

Dla 1300 dzieci
Wakacje w kraju 

swych ojców
Wakacje w Polsce cieszą się 

niesłabnącym powodzeniem 
wśród dzieci Polonii zagranicz­
nej. W tym roku przygotowa­
no miejsca dla 1300 uczestni­
ków z różnych stron świata. 
Będą oni odpoczywać w naj­
ładniejszych miejscowościach, 
zapoznając się z zabytkami, 
kulturą, tradycjami ■ kraju 
swych ojców.

Jak zwykle najliczniejsza
grupa — tym razem 500 oso­
bowa — przybędzie z Francji. 
Przygotowuje się dla nich 
ośrodki kolonijne m. in. w 
Piwnicznej, Bukowinie Ta­
trzańskiej, Wiśle, Gdyni, Olsz­
tynie, w ośrodku harcerskim 
w Cieplicach. Pierwsi goście 
z Francji oczekiwani są z po

Podróżny obowiązany jest rów­
nież sam okazać celnikowi wszyst 
kie te przedmioty, których wywóz 
lub przywóz jest ograniczony lub 
dopuszczony na podstawie odpo­
wiednich pozwoleń. Chodzi tu m. 
in. o dobra kultury, druki, ręko­
pisy, filmy i zdjęcia fotograficz­
ne, nagrania taśmy magnetofono­
we.

Pieniądze polskie mogą być 
wywożone za granicę do kwo

Delegacja Związku 
Polaków *Zgoda“ 

gościła w Warszawie 
W Warszawie przebywała na 

zaproszenie towarzystwa „Polo 
nia” delegacja Zarządu Głów­
nego Związku Polaków „Zgo­
da’’ w NRF. Na czele dele­
gacji stał prezes związku lgną 
cy Łuszczyk.

Przeprowadzone przez gości 
rozmowy dotyczyły proble­
mów współpracy Związku z 
Towarzystwem oraz zagadnień 
związanych z rozwojem turys­
tyki polonijnej do kraju. W
imieniu członków Związku
delegacja przekazała kolejny
dar finansowy na 
Budowy Centrum 
Dziecka. (PAP)

Fundusz 
Zdrowia

Dziennikarskie
sympozjum w Kaliszu
Wczoraj w nowo oddanych 

do użytku pomieszczeniach re 
dakcji tygodnika „Ziemia Ka­
liska” w grodzie nad Prosną 
odbyło się sympozjum dzienni­
karzy pism regionalnych W'el 
kopolski z udziałem m.in.: 
Andrzeja Jędrycha z Wydzia­
łu Propagandy, Prasy i Wydaw 
nictw KC PZPR, przedstawi­
cieli KW PZPR w Poznaniu 
oraz RSW „Prasa — Książka — 
Ruch”. x. ..

Główny referat zatytułowa­
ny „Organizatorska rola pism 
regionalnych w pracy pozare- 
dakcyjnej” wygłosił red. Mie­
czysław Leń.

Redakcja „Ziemi Kaliskiej” 
ma niebagatelny udział w or­
ganizacji rozmaitych konkur­
sów gospodarności, a także w 
wyzwalaniu szeregu akcji i ini 
c jaty w społecznych na terenie 
powiatu, (mat)

W Auli Uniwersytetu Jagielloń­
skiego odbyła się wczoraj uroczy­
stość nadania doktoratów honoris 
causa Akademii Medycznej im. Mi 
kołaja Kopernika w Krakowie wy 
bitnym polskim uczonym: prof. 
Wiktorowi Dedze i prof. Jerzemu 
Kaulberszy.

Prof. W. Dega jest twórcą pol­
skiej szkoły ortopedii, wybitnym 
specjalistą w dziedzinie rehabilita 
cji oraz zagadnień fizjologii ruchu. 
Wychowawca wielu pokoleń orto­
pedów, były profesor Uniwersyte­
tu im. A. Mickiewicza w Pozna­
niu, jest także założycielem i or­
ganizatorem sieci ośrodków orto­
pedycznych i rehabilitacyjnych w 
Polsce. Posiada wiele nagród mię­
dzynarodowych. Jest członkiem 
PAN oraz zagranicznych akademii 
i towarzystw naukowych. Za do­
tychczasowy dorobek odznaczony 
został m. in. Orderem Budowni­
czych Polski Ludowej.

Prof. J. Kaulbersza — to wybit­
ny fizjolog, twórca polskiej szko­
ły gastroenterologii eksperymen­
talnej. Były profesor AM w Kra­
kowie, członek honorowy wielu
medycznych towarzystw 
wych, wychowawca wielu

nauko- 
poko-

leń fizjologów, wielokrotnie współ 
pracował w dziedzinie swoich sp? 
cjalności z uczonymi zagraniczny­
mi, rn. in. z wieloma laureatami 
Nagrody Nobla. (PAP)

GS Święciechowa
mistrzem gospodarności

Centrala Rolnicza Spółdziel 
„Samopomoc Chłopska” — współ 
nie ze Związkiem Zawodowym Pra. 
cowników Handlu i Spółdzielczoś­
ci — organizuje od kilku lat współ 
zawodnictwo gminnych spółdziel­
ni i ich powiatowych związków c 
tytuł „Mistrz gospodarności i kul 
tury”.

Po podsumowaniu ubiegłoroczne 
go współzawodnictwa okazało się, 
że największy postęp w dziedzinie 
gospodarności uzyskali w ostatnim 
czasie pracownicy Gminnej Spół­
dzielni Święciechowa (pow. Lesz­
no) na Ziemi Wielkopolskiej.

PAP

Zachmurzenie umiarkowane, 
miejscami — zwłaszcza w woje­
wództwach południowych — okre 
sarni duże i przelotne opady z 
możliwością burz. Temperatura 
maksymalna od 15 stopni na półno 
cy do 18 i 20 na pozostałym Obsza 
rze kraju. Wiatry przeważnie u- 
miarkowane z kierunków wschód 
nich.

iimmmi mmmmmiii
Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig

Demonstracja przeciw 
wizycie A. Pinocheta
Około 5000 demonstrantów 

zgromadziło się przed siedzibą 
argentyńskiego kongresu, pro­
testując przeciw wizycie szefa 
chilijskiej junty gen. Augusto 
Pinocheta w tym kraju. W cza 

sie demonstracji, która odbyła 
się bez incydentów, kilku mów 
ców potępiło skrajnie prawico 
wy reżim chilijski. Demonstra 
cja odbyła się w związku z 

krótką wizytą, jaką Pinochet 
złożył w czwartek w Argenty­
nie, gdy samolot wiozący go z 
Asuncion do Santiago, wylądo­
wał „z przyczyn technicznych” 
w bazie Moron niedaleko 
Buenos Aires.

W dniu tym nieznani spraw­
cy zniszczyli na stacji kolejo­
wej na przedmieściu Buenos 
Aires trzy samochody policyj­
ne, które miały być wysłane 
do Chile. (PAP)

czatkiem lipca.
Bardzo chwalą sobie 

cje w „starym kraju" 
polonii amerykańskiej, 
nych jest coraz więcej;

waka- 
dzieci 
Chęt- 
w ro-

ku ubiegłym bawiło u nas na 
wakacjach 180 chłopców i 
dziewcząt ze Stanów Zjedno­
czonych, w tym roku Wybie­
ra się ich do Polski dwukrot­
nie więcej. Wypoczywać będą 
m. in. w Szklarskiej Porebie, 
Zakopanem, Lublinie, w Świ­
drze i Konstancinie pod War 
szawą.

Gościć będziemy także dzie­
ci Polonii z Wielkiej Brytanii, 
Belgii. Holandii. Szwecji, Da­
nii, NRF, Austrii, Szwajcarii. 
Młodzieży z Kanady szczegól­
nie przypadły do serca kolo­
nie organizowane w Warsza­
wie.

Organizatorzy kolonii przy­
gotowują atrakcyjny program 
wypoczynku dzieciom. Wypeł­
nią go m. in. ciekawe wyciecz 
ki po kraju połączone ze zwie 
dzaniem Warszawy, Krakowa, 
dużych ośrodk *w przemysło­
wych. (PAP)

Spółka rybacka ze Szwedami
W Zjednoczeniu Gospodarki Ryb 

nej w Szczecinie podpisana zosta­
ła umowa o powołaniu polsko — 
szwedzkiej spółki rybackiej „Trans 
-ryb” z siedzibą w Goeteborgu. 
Jej udziałowcami będą ze strony 
szwedzkiej firma „Rederiak-tiebo- 
laget Transatlantic” w Goetebor­
gu, a ze strony polskiej — „Dal- 
mor” w Gdyni i Biuro Handlu Za 
granicznego „Rybex” w Szczeci­
nie, zaś przedmiotem działalności 
— rybołówstwo, przetwórstwo ryb 
ne, handel rybami i przetworami 
rybnymi.

Rozmowy A. Kosygin - A. Dżallud
Wczoraj na Kremlu kontynuowa­

no rozmowy między członkiem Biu 
ra Politycznego KC KPZR, prze­
wodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR A. Kosyginem i członkiem 
Rady Rewolucyjnej, premierem 
Ljbii A. as-Salam Dżalludem.

K. Hosajn z wizytą w ZSRR
Wczoraj odbyło się w Moskwie 

spotkanie ministrów spraw zagra­
nicznych ZSRR i Bangladeszu, A. 
Gromyki i K. IIo$ajna. Omówiono 
problemy rozwoju stosunków mię­
dzy ZSRR i Bangladeszem oraz 
zagadnienia międzynarodowe inte­
resujące obie strony. Minister Ho­
sajn przebywa w ZSRR z wizytą 
oficjalną na zaproszenie rządu ra­
dzieckiego.

Oświadczenie MSZ DRW
Ministerstwo Spraw Zagranicz­

nych Demokratycznej Republiki

GŁOS 
waldzko 
60-959 
g I u m: 
doktora
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Marian Flejsierowici (zastępca re- 

naczelnego), Tadeusz Kaczmarek
(sekretarz redakcji) Kazimierz Marcinkowski, 
Wiesław porzyckl (redaktor naczelny). Zbiltd 
Sęk, Zbigniew Szumowski, Jerzy Walasek

Wietnamu złożyło oświadczenie w 
związku z zaostrzeniem się napię­
cia w Wietnamie Południowym 
MSZ DRW wyraziło całkowite po­
parcie dla oświadczenia Minister­
stwa Spraw Zagranicznych Repu­
bliki Wietnamu Południowego z 
5 bm. oraz potępiło poczynania 

administracji sajgońskiej rószerza 
jące.i działania wojenne i sabotują 
cej rozmowy między stronami po­
łudniowo wietnamskimi.

Zakończenie manewrów NATO
W Nadrenii — Palatynacie i Za­

głębiu Saary zakończyły się mane­
wry wojskowe NATO, w których 
uczestniczyło 15 000 żołnierzy i ofi-

Żądanie rządu Nigru
Rząd republiki Nigru, na które­

go czele stoi pułkownik S. Koun- 
tie, zażądał wycofania francuskich 
jednostek wojskowych, przebywa­
jących w Nigrze od czasu uzyska 
nia przez ten kraj niepodległości 
w roku 1960. „Najwyższa Rada 
Wojskowa” Nigru zwróciła się do 
rządu francuskiego, aby ewakuo- 
wał „jak najszybciej” jednostkę 
wojsk desantowych, stacjonującą 
w Niamej.

PAP RADIO INEWC TEl EFONEM

PAP

cerów USA, NRF i w. Brytanii, 
około 3 C00 czołgów, transporterów 
i innych pojazdów wojskowych.

Odznaczenie G. Ułanowej
Znana radziecka primabalerina 

G. Ulanowa otrzymała tytuł Boha 
tera Pracy Socjalistycznej. Dekre- 
Prezydium Rady Najwyższej Z 
podkreśla jej wybitne zasługi w 
rozwoju sztuki radzieckiej, owocna 
działalność pedagogiczną i spo­
łeczną. Ułanową znają widzowie 

wielu krajów świata.
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W. Brandt w Norwegii
Były kanclerz zachodnioniemiec 

ki, W. Brandt przybył w czwartek 
późno wieczorem do Norwegii. Spę 
dzi on tam urlop w miejscowości 
Hamar, położonej około 150 km na 
północ od stolicy norweskiej.

M. Soares w Dakarze
Minister spraw zagranicznych 

Portugalii i przywódca Partii So­
cjalistycznej, M. Soares przy-
był 
do 
tam

w czwartek wieczorem 
Dakaru. Spotka się on 
z sekretarzem generalnym

Afrykańskiej Partii Niepodległoś­
ci Gwinei i Wysp Zielonego Przy­
lądka (PAIGC) A. Pereirą. Rozmo 
wy. jakie przeprowadzi Soares z 
Pereirą dotyczyć będą uregulowa­
nia problemu Gwinei-Bissau, któ­
ra ogłosiła się państwem niepod­
ległym we wrześniu ubiegłego ro- 
ku.

Prenumerata: wpłaty na miesiqc (17,50 zl) 
kwarta' (52 zl). półrocze (104 zł) rok (208 zł) 
o-zyjmuje za pośrednictwem blankietów PKO 
Przedsiębiorstwo Upowszechniania Prasy 
Ktigżki RSW ..Proso - Ksigżko - Ruch" ul. 
Zwierzyniecko 9 60*813 Poznań, no konto 
PKO nr 5*6*151. ponadto listonosze > urzędy
Pocztowe A indeks nr 35029 F-16Str. 2 - GŁOS - 18 V 1974



,,Dolsk podoba
mi się bardzo..."

Zapewne nie każdy Wiel­
kopolanin wie, gdzie le­
ży urocze miasto Dolsk, 

ehociaż już z samej jego naz­
wy domyślić się może, że jadąc 
tutaj, zobaczy je najpierw z 
góry. Położone na Ziemi Śrem 
skiej, w malowniczej dolinie 
między jeziorami Dolskim Ma 
łym i Dolskim Wielkim, ma 
ono naturalny walor miejsco­
wości letniskowej.— „Przejeż­
dżałem w zeszłym roku przez 
Dolsk” — napisał w liście do 
naczelnika gminy pewien mie 
szkaniec Sosnowca. „Podoba 
mi się* bardzo i chciałbym spę 
dzić tu urlop z rodziną. Czy 
dostanę pokój, wyżywienie?...” 

Naczelnik Bronisław Tom­
czak („o 6 dni tylko starszy od 
Polski Ludowej...”) porozma­
wiał z dolszczanami i odpisał, 
że tak. Pewnie więc stała od 
pewnego czasu liczba 1600 mie 
szkańców miasteczka trochę się 
latem powiększy... Zresztą, w 
ciepłe, słoneczne dni nie brak 
tu przybyszów. Przyciąga ich 
jezioro, strzeżone kąpielisko, 
zielona plaża.

CHARAKTERYSTYKA 
POBIEŻNA

Dolsk jako miasto liczy prze 
Szło 600 lat. W roku 1866 pow 
stało tu pierwsze w Wielko- 
polsce kółko rolnicze, w kilka 
lat później (w roku 1873) — 
Bank Ludowy, a od 75 lat azia 
ła Ochotnicza Straż Pożarna. 
Obecnie Dolsk jest stolicą 
gminy, w której skład wcho­
dzi 19 wsi sołeckich. W gmi­
nie działa 7 spółdzielni produk 
cyjnych. Od stycznia bieżące­
go roku, z połączenia Lubia- 
tówka, Kotowa i Pinki pow­
stał pierwszy w powiecie Śrem 
skim rolniczy .kombinat spół­
dzielczy z siedzibą w Koto- 
wie. W Wieszczyczynie, Ruso- 
cinie i Pokrzywnie istnieją 
państwowe gospodarstwa rol­
ne, należące do kombinatu 
PGR Mchy z sąsiedniej gminy 
Książ.

są Teresa i Stefan Stryczyń- 
scy.

Szkoła ma ładną tradycję 
harcerską, bo i w całym powie 
cie śr emskim harcerze prze ja 
wiają wiele inicjatyw. Harcer 
ska akcja zapoczątkowała w 
aniu 1 maja 1967 roku budowę 
ośrodka wypoczynkowego nad 
Jeziorem Ostrowieczno (5 km 
od Dolska). Budowany czynem 
społecznym młodzieży i doro­
słych służy on jako miejsce 
międzynarodowych obozów 
harcerskich, wćzasów szKole- 
niowych młodzieży zrzeszonej 
w organizacjach FSZMP. Od­
bywają się tu także wczasy 
zdrowotne dla dzieci i turnu­
sy dla podopiecznych Polskie­
go Komitetu Opieki Społecz­
nej.

We wsi Drzonek działa od 
kilku lat sekcja turystyki mo 
torowej. Jej as atutowy, Hie­
ronim Szczepaniak, wielokrot­
nie już uczestniczył w impre­
zie turystycznej o Złoty Kask 
i w finalę motorowego pucharu 
Polski. A jeżeli już o sporto­
we sławy chodzi, to kibice kaź 
demu powiedzą, że były mistrz 
Polski w boksie Józef Stacho­
wiak z poznańskiej „Olimpii” 
pochodzi z Mszczyczyna.

Między innymi również spor 
towe ambicje sprawiły, że 
Dolsk, mający B-klasowy klub 
piłkarski LKS „Zawisza”, na­
wiązał kontakt z podobnym 
miasteczkiem w NRD — Krau- 
pa w okręgu Cottbus.

*

NIKT NIE STOI W MIEJSCU

Pisząc o Dolsku nie sposób 
nie „rozglądać się” po całej 
gminie, nie zapytać na przy­
kład o sprawy wiejskiej mło­
dzieży. Na pytania odpowiada 
Roman Ruszkowski — przewód 
niczący Zarządu Powiatowego 
ZSMW, który często zagląda 
do Dolska.

— W gminie działa trzyna­
ście kół ZSMW, skupiając o- 
koło 450 członków. Młodzi są 
organizatorami życia kultural 
nego, sportowego, inicjatorami 
czynów społecznych. Wielu u- 
czy się ciągle, podnosi swoje 
kwalifikacje. Staszek Wojcie­
chowski na przykład, miody 
rolnik z Małachowa, ukończył 
zaocznie Technikum Rolnicze, 
nie odrywając się od gospodar 
stwa. W Dolsku jest Zasadni­
cza Szkoła Rolnicza, której ucz 
niami są — jak powiada Ro­
man — „autentyczni rolnicy”.;

Chociaż Dolsk — miasto mi­
łe i zadbane sprawia wra­
żenie stałości i spokoju, to 
przecież i tutaj, i w całej gmi 
nie wszystko postępuje na­
przód, a dni teraźniejsze mają 
przyspieszony rytm. Z zaan­
gażowania w życie społeczne 
nie rezygnują nawet najstarsi, 
ci, którzy — jak na przykład 
73-letni Ignacy Gronek — 
współtworzyli nowy kształt na 
szej ojczyzny w powojennym 
okresie, działali w szeregach 
partii, byli rzecznikami spół­
dzielczości rolnej, społecznika­
mi. Do zasłużonych działaczy 
należy także Adam Foltyr.ie- 
wicz.

Trudno w czasie krótkiego 
pobytu odnaleźć wszystkich 
tych, którzy swą pracą i całym 
swym życiem dają przykład 
młodym. A o przyszłości Dol­
ska i całej gminy młodzi decy 
dują już dzisiaj.

Monte
Cassino

Dzisiaj, 18 maja mija trzy­
dzieści lat od dnia, który 
wszedł na trwale do historii II 
wojny światowej — zdobycia 
przez żołnierzy polskich Mon 
te Cassino. Tu załamały się w 
czasie ośmiu miesięcy trzy 
wielkie ofensywy alianckie, 
skierowane przeciwko doboro 
wym hitlerowskim oddziałom. 
W czwartej, najsilniejszej 
wzlqł udział II Korpus Polski. 
Zmagania o Monte Cassino 
wyzwoliły po obu stronach de 
terminację i zaciętość. Już w 
trakcie walk Cassino stało się 
mitem, urosło do rangi sym­
bolu. Zatykając 18 maja w 
1944 roku na gruzach tamtej 
szego klasztoru, (zamienione 
go przez hitlerowców w twier 
dzę) biało-czerwoną flagę, żol 
nierz polski okrył się hlstorycz 
nq sławą, jego poświęcenie, 
męstwo i waleczność zapisały 
się trwale w pamięci narodu. 
Na zdjęciu: żołnierze II Kor­

pusu pod Monte Cassino
Fot. — CAF

Gdyby ktoś usiłował w 
różowych barwach przed 
stawić sytuację na 

krajowym rynku meblar­
skim naraziłby się czytelni­
kom. Zapotrzebowanie na 
meble w minionych latach 
wzrosło tak bardzo, że 
wszelkie organizacyjne, mo­
dernizacyjne tudzież handlo­
we posunięcia w tej branży nie 
potrafiły zapewnić odpowied­
niej podaży. Fabryki zaczęły 
„pękać w szwach” (w ciągu 
roku 1973 przemysł meblarski 
zwiększył dostawy rynkowe o 
23 procent w stosunku do roku 
1972), magazyny i sklepy i tak 
już od dawna ni? mogły

Obywatelska aktywność mie 
szkańców miasta i gminy pły­
nie z utrwalonej już, dobrej 
tradycji. Jednym z aktualnych 
mierników odpowiedzialności i 
ofiarności obywateli tej gmi­
ny jest np. fakt, że w świad­
czeniach na Narodowy Fun­
dusz Ochrony Zdrowia wyko­
nali plan bieżącego roku już 
31 stycznia! Zajmują pierwsze 
miejsce w powiecie. Rys. — T. Tatarczyk

O meblach raz jeszcze

Sześcioro 
w jednym łóżeczku

przepchnąć przez swoje szczu­
płe powierzchnie rosnących do 
staw. Nad sytuacją w przemy­
śle meblarskim zaczęli się gło­
wić specjaliści, ekwilibrystycz 
nych wyczynów zaopatrzenio­
wych nauczyli się dokonywać 
handlowcy. A klient nie zwa­
żając na troski ekonomistów 
tudzież nieprzespane noce dy­
rektorów i nerwicę sprzedaw­
ców ... narzeka. Bo cóż go 
mogą obchodzić tamtych kłopo 
ty, skoro mając pieniądze musi 
przebywać długie kilometry ko 
lejek, musi marnować wiele 
czasu, żeby kupić to co chce.

Można powiedzieć, że ekono 
miści, dyrektorzy i inni specja 
liści od meblarstwa już nieco 
odetchnęli. Dla tej branży za­
świeciła jaśniejsza gwiazda: 
niedawno Biuro Polityczne KC 
PZPR zatwierdziło założenia in 
łensywnego rozwoju meblar­
stwa. Za parę lat, kiedy zaczną 
dawać efekty dzisiejsze oraz 
iutrzejsze inwestycje, i w tej 
branży będzie wystarczające 
zaopatrzenie. To jest kierunek 
generalny, dający szansę per­
spektywiczną. Na dziś pozosta 
ły środki doraźne, które — do­

brze wykorzystane — mogą 
wiele pomóc.

Teoria i rzeczywistość
Wielkopolska jest potenta­

tem w produkcji mebli, dając 
około jednej czwartej krajo­
wej produkcji. Swarzędz, Obór 
niki, Jarocin, Wolsztyn — fir­
my te słyną nie tylko z wielko 
ści produkcji, ale także z do­
brej jakości. Wkład więc do 
krajowego .„banku meblarskie­
go” poznaniacy mają spory. 
Jaki zaś jest nasz udział w 
rozdysponowaniu tej masy to­
warowej?

Handlowcy z innych woje­
wództw zazdroszczą poznania­
kom Targów. Będąc na miej­
scu, łatwiej znaleźć na Tar­
gach lepszych dostawców. Ale 
meblarstwa to nie dotyczy. 
Jakie by nie były targowe urno 
wy poznańskiego Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Han­
dlu Meblami i tak ostateczny 
rozdział puli towarowej należy 
do Centrali Handlu Meblami.

Dokończenie na str. 6
JAN KORZENIEWSKI

W tym roku rozpocznie się 
w Dolsku budowa gminnego 
ośrodka socjalno-kulturalnego. 
W miasteczku nie ma „wiel­
kiego przemysłu” (filia Śrem 
skiego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Terenowego, Państwo­
wy Ośrodek Maszynowy, Gmin 
na Spółdzielnia...). Jeszcze nie 
tak dawno temu dolszczanie 
podejmowali pracę w odle­
głym o 15 kilometrów Gosty­
niu. Obecnie „przyciąga” ich 
nowy wielki zakład — Odlew 
nia Żeliwa w Śremie, do któ­
rego z Dolska jest 13 kilome­
trów.

MISTRZYNIE Z VII KLASY

W dolskiej szkole uczy się 
350 uczniów. Jest to jedna z 
trzech w gminie szkół zbior­
czych. Zagospodarowane boi­
sko szkolne, trybunka na skar 
pie, kwiatowe dywaniki — to 
świadectwo społecznej pracy 
uczniów. Sportową wizytówką 
dolskich dzieci są jednak łyż­
wy.

— U nas jeździ się na łyż­
wach od pierwszej klasy — 
mówi dyrektor Jan Chojnacki. 
— Nasi reprezentanci zdoby­
wali puchary i tytuły mistrzów 
Polski na Zimowych Igrzy­
skach Sportowych Młodzwży. 
Obecnie najlepszymi (także 
W’ nauce) ?a cztery dziewczęta 
z siódmej klasy: Aldona Ty­
czyńska. Ma~:a Droździńska, 
Maria Maćkowiak i Irena 
Grzelka. Wychowawcami łyż­
wiarskiej młodzieży’ w Dolsku

mm
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Za tydzień pierwsza z sześciu te­
gorocznych wolnych sobót. 
Tym samym za tydzień wcho­

dzimy w nową zupełnie epokę. Tak 
należałoby właściwie witać tę pierw 
szą wolną sobotę, bowiem już od 
dość dawna panuje zgodny pogląd 
wśród teoretyków różnych dyscyplin 
naukowych, że całą nowoczesną cy­
wilizację należy podzielić na cywili­
zację sprzed czasu wolnego i cywihza 
cję czasu wolnego. Podobno — tak 
przynajmniej twierdzą autorytety nie 
pośledniego kalibru — czas wolny 
wywierać będzie większy wpływ na 
kształtowanie się życia, świadomości, 
obyczaju, budżetu państwa i pojedyn 
czego obywatela niż bomba A, naro­
dziny telewizji, komputera i lasera. 
Przyjmując ten pogląd bezkrytycznie 
— można ogłosić, że ta pierwsza z 
wolnych sobót inauguruje naszą cywi 
lizację czasu wolnego i że oto staje- 
my się inni. Zatem warto by może 
baczyć, jak się będą u nas sprawdzać 
te twierdzenia autorytetów, jak będą 
się u nas sprawdzać konsekwencje, 
co będzie się zmieniać w naszym ży­
ciu, świadomości, obyczaju i budże­
tach?

Pytanie czeka na odpowiedź już po 
pierwszej wolnej sobocie.

Pytanie ma bowiem swój ciężar ga 
tunkowy.

Czas wolny zwiększany o każdą mi 
nutę, o każdą godzinę, o każdy dzień, 
jest niewątpliwie dla współczesnego 
człowieka, zagonionego w labiryncie 
codziennych obowiązków, wzrastają­
cych potrzeb i ambicji, wielkim do­
brodziejstwem. Tego nikt nie kwe­
stionuje, bo człowiekowi współczesne 
mu coraz bardziej brakuje czasu na 
odpoczynek, na relaks, odnowę sil i 
na pożyteczne leniuchowanie. Cyw.ili

zacja przecież nie żartuje, naciska, 
nie daje wytchnienia, domaga się wy 
sitku, pracy, pracy i raz jeszcze pra­
cy. Taka jest tendencja ogólnoświa­
towa i prawdą niezaprzeczalną jest, 
że tylko ci mogą sobie wyskrobać 
więcej czasu na odpoczynek, którym 
robota się w rękach pali. Pod tym 
względem cywilizacja jest bezwzględ 
na. Ślamazarność nie ma dziś ani ra­
cji bytu, ani nie jest opłacalna. Nido 
brodziejstwo czasu wolnego trzeba za

padają głosy, że Polak to taka dziw­
na istota, która nie umie odpoczywać. 
Ten gładko i w istocie bez adresu 
sformułowany zarzut powtarza się w 
każdej mniej lub bardziej uczonej 
wypowiedzi podejmującej różne a- 
spekty czasu wolnego po polsku. Wy 
nikaloby z tego, że sami jesteśmy zlo 
dziejami własnego czasu wolnego, a 
wolnych sobót w szczególe. Wynika­
łoby z tego, że do dyspozycji Polaka 
stoi cała gama ofert. Tylko brać i wy

Bez komputera

TA odzie je
wolnej soboty

pracować, zatem w tym sensie cywi­
lizacja czasu wolnego jest zgoła inna 
niż cywilizacja sprzed czasu wolne­
go.

To wniosek nadrzędny.
Na długo przed tą naszą pierwszą 

wolną sobotą wszyscy się zastanawia 
li, jak ją powinniśmy spędzać? Na 
spacerach, na festynach, piknikach, 
icycieczkach, na boiskach, w lasach, 
w mieszkaniach przy pralkach, w ko 
lejkach po zakupy, w kinach, w tea­
trach, przed telewizją? Pewnie o suk 
cesie pierwszej wolnej soboty zadecy­
duje po prostu pogoda i suma, ofert 
ludzi pomysłowych oraz instytucji 
odpowiedzialnych za organizację wy 
poczynku. Na razie nieodosobnione

bierać jak w ulęgałkach. Wygląda na 
to, że Polak to taka dziwna istota, 
która zamiast wypoczywać na. prze­
kór tendencjom światowym bicze 
się za pranie lub trzepanie dywanów. 
Wszyscy wiemy, że to nieprawda, że 
tak nie jest.

Polak pierze lub trzepie z innych 
powodów.

Ktoś powiedział — pewnie słusznie 
— że ta wolna sobota jest przede 
wszystkim wolną sobotą dla kobiety. 
Wszak kobieta jest bardziej zabiega­
na od mężczyzny w codziennym la­
biryncie cywilizacji i w związku z 
tym ma o niebo więcej do odrobienia 
zaległości domowych. Nie wiem, co

wydaje, że z wolnej soboty

TOMASZ JERKO

sza zapracowana cywilizacja domo­
wa i brak wyręki na co dzień ze stro 
ny usług. W tej sytuacji — coś mi się

zdrowia — skorzystają ci, którzy ju 
mają po prostu czas.

nej soboty długo jeszcze będzie W/

dla

będzie w tę wolną sobotę robić sta­
tystyk, ale doradzałbym serio, żeby 
dostawcy faktów do uogólnień zeih- 
cieli zająć miejsce na rozstajach pol­
skich sporów o czas wolny i prześle­
dzić linię podziału przebiegającą mię 
dzy mężczyzną a kobietą. Na ten te­
mat najbardziej potrzeba nam wiz- 
dzy. Tu nie chodzi tylko o sprawie­
nie kobiecie satysfakcji i pognębie­
nie mężczyzny, ale o to, by dowieść, 
że oskarżenie o nieumiejętność org i- 
nizowania odpoczynku przez Polana 
jest zwykłym kłamstwem i obrazą nu 
szej kultury życia. Namawiałbym s!a 
tystyka, żeby przeszedł się po osiea- 
lach, żeby powłóczył się po klatkach 
schodowych i żeby odnotował uczci-, 
wie, w ilu mieszkaniach będą dua- 
nić pralki, w ilu mieszkaniach będą 
warczeć •odkurzacze i froterki, a w 
ilu mieszkaniach będą koncer­
tować garnki z zupą na cały ty­
dzień. Ten materiał może posłużyć do 
sformułowania niejednego wniosku 
bardziej przekonywającego niż ten, 
że Polak nie umie odpoczywać.

Na wyraj w tę pierwszą sobotę 
wszyscy nie wyjadą. Zabrakłoby la­
sów, pikników, festynów, kin, tea­
trów, ryb w rzekach. Wyjadą tylko 
ci, którzy na co dzień mają więcej 
wolnego czasu i mniej obowiązków. 
Wyjadą ci, którzy mają na co dzień 
czas zajmować się domem, dziećmi, 
sprzątaniem, gotowaniem, praniem i 
trzepaniem. Złodziejem naszej wol-
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Zmieniający się świat

Czas utracony
| uł parę miesięcy tema 
B redakcja „Głosu” po­

prosiła mnie o napisa­
nie wypowiedzi na „zadany” te 
mat — cena czasu. Czas ce­
nię, ale mam go niewiele i 
w końcu nic na ten temat nie 
napisałem. Niedawno jednak, 
gdy jako pośrednia ofiara 
groźnego konfliktu pomiędzy 
Władzami Administracyjnym* 
Domu, w którym mieszkam i 
Instytucją, która w tym domu 
uwiła sobie gniazdo, musia- 
łem na 15 minut przed wy­
kładem biegać wokół spore­
go bloku z wiadrem pełnym 
śmieci, temat ten znowu mnie 
zainteresował. Konflikt Ad­
ministracja — Instytucja wszedł 
wówczas w studium represji. 
Zmieniono zamki, usuwano 
klamki, a lokatorzy biegali 
naokoło, tracąc czas. Tego 
samego dnia panienka z o- 
kienka na Dworcu Głównym, 
u której chciałem kupić biiet 
posłała mnie po drobne, a w 
fabrycznym wzorcowym skle­
pie z kurczakami, trzy panie 
pilnowały, abym nie zabrał 
za dużo papieru do owinięcia 
towaru (skrawki 4-5 dcm kw.), 
a jedna sprzedawała. Była 
więc kolejka, a ja straciłem 
kolejne 10 minut.

Cena czasu to temat rze­
ka. Można o tym pisać tak 
jak wyżej, ale to bezcelowe, 
bo wszyscy znamy taicie wła­
śnie sytuacje równie dobrze 
jak najstarsze z dowcipów, 
wielu na ten temat pisało, a 
skutek wiadomy.

Dla mnie najważniejszymi 
aspektami racjonalnej gos­
podarki tą częścią czasu, któ 
rq przeznaczam na — jak mi 
się wydaje — pracę społecz­
nie użyteczną, są: 
— efektywność działania; 
- ochrona czasu przed gra­
bieżą. 

_________________

Rozwijając temat rozpocz- 
nę od historyjki, która brzmi 
jak anegdota, ale nią nie 
jest. Gdy przed 10 laty przy 
jechałem do Division of Che- 
mistry National Research 
Council w Ottawie, tj. do 
Instytutu Chemii kanadyjskie 
go odpowiednika naszej Aka 
demii Nauk, wprowadzający 
mnie w tamtejsze życie sym­
patyczny Anglik, absolwent I 
doktor słynnego Uniwersyte­
tu w Cambridge, rzeczowo re­
ferował mi rozkład roboczego 
dnia, który przedstawiał się 
następująco: uczeni mężowie 
przybywają do pracowni mię 
dzy 8 a 9, o 10.30 jesi rytuai 
na kawa, a o 13 idzie się na 
lunch, czyli lekki obiad, go­
dzina 16.30 to uświęcona trj 
dycją angielska „cup of tea'1 
(filiżanka herbaty), ok. 17-18 
bractwo rozjeżdża się do do­
mów na solidny obiad. W pią 
tek już o 14 opuszcza się prc
cownie, bo trzeba jechać na
weekend, który trwa do po­
niedziałku rano. Myślałem, że 
sobie lekko ze mnie pokpi­
wa, gdyż gdy podsumowałem 
te przerwy, to pozostawało 
bardzo mało czasu na pracę. 
A sekcja, do której trafiłem, 
słynęła w specjalistycznym 
świecie z wysokiego poziomu 
swoich prac i publikowała 
sporo. Coś się więc nie zga­
dzało. Kiedy oni te prace ro 
biq?

Okazało się jednak, że moż 
na. Przerwy, owszem, były i 
skrupulatnie je wykorzystywa 
no, ale w całym pozostałym 
okresie pracowało $j'ę niezwy 
kle efektywnie. W okresach 
tych nie wypadało nawet po 
dejść do kolegi ze sprawą 
która wymagała kilku minut 
dyskusji, bo natychmiast uci­
nał — porozmawiamy w przer 
wie. Przeciętny polski ba­
dacz z dziedziny nauk ści-

słych siedzi w swojej procow 
ni prawie dwa razy dłużej niż 
jego koledzy za oceanem, ale 
wydaje mi się, że 2/3 tego 
swojego tasiemcowego czasu 
pracy marnuje bezproduktyw­
nie. Przyczyn jest wiele, su­
biektywnych I obiektywnych.

Obiektywne to przede wszy 
stkim szalone trudności przy 
załatwianiu czy też zamawia 
nłu czegokolwiek. Mając ze­
spół niewiele większy od mo 
jego ówczesnego kanadyj­
skiego szefa (a budżet o wie 
le mniejszy) tracę bodaj dzie 
sieć razy więcej ckasu na 
sprawy administracyjno-orga- 
nizacyjne niż on.

A subiektywne — to zwła­
szcza nasze typowe ujemne 
cechy. Przyjdzie do badacza 
jakaś gadułka i gaworzy, a 
wypędzić jej nie można nawet 
w najdelikatniejszy sposób, 
bo się obrazi. A inni, często 
przychodzący z ważnymi i pil 
nymi sprawami czekają, bo 
nie wypada przerywać rozmo 
wy. Wielu z nas i ja w tej 
liczbie przychodzimy do pra­
cowni bardzo wcześnie. Wte­
dy gadułki z reguły jeszcze 
odsypiają nocne dyskusje i 
mamy lepsze warunki do twór 
czej (w większym lub mniej­
szym stopniu) pracy.

Czasu to my naprawdę nie 
cenimy, a zwłaszcza cudzego.

Jak temu zaradzić? Sprawa 
jest dosyć prosta. Wywód za 
cznę wzniośle, bo od bitwy 
pod Trafalgarem. Nelson 
swój przedbitewny manifest 
ograniczył do jednego zda­
nia (cytuję z pamięci i w 
tzw. wolnym przekładzie): 
„Anglia oczekuje od Was, 
że każdy spełni swój obowią-
zek”. W naszym życiu co-
dziennym rzadko zdarzają 
się odpowiedniki trafalgar- 
skich zdarzeń. Ale jak dobrze 
byłoby, gdyby wielu wzięło so 
bie do serca podobny mani­
fest: „Społeczeństwo oczeku­
je od nas* że spełnimy swój 
obowiązek”. Tylko tyle i nic 
więcej. Gospodarce narodo­
wej dałoby to więcej niż wie 
lomiliardowe inwestycje.

ZDZISŁAW DUDZIK

I największy kotlet - to nie to
Na niżej położonych obsza 

rach Olsztyńskiego i 
Białostockiego, na Żuła 

wach, w dolinie Noteci ludność 
nie cieszy się tak dobrym zdro 
wiem, jak w innych rejonach 
kraju. Także inwentarz —byd 
ło, trzoda, owce — gorzej się 
chowa, częściej zapada na a- 
nemię, inne trudne do określe 
nia dolegliwości. Nie pomaga 
obfitość paszy, wydawałoby się 
racjonalne żywienie. Mleka 
jest mniej, gorsze przyrosty na 
wadze, więcej padnięć cieląt, 
prosiąt.

Pewne światło na przyczyny 
tych zjawisk rzucają badania 
prowadzone przez stacje che­
miczno-rolnicze. Okazuje się, 
że silnie zakwaszone, podmok 
łe tereny mają gleby bądź to 
ubogie, bądź całkowicie pozba 
wionę niektórych pierwiast­
ków. Brak jest w nich magne 
zu, miedzi, kobaltu, molibde­
nu, jodu, cynku, selenu i róż-

ilości niezwykle małe, łatwe 
do zbagatelizowania, bo sięga­
ją 2—3 kg na hektar, często na 
wet znacznie mniejsze, które 
daje się uchwycić dopiero przy 
pomocy najnowocześniejszych 
wysoko precyzyjnych metod a 
nalizy chemicznej.

Te braki w naturalnym skła 
dzie chemicznym gleby — za 
obserwowane przez placówki 
naukowe i innych krajów, m. 
in. ZSRR — powodują brak a 
petytu, spadek płodności, pro­
duktywności inwentarza. Za­
stosowane przez biochemików
nowoczesne metody 
nia składu krwi,

bada- 
wycią-

nych 
tyka 
choć

Te

innych, które zwykle spo 
się w innych glebach 
w minimalnych ilościach, 
niedobory w składzie che

micznym odbijają się też na 
wzroście roślin, zawartości 
składników w zbieranych plo­
nach. Szczegółowe badania po 
piołu z siana łąkowego, ziarna 
zbóż, pasz zbieranych na tych 
terenach — wskazują na brak 
określonych pierwiastków w 
porównaniu z tymi samymi ro 
ślinami zbieranymi w innych 
częściach kraju. Chodzi tu o

gu z wątroby, sierści zwie­
rząt ujawniają liczne kło­
poty organizmów, jakie wy­
nikają z braku pierwiastków 
śladowych w pokarmie. Naj­
bardziej groźne w następ­
stwach są trudności w formo­
waniu ważnych dla procesów 
życiowych enzymów.

Z punktu widzenia bioche­
mii nie ma różnic między biał 
kami naszego organizmu, enzy 
mami decydującymi o przebie 
gu procesów fizjologicznych a 
zwierzęcymi. Choroby nasze­
go wieku — białaczka, inne 
formy raka — które jak wyni 
ka z danych WHO (Światowej 
Organizacji Zdrowia) są w 
Polsce bardziej popularne niż 
w wielu krajach (np. rak żo­
łądka) mają ścisły związek ze 
sposoberp odżywiania się i skła 
dem żywności. Tradycyjny kot 
let schabowy, wysokokalorycz 
ne bogate w węglowodany da­
nia sprzyjając nadmiernej tu­
szy nie chronią nas przed róż-

Pistolety przeciw rdzy

W rozwiązaniu trudnego 
problemu zabezpieczenia 
przed korozją różnych 

wyrobów przemysłu precyzyj­
nego, samochodowego, obrabiar 
kowego i in. dopomogą opraco
wane skonstruowane w

Ryby bez ości
Dzięki krakowskim naukow- 

com-ichtiologom trzeba będzie, 
być może, skreślić jedno z naj 
bardziej popularnych przy­
słów: nie ma ryby bez ości... 
Rybę taką, o minimalnej iloś­
ci ości udało się już wyhodo­
wać w doświadczalnej stacji 
rybackiej w Mydlnikach k. 
Krakowa. Jest to szlachetna od 
miana karpia, która dzięki wie 
loletnim pracom badawczym i 
doświadczalnym pozbawiona 
została większości ości: te, 
które zostały mają zmieniony 
kształt. „Bezostną” odmianę 
karpia udało się uzyskać dzię­
ki odpowiednio prowadzonej 
pracy selekcyjnej. Zauważono 
bowiem związek pomiędzy licz 
bą łusek u karpia i liczbą ości. 
Dobierając odpowiednie osob­
niki o małej liczbie łusek i ba­
dając „zawartość” w nich ości 
pod rentgenem, udało się wy­
selekcjonować taką odmianę 
karpi, która praktycznie ości 
ma tylko w stanie szczątko­
wym. (PAP)

Nauka szuka rozwiązań

Zadanie logiczne

Kombinuj i licz
W miejsca między liczbami (w 

wierszach i kolumnach) wpisać 
odpowiednie znaki działań mata- 
matycznych tak, aby otrzymać u- 
kład równań.

J. CIUPIŃSKI

Instytucie Mechaniki Precyzyj 
nej pierwsze polskie urządze­
nia do natryskiwania środków 
ochrony czasowej. Jedno z
nich aparat IMP-OC1
znajdzie szerokie zastosowanie 
w rozmaitych drobnych zakła 
dach usługowo - remontowych 
(szczególnie TOS-ach).

Aparat IMP-OC1 umożliwi 
skuteczny natrysk środków 
ochronnych o niższej lepkości 
na powierzchnie trudno dostęp 
ne, jak wnęki, wewnętrzne po 
wierzchnie rur, progi w kon­
strukcjach samochodowych. 
Drugie urządzenie do natryski 
wania środków ochrony czaso 
wej — IMP-OC2 będzie raczej 
wykorzystywane w sposób 
wielkoprzemysłowy, przede 
wszystkim w przemyśle moto-

powierzchni wewnętrznych sa­
mochodów przed korozją oraz 
w przemyśle obrabiarkowym. 
Zastosowanie obu urządzeń po 
może zwłaszcza przy ochronie 
różnych wyrobów transporto­
wanych morzem czy składowa 
nych w warunkach zagrożenia 
korozyjnego.

Zarówno aparat IMP-OC1, 
jak i urządzenie IMP-OC2 za­
silane są sprężonym powie­
trzem. Pierwszy waży około 
1,7 kG i jest wyposażony w 
zbiornik ze środkiem natryski 
wanym o pojemności 800 ml. 
Ciężar drugiego urządzenia wy 
nosi 28 kG (zamocowano je na 
dwukołowym wózku) z tym, że 
sam pistolet waży 1,3 kG.

Serię prototypową „pistoletu 
przeciw rdzy” wykonał Za­
kład Doświadczalny Instytutu 
Mechaniki Precyzyjnej w Koł- 
bieli k/Otwocka. Seria infor­
macyjna przemysłowa została 
wyprodukowana w Zakładach 
Aparatury Spawalniczej ASPA 
we Wrocławiu. (PAI)

nymi formami nowotworów 
stających się wrogiem ludzko 
ści numer jeden.

Jeden z najwybitniejszych 
naszych specjalistów w dzie­
dzinie społecznej ochrony zdro 
wia, kierownik kliniki hemato 
logicznej AM w Krakowie, 
prof. Julian Aleksandrowicz u 
patruje właśnie w braku do­
statku mikroelementów przy­
czyn panoszenia się chorób no 
wotworowych. Rozwinięte w 
ostatnich latach badania wska 
zują bowiem na wyraźny 
związek nasilania się określo­
nych form raka z brakiem 
pewnych mikroelementów.

Niedobór selenu wyraźnie 
sprzyja wzrostowi zachorowań 
na raka żołądka. Brak magne­
zu, miedzi, żelaza sprzyja po­
wstawaniu raka i chorób ukła­
du krążenia. A inne pierwiastki 
o których za mało jeszcze wie 
nauka? Japończycy żyjący w 
straszliwie zanieczyszczonym 
i skażonym otoczeniu są naj­
zdrowsi pod względem zacho­
rowań na raka krwi. (białacz­
kę) i płuc. Ogromny udział 
ryb i „frutti di marę” w ich co 
dziennej diecie, bogatych w 
składniki śladowe wydaje się 
mieć dla zdrowia decydujące 
znaczenie.

Wnioski praktyczne z badań 
porównawczych Światowej Or 
ganizacji Zdrowia (WHO) wy­
dają się oczywiste. Nie tyle ob 
fite w białko i kalorie, co ra­
cjonalne odżywianie, dostar­
czające organizmowi sole mi­
neralne ważne jest dla zdrowia. 
By lepiej je strzec, warto przy 
coraz intensywniejszym nawo­
żeniu azotowym, fosforowym i 
potasowym zwrócić w rolnic­
twie uwagę na nawozy wielo­
składnikowe, zawierające mi­
kroelementy. Zwiększanie plo­
nu, szczególnie na terenach z 
natury ubogich, musi iść w pa 
rze z troską o jego wysoką 
biologicznie wartość. Groma­
dzące się odpady z kopalni, żu 
żel wielkopiecowy z huty — 
są bogatym w mikroelementy
uzupełnieniem 
nawozów.

Troszcząc się 
dietę mineralną

tradycyjnych

o racjonalną 
roślin, zwie-

rząt i ludzi stwarzamy najlep­
sze szanse poprawy zdrowotno 
ści społeczeństwa. Tymczasem 
często to, co cenne — bogate 
w mikroelementy — jak mor­
skie ryby czy dodatek minerał
ny używana niegdyś w
kuchni, a dziś już tylko do 
odśnieżania ulic sól szara — 
wychodzą z użycia. Kotletem 
schabowym, nawet coraz więk 
'•zym, nie wszystkie potrzeby 
da się zaspokoić.

ANDRZEJ JARUZELSKI

Jak leczyć „rany
naturalnego środowiska?

Ludzi wciąż przybywa. Po­
trzeba dla nich coraz 
więcej chleba, przestrze 

ni, świeżego powietrza. Ten 
niezbędny dla życia chleb mu- 
simy zapewnić sobie intensyw 
niejszą gospodarką rolną, aby 
z coraz mniejszych obszarów 
gruntów uprawnych uzyskiwać 
maksymalne plony. Ale prze­
cież nie samym chlebem czło­
wiek żyje.

Zmniejszanie się użytków roi 
nych jest procesem nieuchroa 
nym, a w dodatku towarzyszą 
temu różne niekorzystne zja­
wiska. Potrzebujemy coraz 
więcej obszarów pod budow­
nictwo mieszkaniowe, obiekty

rozwoju kraju — wymaga nie 
zwykle przemyślanej i oszczęd 
nej gospodarki ziemią. Tam 
gdzie ona nie może rodzić 
chleba, niech będzie przynaj­
mniej zielono. Bo oprócz po­
trzeb mieszkaniowych i pro­
dukcyjnych, niezbędne dla na 
szego życia są tereny zielone, 
„płuca” dla żywych organiz­
mów. Chodzi zatem o to, by 
„rany” zadawane środowisku 
człowieka, były należycie le­
czone. 1

Aluminium w Koninie i Po­
znańskie Zakłady Nawozów 
Fosforowych w Luboniu emitu 
ją fluowodór. Oddziałowuje 
on szkodliwie na środowisko.

Sosny drzewa wy-

przemysłowe, wydzieramy
skrywane przez ziemię surow 
ce. Ubytki terenów uprawnych 
są też wynikiem tworzenia 
stref ochronnych wokół zakła 
dów, skażających wyziewami 
atmosferę. To wszystko — nie 
wątpliwie konieczne dla naszej 
lepszej egzystencji i dalszego

PORAŻONY LAS

Największa koncentracja 
przemysłu w naszym wojewó­
dztwie występuje w Okręgu 
Górniczo - Przemysłowym Ko­
nin — Adamów oraz w więk­
szych skupiskach miejskich, 
zwłaszcza w Poznaniu i jego 
strefie podmiejskiej. On to 
głównie powoduje zanieczysz­
czenie powietrza, a niektóre 
zakłady o dużym znaczeniu dia 
naszej gospodarki, jak Huta

dawałoby się mało wymagają­
ce, bo także na skale znajdują 
odpowiednie dla swego wzro 
stu środowisko — pod wpły­
wem tego zanieczyszczenia 
chorują. Zjawisko to zaobser­
wowano przed laty w pobliżu 
Poznania, w rejonie oddziały­
wania gazów, emitowanych 
przez lubońskie „Fosfory”. Las 
został tam porażony, końce 
igieł stały się żółte i krótsze. 
Między gęstymi niegdyś gałę­
ziami widoczne są prześwity. 
Zmienia się także kształt
drzew, 
laste, 
stożka

Korony stają się kopu 
brak im normalnego 
wzrostowego.

Las ten zatrzymuje szkodli­
we emisje gazów. Gdyby 
nie starano się tu pomniej-
szyć procesu 
powietrza, ta 
ra ochronna 
pełnie.

Nieustannie 
wych i coraz

zanieczyszczeń 
naturalna barie 
zniknęłaby zu-

szuka się naj­
doskonalszych

rozwiązań tego problemu. „Fos 
fory” mają opracc waną doku 
mentację na urządzenia, dzię­
ki którym skażenie atmosfery 
przestanie być tak duże. 
Montuje się filtry i coraz 
wyższe kominy, z których ulat 
niające się substancje zostaną 
rozrzedzone w atmosferze na 
dużych wysokościach i w ten 
sposób nie będą stanowić tak 
dużego zagrożenia. Na dziale 
superfosfatów powstanie ko­
min ponad 2,5 raza wyższy 
niż obecnie, sięgający 62 me­
trów. Udoskonalane są także 
procesy technologiczne.

NAUKOWCY NA STRAŻY

Już w pierwszym roku pra­
cy Huty Aluminium, zlokali-
zowanej na gruntach wsi Ma- 
liniec i Sulanki w powiecie 
konińskim, okazało się, że u- 
rządzenia zainstalowane
redukowania

dc
zanieczyszczeń

powietrza fluowodorem, nie 
są skuteczne w takim stop­
niu, w jakim się tego spodzie-

wano. Niezwłocznie zatem roz 
poczęto prace, mające podnieść 
sprawność tych urządzeń, jed 
nocześnie ustalając zasięg dzia 
łania związków fluoru. Wyku 
piono też nieruchomości mie­
szkańców zagrożonej wsi Su­
lanki, a ludzi przeniesiono na 
tereny bezpieczne od zatruć. 
Huta zapłaciła znaczne sumy 
jako odszkodowanie za straty 
poniesione w uprawach rol­
niczych, ogrodniczych i gos­
podarce hodowlanej.

Instytut Ochrony Roślin w 
Poznaniu, Zakład Badań Nau­
kowych GOP, placówka PAN 
z Zabrza oraz Wydział Ba­
dawczo-Doświadczalny współ­
pracujący z Politechniką War 
szawską, oprócz badań nad u- 
staleniem zasięgu i wielkości 
szkód, wyrządzanych przez Hu 
tę, prowadzą równocześnie pra 
ce nad usprawnianiem urzą­
dzeń wentylacyjnych i do o- 
czyszczania gazów. Wszystkie 
te poczynania przynoszą rezul 
taty, spowodowały już bowiem 
w latach 1971/72 zmniejszenie 
emisji fluoru do atmosfery o 
około 25 procent. Prowadzi 
się dalsze prace i usprawnie­
nia technologiczne.

Oprócz zapobiegania nad­
miernemu skażeniu atmosfery 
ważną sprawą jest uniknięcie 
strat tego gazu. Wchodzi on
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Pod koniec kwietnia br. prze­
kazano w Chodzieży nowy za­
kład mleczarskŁ Produkuje on 
głównie mleko w proszku do 
celów spożywczych oraz ma­
sło. Obecnie przerabia się tu 
na dobę 110 tys. Htrów mleka 

I 20 tys. litrów śmietany.
Na zdjęciu: fragment nowej 

mleczarni.

Opowieści z wyprawy biologów

W chodzieskiej 
mleczarni

CAT — fot. wnrtor

Powrót z Antarktydy
Do Warszawy powrócili ż drewniane stojące wprost na 

Antarktydy członkowie 
trzeciej wyprawy badaw-

czej polskich biologów, zorga­
nizowanej przez Zakład Ener­
getyki i Produkcji Biologicznej 
Instytutu Biologii Doświadczał 
nej PAN — im. Marcelego Nen 
ckiego w Warszawie na pod­
stawie umowy z Arktycz- 
no-Antarktycznym Instytutem 
ZSRR. Na Antarktydzie pro­
wadzili badania w ramach XIX 
Radzieckiej Wyprawy Antar- 
ktycznej: dr Krzysztof Jaż­
dżewski — zoolog z uniwersy­
tetu Łódzkiego, dr Hubert Ju- 
nosza-Szaniawski — paleonto­
log z Zakładu Paleozoologii 
PAN, mgr Andrzej Lipkow-
ski chemik-organik z
Uniwersytetu Warszawskiego. 
Czwarty uczestnik wyprawy, a 
zarazem jej kierownik, biolog 
— dr Stanisław Rakusa-Susz- 
ezewski pozostał na Antarkty­
dzie w amerykańskiej stacji 
polarnej MacMurdo, a do Pol­
ski powróci we wrześniu przy­
szłego roku.

Miejsce „zamieszkania” wy­
prawy — radziecka stacja po­
larna „Mołodiożnaja”, położona 
jest na brzegu oceanu w antap 
ktycznej oazie o tej samej naz­
wie, o powierzchni około 9 km 
kw. Jest to teren skalisty, la­
tem wolny od śniegu i lodu. 
W pobliżu stacji znajduje się 
kilka większych pokrytych lo­
dem jezior oraz wiele sezono­
wo rozmarzających płytkich 
jeziorek. Stacja uważana jest 
obecnie za stolicę radzieckich 
stacji antarktycznych. Zabudo­
wa jej to nowe aluminiowe do-
my stojące 
ażurowych 
uniknięcia 
śnieg oraz

na dość wysokich 
rusztowaniach dla 
zasypania przez 
starsze budynki

skale. Obecny kompleks stano 
wią metalowe budynki miesz­
czące elektrownię, stację ra­
kiet meteorologicznych, radio­
stację.

Załoga stacji liczy około 100 
osób, a latem liczba ta się po­
większa, gdyż „Mołodiożnaja” 
jest wtedy bazą, w której prze­
bywa czasowo do 250 osób, bo­
wiem duże grupy polarników 
przylatują i odlatują do innych 
stacji.

Polscy badacze zamieszki­
wali w Domu Geofizyków po­
łożonym malowniczo nad Zato­
ką Ałaszejewa. Laboratorium 
stanowił baraczek, w pobliżu 
brzegu oceanu, zwany już „pol­
skim”, gdyż i poprzednie dwie 
wyprawy polskich biologów 
miały w nim swoje laborato­
rium.

Praca badawcza na Antar­
ktydzie nie była łatwa. Trwa­
ła od rana do wieczora, a wie­
le godzin zajmowały połowy 
różnych okazów — głównie ryb 
i skorupiaków, będących przed 
miotem badań. Gdy lód odszedł 
od brzegu, połowy odbywały 
się z tratwy zbudowanej przez 
Polaków z desek i beczek, ry­
by łowiło się specjalnymi sie­
ciami.

Z poszukiwaniem flory i fa­
uny z jezior położonych w dal 
jaka spotkała naszych badaczy. 
W czasie wyprawy terenowej 
do Oazy Góry Wieczornej — 
ok. 18 km od stacji — zasko­
czeni zostali burzą śnieżną i za 
planowana na kilkanaście go­
dzin wyprawa trwała trzy dni. 
Na szczęście mogli się schronić 
do polowego domku, który po­
stawili prowadzący w oazie 
badania glacjolodzy. Gorzaj by 
ło z jedzeniem, którego zabra­

no na jedetn dzień, ale okazało 
sdę, że glacjolodzy nie opróżni­
li całkowicie swojej spiżarni. 
Po trzech dniach, gdy ustała 
burza śnieżna, przyjechał po 
Polaków pojazd gąsienicowy i 
zabrał ich do stacji.

Polarnicy radzieccy pomagali 
polskim badaczom, ułatwiając 
realizację wielu prac i wypraw. 
I tak dzięki uprzejmości kie­
rownika sezonowej wyprawy 
geologicznej dr Hubert Ju- 
nosza-Szaniawski uczestniczył 
nadprogramowo w bardzo cie­
kawej 3-tygodniowej wyprawie 
geologicznej w góry Księcia 
Karola — ziemia MacRobertsa, 
między stacjami radzieckimi
.Mirnyj .Mołodiożnaja”, z

której przywióizł bardzo cieka­
we okazy skał do badań mikro 
paleontologicznych pozostałości 
życia sprzed ponad 500 min 
lat.

Program badawczy reaMzo- 
szych okolicach stacji „Moło- 
dlożnaja” wiąże się przygoda, 
wany w czasie pobytu na Antar 
ktydzie obejmował głównie ba 
dania fizjologiczne oraz biolo­
gię i skład chemiczny ryb i sko­
rupiaków. Ma to duże znacze­
nie ze względu na możliwości 
wykorzystania zasobów ocea­
nów antarktycznych. (PAD

Z pracowni poznańskich naukowców

Nadać drewnu wytrzymałość
WZaodrzańskich Zakła­

dach Przemysłu Metalo 
wego im. M. Nowotki, 

popularnym zielonogórskim 
„Zastalu”, pokazywano mi wa 
gon, którego podłoga po 
trzech latach eksploatacji 
dziwny przedstawiała widok.
Części boczne nie tknięte
przez czas, podczas gdy ze 
środkowej sypały się trociay. 
Po rozwiązanie tej dziwnej za 
gadki odesłano mnie do In­
stytutu Mechanicznej Techno­
logii Drewna poznańskiej Aka 
demii Rolniczej.

Drewna, mimo produkcji 
różnych materiałów zastęp­
czych, zużywa się coraz wię­
cej. Obecnie — w skali świa­
towej — około miliarda ton 
rocznie. W Polsce wyręby w 
ciągu roku sięgają 19 milio­
nów metrów sześć, drewna. 
Nasze lasy stają się coraz 
młodsze, tylko 12 procent 
drzewostanów liczy ponad 80 
lat.

We wszystkich więc uprze­
mysłowionych krajach świata 
prowadzone są intensywne ba 
dania, zmierzające do opraco­
wania technologii tworzenia 
nowych kompozytów materia­
łowych, charakteryzujących 
się możliwie najlepszymi właś 
ciwościami, w zależności od 
ich przeznaczenia.

Największą wadą drewna 
jest mała stabilność wymiaro­
wa, bardzo niska wytrzyma­
łość w kierunku prostopad­
łym do przebiegu’ włókien o- 
raz mała odporność na ściera 
nie i działanie czynników ze­
wnętrznych. Przed nauką stanę 
ło zadanie opracowania takiej 
technologii ulepszania drewna, 
która pozwoli zachować i wy­
korzystać w największym stop 
niu pozytywne cechy nadane 
drzewu przez przyrodę, a jed­
nocześnie ©graniczy ujemne 
skutki jego przyrodzonych 
wad. Warunek ten spełnia me 
toda modyfikacji drewna, po­
legająca na wprowadzeniu do 
niego najmniejszych cząstek 
tworzyw syntetycznych, jaki­
mi są monomery, a następnie 
ich spolimeryzowaniu (trwa­
łym połączeniu obu substan­
cji: drzewnej i syntetycznej) 
wewnątrz drewna. Efektem 
tych zabiegów jest zwiększe­
nie stabilności drewna (nie 
kurczy się), tudzież zwiększo­
na 3 — 4 razy jego wytrzyma 
łość.

Proces polimeryzacji mono­
merów w drewnie można za­
inicjować działaniem promie­
niowania o wielkiej energii, 
ale prowadzone w różnych o- 
środkach zagranicznych, zwła 
szcza w Stanach Zjednoczo­
nych badania wykazały, że po 
trzebne do tego wielkie daw­
ki promieni obniżają wytrzy­
małość drewna na zginanie, 
toteż odłożono te badania do 
wieku XXI, tym bardziej, że 
koszt ich był niewspółmierny 
do efektów. Znacznie tańsza 
jest metoda polimeryzacji ter 
micznej, ale badania zagrani­
czne wykazały, że pod wpły­
wem temperatury, około 90 
procent wprowadzonych do 
drewna monomerów po prostu 
z niego wyparowuje, wskutek 
czego efekt jest prawie żaden. 
Zrezygnowano więc z tego 
sposobu.

Naukowcy z poznańskiej 
Akademii Rolniczej nie za­
przestali jednak poszukiwań. 
Ich rezultatem jest opracowa­
nie przez prof. dr. Macieja 
Ławniczaka nowego sposobu 
polimeryzacji monomerów w

nie tylko w węglarkach. Cze- 
kają na nie kontenery, przy­
datne być może w skrzyniach 
samochodów ciężarowych, 
szczególnie tych przeznaczo­
nych do przewozu materia­
łów budowlanych.

Poznańskim wynalazkiem 
zainteresowało się przedsię­
biorstwo „Chłodnie komino­
we” z Gliwic; właściwości 
zmodyfikowanego drewna, u- 
żytego do ram filtracyjnych 
w przemyśle chemicznym, 
wypróbowywują Zakłady Che 
mii Nieorganicznej we Wroc­
ławiu; Zjednoczenie Przed­
siębiorstw Budownictwa Rol­
niczego z Zielonej Góry chce 
je zastosować w budowni­
ctwie inwentarskim, bo do­
świadczenie wykazało, że by­
dło znacznie lepiej rośnie w 
przewiewnych, drewnianych' 
oborach niż w ciężkich, muro­
wanych... Drewno to nadaje 
się na ramy okienne w budyń 
kach inwentarskich, jest este
tyczniejsze, nie wymaga ma­
lowania,

Alarm w sprawie antybiotyków

drewnie, które 
wpisane zostało

to osiągnięcie

eliminuje 
ram przy

można je sklejać,
więc 

pomocy
skręcanie 

śrub, a —

do
Czynów i Osiągnięć

,Księgi 
Nauki

Polskiej”.
Drewno, spolimeryzowane 

według metody poznańskiej, 
nie tylko zwiększa swą stabil 
ność wymiarową i twardość, 
ale także swe szczytowe właś 
ciwości wytrzymałościowe. 
Na przykład spolimeryzowane 
drewno olchy i jodły (nie uży 
wanej dotąd ze względu na 
swą kruchość do stolarki bu­
dowlanej) zawierające poli­
styren, charakteryzuje się 
przeszło dwukrotnie wyższą 
wytrzymałością na zginanie 
statyczne niż to samo drewno 
naturalne. Nic więc dziwnego, 
że metodą profesora Ławni­
czaka zainteresowały się Za­
kłady Stolarki Budowlanej w 
Grybowie, wokół którego ros­
ną właśnie jodły._

To z takiego właśnie zmono 
meryzowanego drewna zro­
bione były części podłóg poka 
zywanych mi w zielonogór­
skim „Zastał u” węglarek. 
„Zastał” patronuje poznań­
skim poszukiwaniom od 1968 
roku, widząc w nich dla sie­
bie wielką szansę na przy­
szłość. A przecież drewno zmo 
dyfikowane według poznań­
skiej recepty stosować można

Pomagają — czy szkodzą?
Na łamach organu Amerykan 

sWegO Stowarzyszenia Le­
karzy „Journal of the Ame

bowiem w skład najdroższego, 
termoplastycznego tworzywa 
sztucznego, znanego pod ame­
rykańską nazwą handlową tef­
lonu. Wykorzystanie go zatem 
ma niemałe znaczenie dla pod 
niesienia wyników ekonomicz­
nych zakładu.

PRZYSTOSOWANIE 
DO WARUNKÓW

W Hucie Aluminium nastą­
piła już znaczna poprawa sta­
nu zanieczyszczeń powietrza. 
Udało się także uniknąć nad­
miernych strat fluoru m. in. 
dzięki doskonalszemu systemo 
wi wentylacyjno-myjącemu ga 
zów halowych i modernizacji 
elektrolizy. Zainstalowano też 
palniki dopalające gazy.

W związku z dalszą rozbu­
dową Huty przeprowadzona 
będzie jej całkowita moderni­
zacja, powstaną wysokie wy­
rzutnie gazów. Mimo to nie­
możliwe jeszcze będzie całko 

wite wyeliminowanie związków 
toksycznych, przekazywanych 
do atmosfery. Zdajac sobie z 
tego sprawę, kierownictwo Hu 
ty wystąpiło o ustanowieni 
strefy ochronnej i jej odpo­
wiednie zagospodarowanie.

Polska Akademia Nauk — 
Arboretum w Kórniku prowa 
ozi obecnie doświadczenia na 
wykupionych ad rolników tere 
pach, na których oosadzono 

aizcw i Krzewów

Szuka się bowiem odmian naj 
bardziej odpornych na działa­
nie związków fluoru.

W pobliżu Huty ulokowało 
się wiele różnych zakładów 
naukowych, jak Instytut O- 
chrony Roślin, Instytut Meteo 
rologii, Instytut Upraw Nawo 
żenią i Gleboznawstwa, któ­
rych zadaniem jest prowadze­
nie takich badań, jak np. wpły 
wu paszy zagrożonej związka 
mi fluoru na zdrowotność 
zwierząt; jakie gatunki zwie­
rząt są najbardziej na to dzia 
łąnie odporne; jaki wpływ na 
organizm ludzki ma spożywa­
nie mięsa ze sztuk karmio­
nych skażoną paszą itp.

Procesy 
łecznego 
wątpliwie 
ne układy

gospodarczego i spo 
rozwoju kraju ni- 
nąruszają natura! - 
w środowisku czło-

wóeka, fauny i flory. Konsek­
wencje powszechnej cywiliza 
cji ponosi cały świat, a wia­
domo, że będzie ona postępo­
wała. Chodzi teraz o to, aby 
w tym procesie stosować 
wszelkie możliwe środki za­
radcze, kojarzyć interesy ludzi 
i kraju. Wprzęgamy w to dzia 
łanie najnowsze zdobycze nau 
ki i techniki. I jeżeli jeszcze 
nie możemy zlikwidować przy 
czyn wysterowania niepoźąda 
nych zjawisk, to zahamowa­
nie ich jest już niemałym suk 
cesem.

ZOFIA DOHNKE

Henry
Medical Association” dr
Simmons, wiceminister

zdrowia USA, zapytuje: „Czy an­
tybiotyki stanowią nadal postęp 
w medycynie?”.

Amerykańską służbę zdrowie 
niepokoi nadużywanie antybioty­
ków w lecznictwie USA. Jak po­
dają oficjalne źródła waszyngtoś 
skie, już obecnie każdego roku 
prowadzi to do... śmierci 100 
tys. osób.

Badacze stwierdzają zgodnie, 
że głównym powodem zgonów 
bywa w takim wypadku narusze­
nie równowagi środowiska bakte­
ryjnego w wyniku masowego i 
bezmyślnego stosowania antybio 
tyków. Rzeczywiście, leki te roz­
prawiły się zwycięsko z grupami 
bakterii określanymi jako gram- 
dodatnie (np. gronkowce, pacior 
kowce, maczugowce błonicy, la­
seczki tężca, zgorzeli gazowej). 
Ale na uwolnionym od nich ob­
szarze wyrastają często bakterie 
o wiele groźniejsze, tzw. gram- 
ujemne, jak pałeczki durowe, 
czerwonkowe, przecinkowce - 
na ogól mniej wrażliwe na dziaia 
nie antybiotyków. Jak można by­
ło przeczytać w 1972 roku aa 
lamach „New England Journal 
of Medicine", jeden na stu spo­
śród 30 min pacjentów szpitali 
amerykańskich zaraża się bakt° 
nami ąram-ujemnymi, które do 
stają się do naczyń krwionośnych 

w 30 c'- 30 proc, wypadków 
chorobo .. . "i ' — :a oa-

puuuć należy, że w tym cz^ie

również bakterie gram-dodatnie 
coraz bardziej uodporniają się na 
działanie antybiotyków. „Czyż- 
byśmy osiągnęli punkt — zapytu­
je dr Simmons — w którym an­
tybiotyki wyrządzają tyleż szkód, 
co przynoszą pożytku?”.

Odpowiedzialność za zbyt hoj­
ne dozowanie antybiotyków ob­
ciąża poważnie lekarzy-praKtv- 
ków, stwierdzają badacze w la­
boratoriach naukowych. Profeso­
rowie Calvin M. Kunin, Thelma 
Tupasi i William H. Craig z uni­
wersytetu w Wisconsin zarzucaja 
im, że zapisują antybiotyki na 
ślepo. Prawie co drugi pacjent 
odwiedzający lekarza z powodu 
lekkiego przeziębienia otrzymuje 
receptę na antybiotyk, przy tym 
lekarz nie zadaje sobie nawet 
fatygi sumiennego zbadania cno 
rego.

Także gdy idzie o wybór wła­
ściwego antybiotyku, badacze wy 
łykają lekarzom lekkomyślność i 
partactwo. Kiedy wypisują recep­
tę na antybiotyk — nie prze­
strzegają prawidłowego dozowa­
nia, a bywa, źe pacjentowi zwm 
cającemu się telefonicznie z pro 
śbą o leki zalecają powtórzenie 
tej samej kuracji antybiotykowej. 
30 do 60 proc, pacjentów, pod­
dających się operacji, otrzymuje 
antybiotyki jako zabezpieczenie 
przed zakażeniem, chociaż potrze 
ba stosowania tych leków w skali 
masowej wydaje się wielu specja 
listom mocno kontrowersyjna.

Krzywa obrotów przemysłu far 
maceu -'Cineao odzwierciedla roz 
miary zjawiska nadużywania an­
tybiotyków. W latach 1960-70 
produkcja antybiotyków wzrosła

trzykrotnie, podczas gdy ludność 
w tym samym okresie zwiększyła 
się tylko o 11 proc. Ze statystyk 
wynika, że każdy Amerykanin 
dwa razy do roku przechodzi ku­
rację antybiotykową, chociaż tyl 
ko raz na 5 lat zapada na cho­
robę wymagającą leczenia anty­
biotykami. W latach 1964-71 ilość 
recept na te leki zwiększyła się 
ze 100 do 170 min rocznie. Antv 
biotyki zawierała co piąta recep­
ta.

W środowisku lekarskim zarzu­
ty nadużywania kuracji antybio-
tykowej wywołały istnq 
dakcja „Journal of the 
Medical Association", 
mieściła wspomniane

burzę. Re 
American 
która za- 
kry tyczne

sprawozdanie dr. Henry Simmoi- 
sa, uznała za niezbędne w tym 
samym numerze wydrukować aż 
trzy „antykomentarze”. Jeden z 
autorów znalazł sobie kozła ofiar 
nego w postaci... pacjentów. To 
oni nalegają na lekarzy, by im 
zapisywali antybiotyki nawet w 
wypadku lekkiego niedomagania 
Inny obarcza winą niegodziwe 
metody reklamy, jakimi posługu­
je się przemysł farmaceutyczny 
„Toniemy w powodzi efektów 
nych, ale mało rzeczowych matę 
riałów reklamowych” — narzeka.

Ale — jak stwierdza „Der Spie- 
gel”, relacjonujący tę burzę w 
szklance z rozpuszczonymi anty 
biotykami — nawet przeciwnicy 
wystąpienia dr. Henry Simmonso 
zmuszeni byli uznać słuszność je 
ąo głównej tezy, że „prawdopo 
dobnie właśnie antybiotyki nale­
żą do leków najfałszywiej stoso 
wanych w całym arsenale medy 
kamentów, jakimi dysponujemy’ .

PAI

co najważniejsze — jego ży­
wotność jest 3 — 4 razy dłui 
sza niż drewna naturalnego.

Przykłady można mnożyć^ 
choć nie ulega wątpliwością 
że najbardziej poznańskim po 
mysłem zainteresowana jest 
kolej, zużywająca rocznie 
dziesiątki tysięcy metrów 
sześciennych drewna na wy-: 
mianę po-dkładów kolejo-; 
wych.

Profesor Maciej Ławniczak 
opracował metodę utwardza­
nia drewna. Ale to dopiero 
etap wstępny roboty.

8 kwietnia br. podpisane zo-; 
stało porozumienie w sprawie 
budowy pilotowej stacji mo­
dyfikacji drewna na terenie 
Przemysłowego Zakładu Doś­
wiadczalnego Akademii Rolni­
czej w Laskach, w powiecie 
kępińskim. Budowa stacji bę­
dzie finansowana przez Za- 
odrzańskie Zakłady Przemysłu 
Metalowego w Zielonej Górze 
i Zjednoczenie Przemysłu Tar 
tacznego i Wyrobów Drzew­
nych w Warszawie. Stacja ta 
stanowić będzie zakład nauko­
wo-produkcyjny, którego zada 
niem będzie sprawdzanie i d® 
skonalenie procesu’technologi­
cznego oraz prototypowych 
urządzeń i aparatury, tudzież 

i dostarczanie informacyjnej par 
tii drewna spolimeryzowanego 
dla przyszłych użytkowników.

Nie przez przypadek partne­
rem „Zastalu” jest Zjednocze­
nie Przemysłu Tartacznego i 
Wyrobów Drzewnych. Zespół 
badawczy Instytutu Mechanicz 
nej Technologii Drewna, kiero 
wany przez doc. dr. hab. 
Edwarda Cegiela, pracuje nad 
problemami kompleksowego 
przerobu drewna w tartakach, 
pozwalającym na maksymalne 
wykorzystanie dotychczas nie­
użytecznych odpadów, powsta- 
iących przy maszynowej 
obróbce drewna i stanowią­
cych około 30—40 procent 
masy drzewnej. Pracownicy 
Instytutu podjęli m. in. prace 
nad odzyskaniem tarcicy z 
rozbiórki wagonów kolejo­
wych w ostrowskim ZNTK.

Poznańskie osiągnięcie sta­
nowi wkład w realizację za­
dania dotyczącego sposobów 
ochrony i modyfikacji drewna 
oraz materiałów drzewnych, 
orzyjętego na naradzie specja­
listów — członków RWPG w 
listopadzie ubiegłego roku w 
Berlinie, poznańska technolo­
gia modyfikacji drewna pre­
zentowana będzie na polskiej 
wystawie gospodarczej „PWG 
— Moskwa 74”.

BOGNA WOJCIECHOWSKA

ROZWIAZANIE ZADANIA 
„KOMBINUJ I LICZ”:

6 : 3 + 5 = 7

2 x 7 — 9 5

9 + 5 : 7 = 2
3 + 5 — 2 = 6
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Tadeusz Wojtych, Ewa Wrońska, Rajmund Jakubowicz w jed­
nej ze scen spektaklu „Kwiatów polskich" Tuwima w Teatrze 

Polskim.
Fot. — G. Wyszomirska

Węo^rski 
samochód elektryczny

Na ulicach Budapesztu po­
jawił się w ostatnich dniach 
niemal bezszelestnie poruszają 
cy się samochód. Jest to pół- 
ciężarowy, produkowany seryj 
nie w NRD „Barkas”, który
został wyposażony przez 
gierskich specjalistów w 
nik elektryczny.

Wóz ten rozpoczął serię

wę- 
sil-

do-

TEATR Poezja

świadczeń i prób ulicznych 
samochodu wyposażonego w 
elektroniczne sterowanie.

Jak wiadomo, tego rodzaju 
próby prowadzone są już w 
wielu krajach świata, a zain­
stalowanie w wozach silni­
ków elektrycznych ma na ce-
lu pierwszym rzędzie

Badania bioklimałyctne polskich uzdrowisk

Gdzie i kiedy wypoczywać?
Stajemy się coraz bardziej 

wrażliwi na zmiany po­
gody. Upały, wiatry, 

mgły, stopień wilgotności po­
wietrza, zmiany ciśnienia — 
wszystko to ma decydujący 
wpływ na nasze samopoczu­
cie. Jakie są bioklimatyczne 
właściwości poszczególnych re 
jonów kraju? Badania ich by­
ły prowadzone w ostatnich la 
tach wspólnie przez Instytut
Meteorologii Gospodarki

inscenizowana
Współczesny teatr nie zawsze wymaga tylko pisa­

nych tekstów scenicznych. Potrafi nawet obejść się bez 
fabuły, bez żadnych wyraźnie zaprogramowanych przez 
autora spięć, konfliktów i sytuacji dramatycznych, jeśli 
tylko reżyser znajdzie w sobie dość inwencji i pomy­
słów i potrafi przy tym przekonać do nich aktora. '

Do takich wniosków skłania najnowsza premiera 
w teatrze przy ul. 27 Grudnia w Poznaniu „Kwiaty 
polskie” Juliana Tuwima. Wiersze i poematy, z których 
Tadeusz Minc zrobił spektakl teatralny Spektakl, w 
którym widz ani przez chwilę nie może narzekać na 
brak efektów czysto teatralnych i nie może mieć w 
ogóle wątpliwości, że uczestniczy w spektaklu praw­
dziwie teatralnym, chociaż wiersze Juliana Tuwima, 
jak się zdaje, nigdy dotychczas nie były rozstawiane na 
scenie profesjonalnej i sam sporo przecież piszący dla 
potrzeb teatru, autor, nigdy z taką możliwością nie H- 
czył się zapewne.

Inscenizując wiersze i poematy Tuwima, Tadeusz 
Minc wybrał formułę ludowego widowiska, ni to cyrku, 
ni to kabaretu, w którym jest miejsce i na humor, i na 
patos, i na głębszą nieco refleksję, ale przede wszy­
stkim, oczywiście, na poezję. Spektakl zaczyna mistrz 
ceremonii, sztukmistrz-iluzjonista, Tadeusz Wojtych, 
wprowadza nastrój i klimat zwyczajnej cyrkowej za­
bawy, po to, by za chwilę zmienić go i skontrapunkto- 
wać obrazem rozstrzeliwanych marionetek. Jesteśmy 
teraz świadkami komentowanych wierszami Tuwima 
scen i obrazów, pokazujących losy i doświadczenia 
Polaków k'lku kolejnych pokoleń, poczynając od re­
wolucji 1905 roku, a kończąc na latach nam niemal 
współczesnych.

Padający z ust aktorów tekst co chwilę ilustrowany 
jest na scenie wynikającymi z niego teatralnymi obra­
zami, inscenizowanymi sytuacjami, próbującymi jak 
•gdyby w sposób dosłowny, nieomal realistyczny, poka­
zać poetycką metaforę. Nie zawsze, oczywiście, przy­
nosi to zamierzony efekt. Chwilami odnosi się wraże­
nie, że sprawna, jak rzadko machina teatralna zaczyna 
przygniatać sebą poezję, wysuwając się na plan 
pierwszy.

Być może inna jeszcze jest tego przyczyna. Nie wszy­
scy wykonawcy, a spektakl ten angażuje na scenie 
nieomal cały zespół, potrafili uchwycić ową subtelną 
granicę między estradą .poetycką, a aktorskim, pełnym 
dystansu, sposobem podawania tekstu. Z całą pewno­
ścią uchwycili ją oboje wykonaw»y pierwszoplanowych 
postaci: Małgorzata Ząbkowska oraz Tadeusz Wojtych. 
Stworzone przez nich postacie są bezsprzecznie duży­
mi atutami całego spektaklu. A skoro już jesteśmy 
przy komplementach, atutem jest także na pewno, 
utrzymana w klimacie tamtych lat, muzyka Ryszarda 
Gardy, no i oczywiście, sprawna, fachowa, inteligent­
nie tłumacząca poezję na język teatru, reżyseria Ta­
deusza Minca.

OLGIERD BŁAŻEWICZ

zmniejszenie stopnia zanieczy 
szczenią powietrza w mia­
stach oraz zlikwidowanie ha­
łasu.

Samochód przystosowany 
jest do przewozu ładunków o 
ciężarze do 500 kg i rozwija 
szybkość do 55 km na godzi­
nę. (PAP)

Wodnej oraz Instytut Balneo- 
klimatyczny. Badaniami bio- 
klimatycznymi objęto 22 naj­
ważniejsze uzdrowiska — 
nadmorskie, nizinne, sudec­
kie i karpackie. Prowadzone 
w ciągu kilku lat obserwacje 
uwzględniały m. in. temperatu 
rę powietrza, wilgotność, wia­
try i nasłonecznienie.

Badania wykazały, że najlep 
sze pod względem biometeoro 
logicznym warunki mają

Szczawnica, Lądek-Zdrój i 
Szczawno. W okresie 7 miesię 
cy od kwietnia do paździer­
nika jest tu od 50 do 90 pro­
cent dni o najlepszych warun 
kach bioklimatycznych. W o- 
kresie lata najlepsze warunki 
mają Połczyn, Świeradów, Po 
lanica, Rabka, Szczawnica, 
Busko, Kudowa, Żegiestów, 
gdzie dużo jest dni gorących. 
W bioklimatologii wielkie zna 
czenie ma wiatr. Porywiste i 
silne wiatry wpływają draż­
niąco na układ nerwowy, nie­
przyjemnie odczuwane są też 
zmiany ciśnienia. Częste wia­
try występują w uzdrowis­
kach nadmorskich, a na nizi-
nach w Inowrocławiu i

Monika Warneńska

Busku. Wietrzna pogoda prze­
waża też w Cieplicach. Nato­
miast rzadko występują wia­
try w Połczynie, Żegiestowie i 
Lądku.

W badaniach bioklimatycz- 
nych wiele uwagi poświęcono 
występowaniu mgły. Jest ona 
dość częsta w uzdrowiskach
nadmorskich w górach.

Chcialam zrozumieć tajemnice
bohaterskiego oporu 

narodu wietnamskiego

Teatr Polski w Fcznaniu: „Kwiaty polskie” Juliana Tuwima 
w adaptacji i reżyserii Tadeusza Minca. Scenografia Henri 
Poulain, muzyka Ryszard Gardo, choreografia Rajmund So- 
biesiak. Premiera prasowa 11 maja 73.

Monika Warneńska pracuje 
obecnie nad książką, 
która zawierać ma od­

powiedź na pytania: Jaki był 
Wietnam, kiedy wojna tamtej 
sza w fazie tzw. „drugiej 
eskalacji” (rok 1972) osiągnęła 
punkt kulminacyjny i kiedy 
rysowały się perspektywy roz 
strzygnięcia politycznego kon­
fliktu? Jak wygląda ten kraj 
obecnie, podczas budowy? O 
doświadczeniach z tego okre­
su rozmawiamy dziś z pisarką:

— .„ostatnio wróciła pani z 
kolejnej, ósmej już podróży 
do Indochin. Jak z perspekty­
wy czasu ocenia pani te po­
dróże?

— Pierwsza moja wyprawa 
do Wietnamu przypadła na 
czasy pokojowe — był to po­
czątek roku 1962. Ale miałam 
już wtedy doświadczenia z 
dwóch podróży do Korei. One 
pomogły mi w zrozumieniu 
kluczowych problemów Wiet­
namu i przyczyniły się do 
trwałego zainteresowania tym 
krajem. Nie pisałam i nie pi- 
szę książki wyłącznie o Indo- 
chinach. Poświęcenie temu re­
jonowi świata wieloletniej 
uwagi — to wynik zaintereso­
wania tymi krajami szczegól­
nie Wietnamem a ponadto 
Laosem i Kambodżą oraz ich 
ludźmi, zainteresowania spo­
tęgowanego rozwojem sytua­
cji w Indochinach i tamtej­
szą wojną. Najpierw była cie

Każda z kolejnych 
miała chwile trudne 
pieczne. Opisywałam

podróźy 
i niebez- 
je w ko

Mgła zmniejszająca dopływ 
promieniowania słonecznego 
i zwiększająca wilgotność po­
wietrza znacznie pogarsza wa 
runki wypoczynku. Podobnie 
wygląda sprawa opadów desz 
czu. Najwięcej dni deszczo­
wych mają uzdrowiska gór­
skie — Świeradów, Szczawni­
ca, Rabka do 200 dni w ro­
ku. Najmniej — Połczyn, Ino 
wrocław, poniżej 150 w roku. 
W górach najwięcej pogod­
nych, słonecznych dni jest u

kawość 
nie w 
sprawy 
go.

a potem zaangażowa- 
najbardziej żywotne 
narodu wietnamskie-

respondencjach i książkach.
Porywającą, choć trudną i 

niebezpieczną pisarską przygo­
dą, był dla mnie Sajgon, w 
którym na przełomie roku 
1969/70 spędziłam 7 miesięcy. 
Doświadczenia sajgońskie za­
warłam w dwóch książkach. 
Pierwsza — „Niespokojni Ame 
rykanie” ukazała się właśnie, 
druga „Taniec z ogniem” wej­
dzie na półki księgarń w naj­
bliższych tygodniach.

— W końcu roku 1972 przy­
była pani znów do Wietnamu?

— Tak. Bombardowania pod 
czas „powtórnej eskalacji” 
osiągnęły wówczas punkt kul 
minacyjny. Razem z Ryszar­
dem Rymaszewskim korespon 
dentem Polskiej Agencji Pra­
sowej byliśmy jedynymi dzień 
nikatrzami obecnymi wówczas 
w Hanoi.

— A plon pisarski obecnej 
podróży?

— Będzie nim uzupełnienie 
książki „Łuny przed świtem” 
napisanej w zeszłym roku. 
Chciałabym pokazać w niej 
Wietnam w ostatnim, trudnym 
okresie wojny oraz w począt­
kach pokoju i odbudowy. Bieg 
czasu szybko zaciera obraz 
ówczesnych wydarzeń. Sądzę, 

że moim pisarskim obowiązkiem 
jest przedstawienie prawdy o 
nich oglądanej oczami naoczne

Komunikat
Ministerstwa Finansów

go świaćfka...

Rozmawiał:
ZDZISŁAW LASZUK

schyłku lata — w sierpniu ! 
wrześniu, zaś na nizinach i 
nad morzem najpogodniejszy­
mi miesiącami są czerwiec i 
wrzesień.

Najlepsze nasłonecznienie 
w uzdrowiskach górskich — 
dłuższe niż 4 godziny dzien­
nie występuje u schyłku la­
ta i na początku jesieni. W 
Sudetach we wrześniu i paź­
dzierniku, w Karpatach w 
czerwcu, wrześniu i paździer­
niku. W tym okresie obserwu 
je się ponad 40 procent dni 
słonecznych. Zimą najlepsze 
warunki mają także uzdrowi­
ska górskie m. in. Rabka w 
grudniu, styczniu, lutym i 
Krynica w styczniu i lutym. 
Ilość godzin ze słońcem jest tu 
znacznie wyższa niż w innych 
uzdrowiskach. (PAP)

Inwestycje 1974

W ostatnim okresie urzędy 
celne zatrzymały znaczną ilość 
książeczek walutowych nie na­
leżących do osób przekraczają­
cych granicę państwową. W 
związku z tym Ministerstwo 
Finansów przypomina, że imien 
ne książeczki walutowe mogą 
być wywożone tylko przez te 
osoby, na nazwiska których zo 
stały wystawione. Również za­
kup i wywóz waluty obcej za 
granicę jest dozwolony wyłącz 
nie przez osobę, na którą ksią­
żeczka walutowa jest wysta­
wiona. Zarówno zakup waluty 
obcej, jak i jej 'wywóz za gra­
nicę na podstawie cudzej ksią­
żeczki walutowej jest przez 
ustawę dewizową zabroniony 
i zagrożony sankcjami z usta­
wy karnej skarbowej. Karalne 
jest także usiłowanie zakupu 
lub wywozu waluty na cudze 
książeczki.

W przypadku zatrzymania u 
osób przekraczających granicę 
cudzych książeczek walutowych 
urzędy celne będą je przekazy 
wały inspektoratom kontrolno- 
rewizyjnym celem wszczęcia 
postępowania karnego przeciw 
ich posiadaczom i właścicielom, 
bądź potraktują je jako dowo­
dy w sprawach karnych pro­
wadzonych w zakresie własnej 

1 właściwości. (PAP)

Fabryka dla przemysłu 
mieszkaniowego

Leszno staje się dużym ośrod 
kiem produkcji sprzętu dla 
budownictwa mieszkaniowego, 
W październiku 1972 roku roz­
poczęto tu budowę drugiej fa­
bryki ov”ć budowlanych, zna­
cznie nowocześniejszej od sta­
rej, słynącej w kraju z zam­
ków „Yale”.

Stara fabryka, wytwarzająca 
między innymi metalowe fu­
tryny okienne i drzwiowe, tkwi 
w środku miasta i dochodzi do 
kresu swych możliwości rozwp 
jowych. Tymczasem zapotrze­
bowanie na jej produkty dyna 
micznie rośnie. Nową fabykę 
wznosi się więc ja miastem, 
gdzie nic nie będzie ogranicza­
ło jej ewentualnej dalszej roz­
budowy w przyszłości.

O rozmiarach nowej fabryki 
świadczy przewidywany koszt 
jej budowy: 332 miliony zło­
tych.

Po 18 miesiącach budowy jest 
ona zaawansowana w 30 procen 
tach. Zgodnie z planem powili 
na ruszyć w marcu 1975 roku. 
Pożądane byłoby żeby ruszyła 
możliwie jak najwcześniej. Na 
jej produkty czekają bowiem 
setki budów w całym kraju.

(pch)

Zapowiedź transmisji 
lotu „Apollo-Sojuz“ 
Wyznaczony na lipiec 1975 

roku historyczny lot trzech 
astronautów amerykańskich i 
dwóch kosmonautów radziec­
kich na pokładzie połączonych 
statków „Sojuz-Apollo” bę­
dzie po raz pierwszy transmi­
towany bezpośrednio na Zie­
mię przez sztucznego satelitę 
telekomunikacyjnego.

W tym celu 30 maja br. z 
przylądka Canaveral zostanie 
wystrzelony satelita „ATS-6”. 
Zostanie on umieszczony na

Jutro Francuzi rozstrzygną kto bę­
dzie ich prezydentem na najbliższe 
siedmiolecie: I sekretarz Partii Socja­
listycznej — Francois Mitterrand czy 
przewodniczący Krajowej Federacji 
Republikanów Niezależnych, minister 
gospodarki i finansów — Valery Gis­
card d’Estaing.. Tylko oni bowiem 
jako ci spośród ogółem 12 kandyda­
tów, którzy uzyskali 5 maja br. w 
pierwszej turze wyborów najwięcej 
głosów, mają obecnie — w drugiej tu­
rze — prawo ubiegać się o wybór na 
urząd prezydencki. Mitterrand — 
wspólny kandydat sił lewicowych — 
uzyskał, przypomnijmy — 43,24 pro­
cent głosów, a Giscard d’Estaing — 
32,66 procent.

Chociaż wielu komentatorów i duża 
część dotychczas przeprowadzonych 
sondaży wskazuje, że nieznacznie 
większe szanse wyboru na dwudzie­
stego prezydenta Francji ma Giscard 
d’Estaing, to jednak żaden z obydwu 
kandydatów nie jest pewien swego 
zwycięstwa. Wprawdzie Mitterrando- 
wi brakuje do sukcesu zaledwie 7 pro­
cent głosów, a jego przeciwni­
kowi * prawie trzy razy więcej, 
ale walka wyborcza jest bardzo 
zacięta. Zwłaszcza, iż obecne wybory 
przebiegają w warunkach wyraźnego 
podziału klasowego głosujących na le­
wicę i prawicę.

Lewica już w pierwszej turze znako­
mitą większość głosów oddała na 
Mitterranda, podczas gdy głosy burżu- 
azji były w dużym stopniu rozbite. 
Odniosła też już w pierwszej turze 
znaczny sukces nie notowany od cza­
sów frontu ludowego lat trzydziestych. 
Okazało się, że burżuazja nie może 
być pewna swego zwycięstwa. Świad­
czą o tym także analizy przeprowadzo-

FRANCJA

Mitterrand czy Giscard?
ne już po pierwszej turze wyborów. 
Na przykład Francuski Instytut Bada­
nia Opinii Publicznej przewiduje, że 
w jutrzejszych wyborach mogą po­
wstać zasadniczo trzy sytuacje:

A Jeśli obóz większości zachowa 
dyscyplinę wyborczą, Giscard d’Estaing 
ma uzyskać 50.40 procent głosów, a 
Mitterrand — 49,60 procent.

A Jeśli powstanie dynamiczny front 
na rzecz lewicy, powinien zwyciężyć 
Mitterrand, otrzymując 50,50 procent 
głosów.

A Przy znacznej absencji wyborczej 
miałby zwyciężyć Giscard d’Estaing, 
otrzymawszy 50,15 procent głosów.

Nie tylko ta prognoza przewiduje 
walkę o każdy głos. Tym razem może 
się bowiem okazać, że o tym kto za­
siądzie w pałacu prezydenckim, zade­
cydują ułamki procentu oddanych gło 
sów. Od lat nie było we Francji rów­
nie dramatycznej konfrontacji między 
siłami prawicy i lewicy.

Ugrupowania burźuazyjne — mniej 
i bardziej prawicowe — jednoczą się 
wokół Giscard d’Estainga, odpowiada­
jąc w ten sposób na zjednoczenie lewi 
cy. Czynią tak, mimo że różnią się po­
między sobą celami doraźnymi i dłu­
gofalowymi. Tym bowiem co je jedno­
czy jest obawa przed zwycięstwem 
kandydata lewicy. Propaganda burżu- 
azyjna usiłuje zastraszyć głosujących 
możliwością wybrania na stanowisko 
prezydenta Francois Mitterranda, co 
miałoby rzekomo przynieść Francji

klęski i nieszczęścia. Toteż już teraz, 
niezależnie od tego kto będzie prezy­
dentem, można powiedzieć, że na wy­
nik wyborów wpływ będzie miał ten 
właśnie burżuazyjny straszak w posta­
ci szermowania „groźbą komunizmu”.

Uwzględniając te realia kampanii 
przed obecną drugą turą wyborów 
prezydenckich, lewica podjęła ofensy­
wę mającą zjednać jej wyborców 
gaullistowskich, których kandydat — 
Jacąues Chaban-Delmas odpadła w 
pierwszej turze. Poparcie chociażby 
części wyborców gaullistowskich wy- 
daje się bowiem niezbędne, by Mitter- 
rand mógł jutro uzyskać przewagę nad 
swoim przeciwnikiem.

Tak więc Mitterrand kładł w minio­
nym tygodniu nacisk na to, że w przy­
padku swego zwycięstwa jego rząd 
koalicyjny przedstawi pariamentowi 
program polityczny mający być „po­
wrotem do tradycji generała de Gaul- 
le’a, zniszczonej w ostatnich latach”. 
Mówiąc zaś o przewidzianym udziale 
komunistów w rządzie, Mitterrand 
przypomniał, że komunistów do rządu 
francuskiego (bezpośrednio po wojnie) 
wprowadził właśnie de Gaulle, wyso­
ko ceniąc sobie działalność ówczesne­
go przywódcy Francuskiej Partii Ko­
munistycznej — Maurice Thoreza na 
stanowisku ministra.

Zaciętość walki o tyyborców gaulli­
stowskich charakteryzuje i to, że Gis­
card d’Estaing wysunął w minionym 
tygodniu tezę, że to on uczył się poli­

tyki od de Gaulle’a. Chociaż część 
Francuzów pamięta, iż właśnie Giscard 
d’Estaing wezwał w 1969 r. swoją par­
tię niezależnych republikanów do gło­
sowania „nie” w ówczesnym referen­
dum na temat regionalizacji, co w kon 
sekwencji spowodowało dymisję de 
Gaulle’a z urzędu prezydenta; teraz 
wreszcie przed dwoma tygodniami 
zwyciężył w wyborach kandydata par­
tii gaullistowskiej (UDR — Unia De­
mokratów na rzecz Republiki) Chaban- 
Delmasa, w wyniku czego rozstrzy­
gająca runda wyborów prezydenckich 
w utworzonej przez de Gaulle’a V Re­
publice Francuskiej odbywa się bez 
udziału gaullisty.

W zakresie polityki zagranicznej 
różnice programowe między obydwo­
ma kandydatami do urzędu prezy­
denckiego prawie nie istnieją. Główną 
zatem walka toczy się na płaszczyźnie 
polityki wewnętrznej. Giscard d’ Es- 
taing reprezentuje tutaj w sposób 
otwarty interesy burżuazji, podczas 
gdy Mitterrand platformę wyborcza 
opartą na podstawie wspólnego pro­
gramu sił lewicowych, podpisanego 
przez przedstawicieli partii komuni­
stycznej, socjalistycznej i lewicowych 
radykałów.

Ten właśnie program w pierwszej 
turze zjednał Mitterrandowi prawie 
44 proc, głosów wyborców, a więc tyle, 
ile mieli po pierwszej turze zwycięzcy 
poprzednich wyborów prezydenckich: 
Charles de Gaulle w 1965 roku i Geor- 
ges Pompidou w 1969 roku.

Dotychczas każdy z dwóch konku­
rentów uważa, że prezydentura jest w 
zasięgu jego ręki. O tym, kto zwycię­
ży — Giscard czy Mitterrand — do­
wiemy się jutro.

TADEUSZ KACZMAREK

stacjonarnej orbicie okołoziem 
skiej, na wysokości 35 900 me 
trów nad terytorium Kenii.

PAP

Nowy charakter 
festiwalu „Opole-74"
Jak wynika z zapowiedzi 

organizatorów tegorocznego 
Festiwalu Polskiej Piosenki w 
Opolu, będzie on mieć cha­
rakter festynu. Spośród oś­
miu koncertów w opolskim 
amfiteatrze punktowane będą 
tylko dwa: 27 czerwca — „To 
śpiewa młodzież” oraz 28 
czerwca — „Premiery 74”. 
Choć festiwal przewidziano na 
okres od 26 do 30 czerwca, 
jednak wcześniej i później od 
będzie się wiele różnego ro­
dzaju imprez towarzyszących.

3 dni przed festiwalem roz- 
pocznie działalność „Dyskote­
ka Polskich Nagrań”, dająca 
przez osiem dni po dwa pro­
gramy, w których także wy­
stąpią wykonawcy festiwalu. 
Powtórzenie cieszącego się naj 
większym powodzeniem kon­
certu „Mikrofon i ekran” sta­
nowi kolejne novum, podob­
nie jak recitale popularnych 
piosenkarzy w lokalach gastro 
nomicznych.

W inauguracyjnym koncer­
cie „Piosenki 30-lecia”, nie po 
winno zabraknąć najlepszych. 
Zaprezentują oni około 80 
przebojów z minionych lat.

PAP



Sześcioro w jednym łóżeczku
Dokończenie ze str. 3 

Udział naszego województwa 
w krajowych rozdzielnikach 
wynosi 8,4 procent. A to jest 
stanowczo zbyt mało w stosun 
ku do potrzeb. Tak więc, bli­
skość przemysłu i Targów nie 
na wiele nam się zdaje. Ale, 
pewne korzyści handlowcy 
mają — zawsze to łatwiej się 
ze swoimi dogadać, szczególnie 
w rozdysponowaniu produkcji 
dodatkowej.

Dla uzupełnienia zaopatrze­
nia pozostaje przemysł drobny 
— terenowy i spółdzielczy. Od 
grywa on znaczną rolę, bo w 
całej wartości obrotów WPHM 
dostawy z przemysłu drobnego 
stanowią około 30 procent.

W teorii taka sytuacja wy­
dawać by się mogła niemal 
idealna. 70 procent dostaw z 
przemysłu kluczowego zaspo­
koić powinno podstawowe po­
trzeby w zasadniczych rodza­
jach mebli. Te pozostałe 30 
procent powinno natomiast sta 
nowić doskonałą rezerwę na 
wszelkie meble drobne pro­
dukcję nietypową, krótkoseryj 
ną, luksusową — szybko potrą 
fiącą dostosować się do po­
trzeb rynku.

Tak mogłoby być. Niestety, 
rzeczywistość jest bardziej 
szara. Kłopot zaczyna się od 
tego, iż przemysł drobny w 
większości przypadków pracu­
je w o wiele gorszych warun­
kach niż zakłady kluczowe. Do 
tyczy to przede wszystkim wy­
posażenia. Stąd nie ma mowy 
b produkcji najnowocześniej- 
gzej i o zdecydowanie szybkim 
dostosowywaniu produkcji do 
potrzeb.

Z własnego podwórka
Wielkopolski handel meblami 

Zaopatruje się w 22 meblar­
skich zakładach spółdzielczych 
i 6 przemysłu terenowego,

JEŹDZIEC BEZ GŁOWY" - 
to barwny, szerokoekrano- 

77 wy, przygodowy film pro­
dukcji radzieckiej, który jest adap 
tacją popularnej wśród miodzie 
ży powieści Mayne Reida. Ten a- 
merykańskl autor irlandzkiego po 
chodzenia należy do klasyków li­
teratury awanturniczo-przygodo- 
wej, a jego pełne sensacyjnych 
motywów utwory, nie są pozba­
wione walorów artystycznych.

Reżyserem filmu jest Władimir 
Wajnsztok, który realizując „Jeź­
dźca bez głowy”, stworzył intere­
sującą trylogię filmowych adap­
tacji. Jeszcze orzed wojną prze­
niósł on na ekran „Dzieci kapi­
tana Granta” Juliusza Verne’a I 
„Wyspę Skarbów” Louisa Steven 
sona. - Te trzy utwory — stwier­
dził reżyser — zajmują w przygo 
dowej literaturze dla młodzieży 
poczesne miejsce, zarówno dzięki 
zajmującej fabule, jak i z racji 

które znajdują się w naszym 
województwie. Ta obfitość 
producentów z jednej strony 
cieszy, z drugiej jednak powo 
duje pewien bezwład całego 
systemu. Bo jeżeli weźmiemy 
pod uwagę fakt że nie ma wła 
ściwie żadnej dogodnej płasz­
czyzny współpracy tych zakła­
dów z miejscowym handlem 
oraz zdamy sobie sprawę z 
tego, że w tej wielkiej różno­
rodności mebli drobnych obo­
wiązuje równie różnorodna 
gama cen i opłacalności pro­
dukcji — dojdziemy bez trudu 
do wniosku, że handel może 
mieć wiele życzeń w stosunku 
do producentów, ci zaś mogą 
je respektować (i czynią tak, 
jeżeli im się to opłaca), ale 
mogą też na handel nie zwra­
cać większej uwagi.

Oto przykład z łóżeczkami 
dziecięcymi. W WPHM poin­
formowano nas, że w ubie­
głym roku tylko co szósty nie­
mowlak w Wielkopolsce mógł 
mieć łóżeczko kupione w pań­
stwowym sklepie. Nikt łóże­
czek robić nie chce bo to się 
nie opłaca.

Dochodzi do sytuacji drasty 
cznych. Np. spółdzielnia ze 
Śmigla odmówiła zrealizowa­
nia umowy podpisanej z 
WPHM. Sprawa dotarła do 
Głównej Komisji Arbitrażowej 
1 załatwiona została następują 
co: połowę z umowy spółdziel­
nia musi wykonać połowę zaś 
ma dostarczyć innych mebli. 
Ale cóż to obchodzi niemowla­
ków, których sześć przypada na 
statystyczne łóżeczko?

Czego brakuje?
Uważny obserwator może vr 

ostatnim czasie zauważyć w 
naszych sklepach meblowych 
ciekawe zjawisko. Właściwie 
towaru jest sporo, nie zawsze 
jednak można wybrać mebel,

walorów Ideowych. Podejmują 
one przecież problemy walki o 
sprawiedliwość, walki z występ­
kiem i przemocą...

Zdjęcia do filmu kręcono w 
plenerach Azerbejdżanu, Krymu

I na Kubie, aby w miarę wiernie 
odtworzyć teksaski krajobraz. Bo 
„Jeździec bez głowy” oparty jest 
na formule westernu. Dorosłego 
czytelnika książki Reida śmieszy 
już zapewne melodramatyczność 
i jawna staroświeckość tej opo­

którego sfę szuka. Bierze słę to 
stąd, że przemysł kluczowy, 
szczególnie zakłady cieszące 
się lepszą marką, nie potrafi 
zaspokoić zapotrzebowania. Na 
stępują więc dalsze przymiar­
ki handlowców — zaczyna się 
gonitwa za dostawami substy­
tucyjnymi. Tylko, że biorąc 
pod uwagę wszystko co wyżej 
powiedziane o współpracy han 
dlu z przemysłem drobnym, 
nie zawsze można zapewnić 
pożądany asortyment.

Są jednak i pozytywne przy 
kłady. Pleszewska „terenów­
ka” na wyraźne życzenie han­
dlu zaczęła produkować popu­
larne ostatnio szafko-kanapy. 
Natomiast spółdzielnie z 
Trzcianki i Krotoszyna zmie­
niły modele swoich mebli tak 
jak życzył sobie handel. Ta­
kich przykładów podać można 
więcej.

Rekordowy rok
Na zakończenie — ocena 

obecnej sytuacji w zaopatrze­
niu wyrażona przez kierowni­
ctwo WPHM. Bieżący rok jest 
rekordowy w dostawach rynko 
wych. Już w pierwszym kwar 
tale w Wielkopolsce sprzeda­
no mebli za 50 min zł więcej 
niż przewidywano. Dynamika 
sprzedaży w stosunku do roku 
ubiegłego wynosi około 150 
procent. Mimo to nie we wszy 
stkich asortymentach widać 
równomierną poprawę. Najbar 
dziej dostawy wzrosły w me­
blach tapicerowanych: tapcza­
nach, kanapach krzesłach, zna 
cznie więcej jest też szaf, z 
którymi w ostatnich latach 
były największe chyba kłopo­
ty. Znacznie lepsze zaopatrze­
nie jest też w segmentach ku­
chennych. Pojawiło się sporo 
mebli z importu.

W sumie jednak, na całkowi 
te zaspokojenie potrzeb w 
branży meblarskiej trzeba 
jeszcze poczekać trzy do pię­
ciu lat.

JAN KORZENIEWSKI

wieści. Twórcy filmu ukazali jed­
nak na ekranie literacki wątek 
realistycznie i poważnie. Dostrze­
gli w powieści nie tylko historię 
zagadkowego morderstwa i dzie­
je miłości odważnego Irlandczy­
ka do córki bogatego plantatora, 
ale także wyraziste obrazy życia 
Teksasu w połowie ubiegłego 
wieku.

Interesującą stronę filmu stano 
wi muzyka skomponowana przez 
Nikitę Bogusławskiego, który ilu­
strował muzycznie również „Dzie 
ci kapitana Granta”. Dzięki wa­
lorom scenariusza i grze akto­
rów (w głównych rolach wystę­
pują: Ludmiła Sawieljewa i Oleg 
Widów) większość kadrów tej emo 
cjonującej, barwnej i dynamicz­
nej opowieści przenika atmosfe­
ra młodości i temperamentu ar­
tystycznego. Warto też odnoto­
wać, że film ten opracowano w 
polskiej wersji językowej, (kos)

Dobrze mieć sąsiada?
Na nasz felieton pt „Dobrze mieć sąsiada?" zamieszczony w 

stałym cyklu „Co o tym sądzicie” otrzymaliśmy od czytelników lis­
ty. Fragmenty najciekawszych publikujemy. Wszystkim, którzy do 
nas pisali, dziękujemy.

7/ ultura współżycia sąsiedz 
kiego może istnieć, a na­

wet powinna. Warunek — aby 
obie strony posiadały wysoką 
kulturę współżycia z ludźmi. 
Jak przysłowie mówi: dobry 
sąsiad za dwóch psów ostoi. 
Bywa i tak, że bliższy jest są­
siad niż najlepsi krewni. (1553)

Ł.B.
Chodzie*

"T emat poruszony jest
' aktualny i stary jak 

świat, a w dobie budującego 
się nowego porządku społecz­
nego i mieszkań wieżowco- 
wych bardzo zoażny. Zycie są­
siedzkie kształtuje się różnie 
w zależności od otrzymanego 
icychowania jednostki, posia­
danego wykształcenia, pocho­
dzenia, pozycji społecznej itd.

Dobry sąsiad lub dobre są­
siedztwo wzajemnie się rozu­
miejące i wzajemnie się uzu­
pełniające poprzez świadcze­
nie sobie wzajemnych usług, 
to to samo, co druga rodzina; 
na dobrych sąsiadów można 
liczyć w trudnych sytuacjach 
życiowych. (1557)

S. ADAMSKI 
Wolsztyn

S?zy w razie potrzeby po- 
mógłbym moim sąsia­

dom? Pomógłbym i sądzę, że 
mógłbym na takaż pomoc li­
czyć, ale czy jednorazowa a 
nawet wielokrotna pomoc (na 
wet uratowanie życia) może 
zniweloroać prawie codzienne 
niszczenie zdrowia i nerwów 
sąsiada.

Czas już by był wziąć w 
obronę obywateli chcących od 
poczywać przy muzyce i audy 
cjach jakie sami lubią Czas, 
by samolubni sąsiedzi zrozu­
mieli, że nie są sami na świę­
cie.

Przecież są w sklepach słu­
chawki, niech więc je kupią, 
niech założą na uszy i słucha­
ją wrzasków aż im bębenki 
pękną.

Dobrze jest więc mieć sąsia­
da, ale na odległość i to na 
dużą, szczególnie jeżeli ma on 
niską kulturę współżycia.

(1569)
T. D 

Poznali 

ieszkam w starym domu 
'**• czynszowym i zajmuję 

pokój z wspólną kuchnią i ła­
zienką. Mam sąsiadkę zaraz za 
progiem i to jeszcze jaką! Li­
czy sobie 70 lat. Potrafi mi tak 
obrzydzić pobyt w mieszkaniu, 
że najchętniej przebywam 
poza nim, a niech u mnie ktoś 
bawi z gości, to z drugiej stro­
ny drzwi Pani ta podsłuchuje. 
Owszem zdarzają się mili i 
uczynni sąsiedzi, którzy nie 
wścibiają nosa w cudze spra­
wy. Osobiście wolę mieć odda 
nych przyjaciół poza terenem 
zamieszkania. (1562)

Z pozdrowieniami
A. Dt. 

Poznań

d takich sąsiadów, jacy 
są teraz w nowych blo­

kach, Panie Boże strzeż! Ani 
jednej nocy w tygodniu nie 
można przespać, ani jednego 
popołudnia nie można spędzić 
w ciszy tołasnego domu Przez 
całą dobę rozlegają się hała­
sy: walenie młotami (nie urzą 
dzanie się, bo dom stoi ładne 
parę już lat), ryki muzyki me 
chanicznej, fortepiany (najno­
wsza moda), wrzaski pijackie 
z chóralnymi „narodowymi” 
,śpiewami i słownictwem, tań­
ce z przytupem. Każdy uważa, 
że u siebie w domu wszystko 
mu wolno. Bloki są dla moc­
nych w słowie i pięści! Póki 
jakaś władza nie zajmie się

wprowadzeniem na teren osie 
dli i akustycznych bloków, 
jakichś norm współżycia spo­
łecznego i poszanowania praw 
drugiego człowieka — póki się 
to nie stanie, a w to wątpię, to 
marzę o wyspie bezludnej, ra­
czej już z dzikimi zwierzętami 
niż z ludźmi.

Mamy z mężem razem nie­
całe 50 lat, a więc należymy do 
grupy ludzi młodych. A co 
mają powiedzieć ludzie starsi 
i starzy, zmęczeni już życiem?

(1578)
„Alicja i Krainy Czarów” 

Poznań

Z kulturalnymi ludźmi to 
może sąsiad porozma­

wiać ale nie z gburami. U nas 
nikt nie ma autorytetu. Całe 
noce bale, hałasy, każde zarzą 
dzenie zdarte. W innych blo­
kach wiszą, u nas nie. U nas 
ściany podziurawione, brudne, 
pomazane. Mnie się wydaje, 
że spółdzielnie powinny selek­
cjonować ludzi w blokach.

(1617)
POLNA PAULA 

Poznań

p udzie już są zmęczeni 
ciągłymi remontami u 

sąsiadów, rąbaniem w ściany, 
ale boją się zwrócić uwagę. 
Czy remont jednego mieszka­
nia może trwać aż parę mie­
sięcy? Sąsiad twierdzi, że bę­
dzie kuł tak długo jak mu się 
będzie podobało, bo dostał ze­
zwolenie z administracji. To 
już zakrawa na jawną złośli­
wość. Gdzie my chorzy się po- 
dziejemy? (1562)

N.N.
Poznań

7^ rzyjaznych i życzliwych 
1 ludzi każdy chętnie wi­

dzi obok siebie. W każdym 
środowisku są tacy, których lu 
bimy bardziej lub mniej. Nie 
żądajmy więc od sąsiadów aby 
nas bez reszty kochali. Jeżeli 
nie potrafią mówić dzień do­
bry, przyciszyć radia, to zna­
czy, że brak im kultury.

KRZYSZTOF PAŃCZYK 
Ostrów

Pb ie utrzymuję kontaktów z 
1 * sąsiadami i jestem zde­

cydowanie przeciwna tako­
wym. Sąsiedzkie przyjaźnie 
kończą się najczęściej gnie­
wem. W miłych pogaduszkach 
pań zamieszkujących wspólny 
korytarz rodzą się obrzydliwe 
plotki. Lepiej niech każdy 
zajmie się własnym domem.

ANNA KOSTRZEWA 
Jarocin

Im krótszy list do redakcji, 
tym większe ma szanse druku. 
Anonimów nie publikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracania 
korespondencji. Nasz adres: 
„Głos Wielkopolski” — skryt­
ka pocztowa 1074 60-959 Poznań.

NIEDZIELA 19 V
i 7.30 — „TV Kurs Rolniczy”, W 
* tym „Przypominamy. radzi­
my...”; 8.20 — „Nowoczesność _ w 
domu i zagrodzie”; 8.40 — „Bieg 
po zdrowie’’; 9 — „Teleranek”; 
10.20 — „Ex libris”; 10.30 — „An­
tena”; 10.45 — „Piórkiem i wę­
glem”; 11.10 — ,-Ze strażackiej 
kroniki” — film dok.; . 11.35 — 
„Nad jeziorami dzień sie budzi” 
— śpiewa J. Borusiewicz; 12.25 — 
„Program wiejski”; 13 — Z cy­
klu: „Czas i ludzie”; 14 — Dla 
dzieci — Elżbieta Burakowa: „Lam 
pyris”. Reżyseria — Irena Sobie- 
rajska; 15 — „Nie tylko dla pań”; 
15.35 — „Prasa źródłem wiedzy” — 
teleturniej; 16.30 — Losowanie
„Toto-Lotka”; 16.45 — XXVII Ko­
larski Wyścig Pokoju na trasie 
Karl-Marx-Stadt — Sokolev — 
XI etap o długości 164 km: 18 — 
„Przyjąć czy odrzucić”; 18.40 — 
Echo — forum. Minister Jerzy 
Kusiak odpowiada na listy widzów 
w sprawie prawa lokal.: 20 20 
„Odyseja” cz. V wł. filmu seryj­
nego (kolor): 21.15 — „Co kto lu­
bi”   program rozrywk (kolor): 
22.05__ — Informacyjny magazyn
sportowy.

13 — „Ludzie i sprawy”;
“ 13.20 — Jan Sebastian Bach — 
III Suita Orkiestrowa D-dur w wy 
konaniu Berlińskiej Orkiestry Ka 
meralnel nod dyr orof Helmuta 
Kocha oraz solistki baletu Opery 
w Lipsku Mariny Otto (kolor): 
13.40 - Układ Warszawski: 14.15 - 
Dla młodych widzów: „Przy ko­
minku”: 15.15 - „Szkice wielko­
miejskie” - program o stolicac. 
krajów socjalistycznych (kolor): 
15.45 - „Koncert w porcie” - 

program TV NRD; 16.35 — „Świat, 
obyczaje, polityka”; 17.05 —
Ekran wspomnień — „Popiół i dia­
ment”. Reżyseria — Andrzej Waj­
da (kolor); 20.20 — Gra duet for­
tepianowy Wacław Kisielewski 1 
Marek Tomaszewski; 20.45 — Ko­
biety Ich życia: „W ojczyźnie serce 
me zostało”, cz. II; 22 — Filmowe 
Studio Młodych: „Żółw” — film 
TVP. Reżyseria — Andrzej Kot­
kowski (kolor).

PONIEDZIAŁEK 20 V
, 15.10 — NURT — Ekonomia — 
1 „Rewolucja naukowo-technicz. 
na, jej cechy i specyfika w gospo­
darce socjalistycznej”; 15.45 — 
„Oferty”; 16.15 — XXVII Kolarski 
Wyścig Pokoju na trasie Sokolev 
— Ustl nad Łabą, XII etap o dłu­
gości 158 km; 17.15 — „Zwierzy­
niec”; 17.55 — „Warianty”; 18.25 — 
„Teleskop”; 18.45 — „Dziś burza 
mózgów”; 20.20 — Teatr TV Ro­
man Brandstaetter: „Król i ak. 
tor”. Adaptacja i reżyseria Igna­
cy Gogolewski; 21.50 — Wiado­
mości sportowe i kronika Wyścigu 
Pokoju; 22.05 — „Saga rodu Sko- 
rupków” — program publ.; 22.30 
„Gra Trio Barokowe” (kolor).

Q O7AF.S KANADYJSKI W TVP;
16.50 — „Program II proponu­

je”; 17.05 — „Oto Kanada” — 
kanad. film dok. (kolor); 17.35 —• 
„Stworzenie ptaków”, „Zdobycie 
ognia” — bajki indiańskie: 17.55 — 
„Quehec” — kanad. film dok. (ko­
lor): 18.10 — „Olimpiada” 76”: 18.25 
— „Panorama Kanady” — polski 
rep. filmowy; 18.45 — „Śpiewa 
Juliette Paulin” — kanad. pro­
gram rozr.: 20.20 — „Kanadyjskie 
kopernikana”; 20.30 — „Techno- 
flash” — rep. o przemyśle kana- 
dyiskim; 20.55 — „Wszystko w po­
rządku stary” — kanad. firn fab.: 
22.35 — Zakończenie „Dnia”; 22 40 
— NURT — Ekonomia — „Rewo­
lucja naukowo-techniczna, jej ce, 
chy i specyfika w gospodarce so­
cjalistycznej”. Wykład doc. dr Ar­
tura Bodnara.

WTOREK 21 V
i 8.05 — „Odyseja” — cz. V wł 

filmu ser.; 10.20 — „Trzeci bieg” 
— węg. film fab.; 15.50 — XXVII 

— Kolarski Wyścig Pokoju na tra­
sie Usti nad Łabą — Mlada Bo- 
leslav, XIII etap o długości 138 
km; 17.45 — „Harcerski raport”; 
18.20 — „Zielone perspektywy”; 
18.40 — „Eureka”; 19.10 — „Przypo. 
minamy, radzimy...; 20.20 — „Trze­
ci bieg” —- węg. film fab.; 22 — 
Wiadomości sportowe i kronika 
Wyścigu Pokoju; 22,15 — „Inter, 
studio” — magazyn krajów socj. 
(kolor).

17.15 — Polski film dok. „Spot­
kanie z Warszawą”; 18.15 — 

„Szach mat” — nowela filmowa 
TVP; 18.45 — Kurs pods. jęz. ang. 
— lekcja 30 (ostatnia); 20.20 — Za­
praszamy na wtorek — „Senty­
mentalny pan”; 20.50 — z cyklu: 
„Przestrzeń i kształt” — „nom 
osiedle, mieszkanie” (kolor); 21.20 
— „24 godziny” (kolor); 21.30 — 
„Nowoczesna tkanina artystyczna” 
— film dok. prod. CSRS (kolor); 
21.50 — Teatr Telewizji „Pisane 
między wojnami”: Pola Gojawl- 
czyńska — „Dziewczęta z Nowo­
lipek”; 22.50 — „Sprechen Sie 
Deutsch?” — lekcja 29.

ŚRODA 22 V

18.35 — „Wołgograd wiosną” — 
radź, film dok.: (kolor; 8.45 — 

„O miłości” — radź, film dok. 
(kolor); 15.10 — NURT — Psycho­
logia — „Uzdolnienia uczniów a 
proces dydaktyczny”. Wykład — 
doc. dr Jana Strelana; 15.45 — „In­
formacje — towary — propozycje”; 
16 — XXVII Kolarski Wyścig Po­
koju na trasie Mlada Boleslav — 
Praga. Zakończenie Wyścigu. XIV 
etap — 160 km; 18.05 — Losowanie 
Małego Lotka; 18.15 — „Teleskop”; 
18.35 — „Łuk tęczy” — ode. XII 
czechosł. filmu ser. „Zemsta”; 
20.20 — Sprawozdanie z meczu pił­
ki nożnej Anglia — Argentyna 
(kolor). W przerwie meczu ok. 
godz. 21.05 — Wiadomości sporto. 
we i kronika Wyścieu Pokoju; 
22.05 — „Listy z powiatu”; 22.35 — 
„Muzyczne wizerunki miast — 
Krosno” (kolor).

p 17.40 _ Kino Miniatur: „Pla- 
- muz”. „Ściana”, „Jedź ostroż­
nie” (kolor); 18.15 — „Przyjaźń na 
pięciolinii” — rep. muzyczny 

Grzegorza Dubowskiego (kolor); 
18.45 — Dla młodzieży — „Siedem 
nauk”; 20.20 — „Ponieważ się ko­
chają” — rum. film fab. (kolor); 
21.50 — „24 godziny” (kolor); 22.40 
— NURT — Psychologia — „Uz­
dolnienia uczniów a proces dy­
daktyczny”; 23.10 — Kurs podsta­
wowy jęz. ang. — lekcja 30 (ostat­
nia).

CZWARTEK 23 V
4 8.30 — Z serii „Łuk tęczy” ode. 
1 XII czechosł. filmu ser. pt.
„Zemsta”; 9.15 i 20.30 „Człowiek z 
blizną” — amer. film fab.; 16.40 
— „Ekran z bratkiem”; 17.40 — 
„Wiem wszystko” — teleturniej; 
18.05 — „Diariusz muzyczny”;
18.25 — „Widok z mojego okna”; 
19 — TEST — „TV Słownik Ekono­
miczny”; 21.50 — Wiadomości spor­
towe; 22.10 — Z cyklu: „Czym ży- 
je świat” — program pt. „Nowy 
prezydent Francji”; 23.05 — „In­
formacje — Towary — Propozy­
cje”.
y 17.40 — Portrety XXX-lecla: 
- „Tychy” — program publ.; 
18.05 — „Broda” — polski film ani­
mowany; 18.15 — „Nowiny Muzycz­
nej Oficyny”; 18.45 — Jęz. rosyj­
ski — lekcja 31: 20.20 — „Kalejdo­
skop sportowy”; 20.35 — „Mała re. 
wia” — program rozr. Tv NRD: 
21.10 — „24 godziny” (kolor): 21.20 
— „W cztery strony świata” — 
program publ.; 21.55 — „Za ścia­
ną” — film TVP.

PIĄTEK 24 V
j 9 _ „Sztuka Scytów” — węg 
' film dok. (kolor); 9.10 — „Czas 

życia” — film fab. prod. NRD (ko­
lor); 15 — „Harcerski alert”; 15 30 
— NURT — Filozofia - „Marksi­
stowska koncepcja narodu”; 16.05 
— „Program I proponuje”: 16.20 — 
„Redakcja Szkolna zapowiada”; 
16.40 — „Pora na Telesfora”; 17.20 
— „Turystyka i wypoczynek”; 
17.45 — „Tygodnik Informacyjny 
Młodych”; 18 — „Dwie szkoły” — 
teleturniej: 18.25 — „Teleskop": 
18.45 — „Znaki czasu”; 19.10 — 
„Przypominamy, radzimy...”; 20.20 
— Teatr TV: Jean Giraudoux — 
„Wariatka z Chaillot”. Opracowa 
nie tekstu i reżyseria — Krysty­
na Skuszanka; 21.45 — Wiadomości 
sportowe; 21.55 — „Panorama”;

22.35 — Śpiewa Andrzej Dąbrów, 
ski.

•) 17.25 — „Ludzie i sprawy” — 
program publ.; 17.55 — „Arsen 

Łupin” — ode. IX „Zerwany łań. 
cuch” — franc. krym. film ser. 
(kolor); 18.50 — „Sprechen Sie 
Deutsch?” — lekcja 30 (ostatnia); 
20.20 — TEST — „Telewizyjny Słow­
nik Ekonomiczny”; 20.40 — NURT 
— Filozofia — „Marksistowska 
koncepcja narodu”; 21.10 — „24 
godziny” (kolor); 21.10 — Język 
ros. — powt. lekcji 31; 21.50 — 
„Sprawa pilota Maresza” — pol­
ski film fab.

SOBOTA 25 V
| 9 — „Wspomnienie dwóch mi­

łości” — nowela filmowa z se­
rii ,,Love story”; 10.35 — „TV 
Informator W’ydawniczy”; 11.35 — 
„Radar”; 11.50 — „Zycie rodzinne 
rycyka” — film z serii „Przyroda 
polska” (kolor); 12.10 — „Złoty 
paw” — finał międzynarodowego 
festiwalu zespołów folklorystycz­
nych w Szekesfehervar (kolor); 

12.40 — „Czarownicy w garniturach” 
— włoski film dok.; 14.20 — „Taa- 
ka ryba” — program publ.; 15 — 
„Harcerski alert”; 15.30 — „Wiel­
ka gra” — teleturniej; 16.35 — „Dla 
młodych widzów — „Majowy 
zwiad”; 18.10 _ „Szare na złote” 
— „Mam pomysł”; 18.35 — „Pe­
gaz”; 20.20 — „Miłosne przygody 
Moll Flandcrs” — ang. film. fab. 
(kolor — dozw. od 1. 16); 22.40 — 
Wiadomości sportowe; 22.50 — 
„Canzonissima” — wł. program 
rozr.

9 18.20 _ Występ zespołu woka). 
- no-instrumentalnego „Olimpie” 
— czechosł. program rozr. (kolor); 
18.50 — Z serii: „Delta Dunaju” — 
„W poszukiwaniu dzikich zwierząt” 
— rum. film dok.; 20.20 — „Piosen­
ka 73” — cz. II program TV Ra­
dzieckiej (kolor); 21 — „24 godzi­
ny” (kolor); 21.10 — „Faust” opera 
Antoniego Radziwiłła. Reż Ewa 
Donacka; 22.20 — „Historia jedne­
go fraka” — film fab. prod. USA

NIEDZIELA 26 V
। 7.30 — „TV Kurs Rolniczy", w 

tym „Przypominamy, radzi­
my...”; 8.15 — „Alarm przeciwpo­

żarowy trwa”; 8.25 — „Nowo­
czesność w domu i zagrodzie”; 
>.45 — „Bieg po zdrowie”; 9 — 
„Teleranek”; 10.20 — „Ex libris”; 
10.30 — „Piosenka dla Ciebie”;
11.20 — Klub Sześciu Kontynentów” 
— „Grenlandzki rekonesans”; 12.25 
— W starym kinie — „Dwaj sław­
ni amanci”; 13.20 — „My 74” — 
teleturniej. Walczą Olsztyn — 
Szczecin; 14.25 — „Nie tylko dla 
pań”; 14.50 — Koncert z okazji 
„Dnia Matki"; 15.50 — Losowanie 
Toto-Lotka; 16 — „Tele-Echo” (ko­
lor); 16.55 — Sprawozdanie z mię­
dzypaństwowego meczu piłki noż­
nej NRF — Brazylia. W przerwie 
meczu ok. godz. 17.45 Wiadomości 
sportowe; 18.45 — „Refleksje oby. 
watelskie”; 20.20 _ „Odyseja” — 
ode. VI wł. filmu ser.; 21.15 — 
„Sam na sam” — spotkanie z 
Krzysztofem Zanussim (kolor); 22.05 
— informacyjny magazyn sporto. 
wy.

q 15 — „Gospodarność i ja” —• 
transport; 15.15 — „Militaria, 

obronność, nowoczesność” (kolor); 
15.45 — Przyjacielskie spotkanie — 
„Między Wawelem a Hradem”; 
16.15 — „Podarunek dla kobiet” — 
program z okazji „Dnia Matki”; 
17— „Świat, obyczaje, polityka”; 
17.30 — „Potem nastąpi cisza” — 
polski film fab.; 20.20 — Wolfgang 
Amadeusz Mozart — Kwartet d- 
moll w wykonaniu Iri Novaka, 
Lubomira Kosteckiego, Milana 
Skampyl, Antonina Kohoutska; 
20.45 — „Czas dawno miniony — 
„Pieśni rozweselające serca”; 21.25 
— Miniatury dramatyczne — An­
toni Czechow: „Tragik mimo wo­
li” (kolor); 21.50 — „Spotkania z 
Warszawą”; 22.20 — „Jest, czy się 
śni” — wyk. Magda Umer, Andrzej 
Nardelli.

CODZIENNIE w programie 1 1 2: 
Dobranoc — 19.20; Dziennik lub 
Monitor — 19.30; Politechnika — 
w środę o godz. 14 i w piątek o 
godz. 13.55; TV Technikum Rolni­
cze: w poniedziałek o godz 12.45, 
we wtorek 1 czwartek o godz. 6.30 
i 13.45. w środę i piątek o godz. 
6.30 i 12.45, w sobotę o godz. 6.30 
I 7.45. w niedzielę o godz. 6.30. (b)
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R. Jakóbczak w kadrze MŚ Dzisiaj i w niedzielę

Nominacje rozdane
W czwartek odbyło się nadzwyczajne posiedzenie Zarządu PZPN. 

Na wniosek trenera reprezentacji Kazimierza Górskiego podjęto de­
cyzję o powołaniu 22-osobowej kadry polskich piłkarzy, którzy po 
przygotowaniach w Zakopanem reprezentować będą Polskę na 
X Mistrzostwach Świata w NRF.

Oto nazwiska tych piłkarzy: 
bramkarze — Andrzej Fischer 
(Górnik Zabrze), Jan Tomaszewski 
(ŁKS Łódź), Zygmunt Kalinowski 
(Śląsk Wrocław); obrońcy: Anto­
ni Szymanowski (Wisła Kraków), 
Zbigniew Gut (Odra Opole), Jerzy 
Gorgon (Górnik Zabrze), Henryk 
Wieczorek (Górnik Zabrze), Miro­
sław Bulzacki (ŁKS Łódź), Włady 
sław Żmuda (Gwardia Warszawa), 
Adam Musiał (Wisła Kraków); po­
mocnicy: Lesław Cmikiewicz (Le­
gia Warszawa), Henryk Kasper- 
czak (Stal Mielec), Kazimierz Dey 
na (Legia Warszawa), Zygmunt 
Maszczyk (Ruch Chorzów), Roman 
Jakóbczak (Lech Poznań), Kazi­
mierz Kmiecik (Wisła Kraków), 
napastnicy: Grzegorz Lato (Stal 
Mielec), Andrzej Szarmach (Gór­
nik Zabrze), Robert Gadocha (Le­
gia Warszawa), Jan Domarski (Stal 
Mielec), Zdzisław Kapka (Wisła 
Kraków) i Marek Kusto (Wisła 
Kraków).

Wytypowano również 5 rezerwo 
wych, którzy trenować będą w klu 
bach i do 5 czerwca, tj. dnia prze 
słania do FIFA oficjalnej listy 22 
— reprezentantów znajdować się 
będą w pełnej gotowości. Są 
to: Piotr Mowlik (Legia Warsza­
wa), Marian Ostafiński (Ruch Cho­
rzów), Stanisław Sobczyński (Row 
Rybnik), Zenon Kasztelan (Pogoń 
Szczecin) i Zygmunt Garłowskj 
(Śląsk W’rocław).

Trener Kazimierz Górski uzasad­
niając na konferencji prasowej 
swój wybór powiedział: „Przy usta 
laniu kadry wzięliśmy pod uwagę 
wiele elementów, a m. in. stan wy 
trenowania, wykazywaną ostatnio 
formę w meczach kontrolnych ka­
dry i spotkaniach ligowych, stan 
zdrowia, przydatność pozycyjną do 
drużyny, predyspozycje psychicz­
ne, a także postawę na boisku i 
poza nim.

Jest to zespół doświadczony, ale 
jednocześnie młody, gdyż przecięt­
na wieku niewiele przekracza 24 
lata. Jest w tym gronie kilku za­
wodników grających aktualnie sła 
biej, ale ich przydatność i umiejęt 
ności były wielokrotnie sprawdza 
ne 1 można przypuszczać, że na 
zgrupowaniu w Zakopanem szybko 
nadrobią zaległości. Niemal wszy­
stkie pozycje są dublowane. Ponie 
waż jednak zdecydowaliśmy się na 
powołanie trzech bramkarzy, jed­
na z tych pozycji — lewego obroń 
cy nie ma dublera.

Chociaż decyzja PZPN o nomi­
nacjach kadrowiczów pokrywa się 
na ogół z przewidywaniami, nie 
brakowało podczas konferencji pra 
sowej pytań, na które odpowiadał 
trener K. Górski:

Dlaczego nie znalazł uznania 
Marx, który demonstrował wyższą 
formę niż np. Domarski?

Rozważaliśmy długo problem 
środka ataku. Nie dysponujemy w 
tej chwili na tej pozycji wielkimi 
indywidualnościami. Z różnych 
względów Marx nie był ostatnio 
sprawdzany zbyt często, ale jego 
plusy i mankamenty znamy. Posta 
wiliśmy na młodego Kapkę, który 
lepiej sprawdzał się w spotkaniach 
reprezentacji. Domarski jest piłka 
rzem najbardziej z tej trójki doś­
wiadczonym.

Dlaczego brak Ostafińskiego?
„Mieliśmy do wyboru Wieczorka 

lub stopera Ruchu. Zabrzanin wy­
kazywał w spotkaniach młodzie- 
żówki, a także w lidze równą wy­
soką formę. Dobrze rozumie cię ze 
2rudą. To przesądziło”.

x dalekopisem x

C® zadecydowało • powołania 
Jakóbczaka?

Piłkarz Lecha wygrał z innymi 
na finiszu. Zrobił ostatnio duże 
postępy, umie mocno i celnie strze 
lić. Nie bez znaczenia dla jego no­
minacji były b. dobre wyniki ba­
dań testowych.

Jaki jest pana zdaniem skład 
najlepszej obecnie jedenastki?

Biorąc pod uwagę formę 1 poten 
cjalne możliwości kadrowiczów wy 
brałbym: Fischera — Szymanow­
skiego, Gorgonia, Bulzackiego lub 
Żmudę, Musiała, Ćmikiewicza, Dey 
nę, Kasperczaka, Lato, Szarmacha 
i Gadochę.

Jak wyglądać będsie zgrupowa­
nie?

Oprócz zajęć na boisku przewldu 
jemy też „teoretyczne lekcje” pod 
czas których wyświetlane będą fil 
my ze spotkań rywali, omawiane 
wady i zalety tych drużyn. Da­
nych dostarczy nam „bank infor­
macji”. W treningu pomagać nam 
będzie Hubert Kostka, który po­
prowadzi zajęcia z bramkarzami”.

W kadrze znaleźli się wszyscy pił 
karze, którzy wystąpili w meczu 
z Anglią na Wembley.

Ekipa polska, wyjeżdżając na Ml 
strzostwa Świata liczyć będzie ok. 
35 osób. (PAP)

A więc nasze przypuszczenia 
sprawdziły się. Minionej nie­
dzieli w „Głosie” pisaliśmy o 
wielkiej szansie 28-letniego 
rozgrywającego poznańskiego 
Lecha — Romana Jakóbczaka. 
Wykorzystał ją w pełni w 
meczu kadry reprezentacji Pol 
ski z Grecją, w którym należał 
do wyróżniających się aktorów 
spotkania na Stadionie X-le- 
cia. Dobra forma prezentowa­
na przez Jakóbczaka w wiosen 
nych rozgrywkach ligowych, 
udane występy w kadrze w 
Płocku i w Warszawie, bardzo 
dobre wyniki sprawdzianów te 
stowych, a także zdrowotnych 
— wszystko to ostatecznie 
przesądziło o nominacji.

Jest to spory sukces, nie tyl 
ko osobisty piłkarza Lecha, ale 
i wielkopolskiego futbolu. 
Przedstawiciele naszego regio­
nu wyjątkowo rzadko trafiali 
ostatnio do reprezentacji Pol­
ski i to zarówno seniorów, jak 
i juniorów. Sam awans Lecha 
po wielu latach do I ligi i War 
ty do II ligi tysiącom kibiców 
piłkarskich już nie wystarczał. 
Wreszcie i na tym polu notu­
jemy korzystne zmiany. Oto 
bowiem oprócz awansu Jakób­
czaka do młodzieżowej repre­
zentacji Polski (do lat 21) zo­
stał powołam/ obrońca Lecha 
— Hieronim Barczak, który wy 
jechał przedwczoraj do Francji 
na mecze z tamtejszą „miodzie 
żówką”. W spotkaniu w Pra­
dze CSRS — reprezentacja 
olimpijska Polski na zakończę 
nie Wyścigu Pokoju, mieli wy 
stąpić zazoodnicy kolejarzy: 
Karwecki i Szpakowski Nie­
stety, w tych dniach Lech wy­
jeżdża do Belgii na dwa trud­
ne spotkania ze Standardem 
Liege i Sportingiem Charleroi. 
Nie chcąc osłabiać drużyny 
PZPN nie skorzystał tym ra­
zem z ich usług, (ad)

Kajakowe
Mistrzostwa Polski 

na Malcie
JM oaad z 31 krajowych klubów 

stanie dzisiaj na starcie indy­
widualnych mistrzostw kajako­
wych, jakie rozegrane zostaną na 
torze regatowym na Malcie w Poz 
naniu. •

Przed mistrzostwami odbyły się 
eliminacje strefowe w Łagowie, 
Koszalinie 1 Katowicach. Na star 
cle staną zawodnicy, którzy wy­
walczyli miejsca od pierwszegc 
do ósmego w tych eliminacjach 
oraz osady, które zgodnie z re­
gulaminem dokooptował Polski 
Związek Kajakowy.

Poznańscy kajakarze rde ukry­
wają swych apetytów na medalo 
we pozycje, a także na tytuły mi 
strzowskie. W krajowej czołówce 
znajdują się bowiem tacy repre 
zentanci Poznania jak: Ryszard 
Oborski Józef Włodek, Zdzisław 
Tomyślak, Maciej Tomyślak, Ra 
fał Piszcz, Władysław Marszałkie 
wicz, Andrzej Matysiak i Marie 
Kazanecka — kajakarze poznań­
skich klubów „Warty” 1 „Posna 
nil”. Szczególnie ciekawie zapo­
wiadają się dzisiejsze starty, w 
których osady poznańskie „dwój 
ka” Piszcz — Włodek i „czwór­
ka” Oborski, Piszcz, Matysiak i 
Włodek na dystansie 1000 me­
trów (konkurencje olimpijskie) są 
zdecydowanymi faworytami i prć 
tendentami do tytułu mistrza Pol 
ski.

Program przewiduje 17 biegów. 
W trzech wystartują kobiety. Wy 
ścigi rozgrywane będą na dy­
stansach od 500 do 10 000 metrów. 
Zarówno dzisiaj, jak i w nie­
dzielę odbędą się biegi eliminacyj 
ne, repasaże 1 wyścigi finiszowe.

Mistrzostwa w Poznaniu są jed 
nym z najlepszych sprawdzianów 
krajowej czołówki przed mistrzo­
stwami Międzynarodowej Federa­
cji Kajakowej, które odbędą się 
w NRF oraz przed październiko­
wymi mistrzostwami świata w Me 
ksyku. (ask)

Z Wolsztyna

Półfinał czwórboju 
lekkoatletycznego
W Wolsztynie odbyły się ostat­

nio półfinałowe zawody szkół pod 
stawowych w czwórboju lekkoatle 
tycznym z udziałem pięciu mi­
strzów powiatów i dzielnic m. Po 
znania.

W punktacji ogólnej I miejsce 
zajęła SP nr 1 w Wolsztynie 
(2.110 pkt.), II — SP Osieczna, 
pow. Leszno (2.074 pkt.), III —SP 
Opalenica, pow. Nowy Tomyśl 
(1.969 pkt.), IV — SP nr 19 Po­
znań Nowe Miasto (1.738 pkt.), V 
__ SP nr 52 Poznań Grunwald 
(1.538 pkt.)

W poszczególnych konkuren­
cjach najlepsze wyniki osiągnęli:

— dziewczęta — GO m 1) B. Ma- 
tuszczak (Wolsztyn) 8,7; 2) E. Woj 
tkowiak (N. Miasto) 8,9; skok w 
dal — 1) I. Skwarek (Opalenica) 
4,40; 2) B. Matuszczak (Wolsztyn) 
4.40; skok wzwyż — 1) E. Surma 
(Wolsztyn) 1,25 m; 2) E. Wojtko­
wiak (N. Miasto) 1,25; rzut piłką 
palantową — 1) B. Wasińska 
(Osieczna) 49,90 m; 2) I. Skwarek 
(Opalenica) 47,00 m.

— chłopcy — 60 m — 1) K. Gp- 
win (Wolsztyn) 8,1; 2) W. Łącz­
kowski (Grunwald) 8,1; skok w 
dal — 1) K. Szczepaniak (Grun­
wald) 5,04 m; 2) W. Łączkowski 
(Grunwald) 4,89 m; wzwyż — 1) 
R. Chomicz (Wolsztyn) 1,37 m; 2) 
W. Łączkowski (Grunwald) 1,37 
m; rzut piłką palantową — 1) E. 
Wita (Wolsztyn) 59,60; 2) R. Cho­
micz (Wolsztyn) 59,50. (kh)

W międzynarodowym spotkaniu 
piłkarskim Olimpiakos Pireus wy 
grał z Feyenoordem Rotterdam 
1:0 (0:0).

Występująca w międzynarodo­
wym turnieju koszykarzy w Rio 
de Janeiro reprezentacja Jugosła 
wii, wygrała z Meksykiem 91:72 
(53:33). (t)

Boks
Dwa walkowery 

w Lesznie
Z zapowiedzianych w Lesznie 

dwóch spotkań bokserskich junio 
rów i seniorów o mistrzostwo 
klasy mlędzyokręgowej pomiędzy 
tamtejszą Polonią a Zagłębiem 
Konin, doszedł jedynie do skutku 
mecz w kategorii juniorów. Po­
nieważ zespół seniorów Zagłębia 
nie zjawił się w Lesznie, Polonia 
zdobyła punkty walkowerem 30:0. 
W pojedynku juniorów było od­
wrotnie. Z uwagi na zdekomple­
towanie drużyny gospodarzy, ko- 
ninianie wygrali bez walki 33:0. 
Byli lepsi i w ringu, zwyciężając 
6:4. Stoczono bowiem zaledwie 
pięć walk. (R)

KRONIKA PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW ŚWIATA

Piłkarze Brazylii są pierwszym 
finalistą mistrzostw świata, któ­
rzy zajęli już swoje kwatery w 
NRF. Podopiecznych trenera Za­
gało spodziewano się tam już w 
czwartek. Tuż przed odlotem se­
lekcjoner drużyny mistrzów świa 
ta „zasypywany” był pytaniami, 
z których najczęściej powtarzało 
się jedno: „Czy Brazylia obroni 
tytuł?” Zagało odpowiedział: 
„Wprawdzie kandydatem numer 
jeden do pucharu FIFA są, rów­
nież moim zdaniem, gospodarze 
mistrzostw, ale uważem że nasze 
szanse są duże. Nasz sposób gry i 
taktyka będą podobne jak prżed 
4 laty w Meksyku. Będziemy grać 
ofensywnie. Drużyna jest dobrze 
przygotowana pod każdym wzglę 
dem, problem w. tym, jak przygo 
tują się najgroźniejsi rywale...

KŁOPOTY CHILIJSKIEGO 
TRENERA

Trener reprezentacji Chile Luis 
Alamos ma powody do zmartwie­
nia. Gra piłkarzy chilijskich w 
meczach kontrolnych budzi po­
ważne zastrzeżenia, a w dodatku 
czołowi reprezentanci grający w 
zagranicznych klubach opóźniają 
swój przyjazd do Santiago.

Wkrótce rozpoczyna się ostatnie 
zgrupowanie, a wciąż brak kom­
pletu kadrowiczów. Quinto i Ro- 
driquez nie przybędą wcześniej 
jak 28 maja, pozostali również 
mają jeszcze kłopoty ze zwolnie­
niem z macierzystych klubów*. 
Trener Alamos ma już wyrobione 
zdanie, kogo powołać do 22-osobo­
wej kadry. Nie jest jeszcze tylko 
pewny obsady bramki. Kandyduje 
4 bramkarzy: Nef, Vallejos, Allva- 
res i Osben a do NRF wyjedzie 
tylko trzech. W najbliższych 
dniach przejdą oni jeszcze jeden 
test, po czym zapadnie decyzja.

NETZER ZDĄŻY...
Trener, odpowiedzialny za kon 

dycję w byłym klubie Netzers 
Borussi Moenchengladbach — 
Karl-Heinz Drygalski, pod które­
go opieką znajduje się obecnie 
ten piłkarz, jest zdania, że do 
mistrzostw świata Guenter Netzer 
zdobędzie wysoką formę. „Trenu­
jemy dwa razy dziennie i już wi­
dać znaczną poprawę kondycji 
Pracuje on bardzo intensywnie i 
jestem przekonany, że za miesiąc 
będzie bardzo silnym punkterr 

zespołu Helmuta Schoena”.
PAP

Praca 0 Nauka
Wychowawczynię do rocz 
nego dziecka — przyjmę. 
Osiedle Manifestu Lipco­
wego 25 m. 1, p® godz. 
IŁ 30016®
Pracowników niewykwaM 
fikowanych, przyjmę. Sta 
niewski, Chudoby 14.
_____________ 30347g
Pomoc dochodząca do 3- 
letniej dziewczynki po­
trzebna. Czechosłowacka 
10a. 30097®
Tokarza, przyjmę. Po­
znań, Chlebowa 14. 

29OMg
Przyjmę studentkę na 
czerwiec 1 lipiec, w cha­
rakterze opiekunki 3-let- 
niej dziewczynki. Telefon 
672-132. 20069g
Malarzy, uczniów i przy­
uczonych — przyjmę. Fin 
dera 24 m. 8. 29737g
Zaraz potrzebna opiekun­
ka do dziecka. Brzask 16b 
m. 11. 30086g
Fryzjerka na stałe, po­
trzebna. Puszczykowo — 
Poznańska 67 . 301T8g
Malarzy, uczniów oraz 
przyuczonych, przyjmę. 
Warunki bardzo dobre. 
Zgłoszenia: Mickiewicza 
27, Biuro Spółdzielni — w 
godz. 8—9 . 29835g
Tańców towarzyskich — 
wyucza Adela Szczurków 
na, Poznań, al. Marcin­
kowskiego 2a, parter.

28154®

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ŚWIT" w POZNANIU
zawiadamia P.T. Klientów, że świadczy usługi w zakresie:

czyszczenia dywanów, garderoby i prania bielizny 
z ODBIOREM i DOSTAWĄ do DOMU

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Realizacji Usług 
Poznań, ul. Starołęcka 34/36, teL 749-51 lub 700-51, w. 21. 3619-K1

Komunikaty
Dziekan i Rada Wydziału Matematyki, Fizyki 
i Chemii Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza 
w Poznaniu — podaje do wiadomości, że we 
wtorek, dnia 28 maja 1974 r. o godz. 12„ w sali 
11 Collegium Chemicum, ul. Grunwaldzka nr 6 
— odbędzie się

PUBLICZNA OBRONA
ROZPRAWY DOKTORSKIEJ

— mgr. JANA BARCISZEWSKIEGO
— mgr. ANTONIEGO RAFALSKIEGO 

ubiegających się o stopnie naukowe doktora 
nauk chemicznych.
Temat pracy:

„Studia nad izolacją i własnościami trans­
ferowych kwasów rybonukleinowych. Feny- 
loalaninowy tRNA z Lupinus luteus. Izola­
cja, własności i struktura zasady typu Y”.

Promotor: prof. dr Maciej Wiewiórowski 
— UAM Poznań.

Recenzenci: prof. dr Jerzy Pawełkiewicz — 
AR Poznań; prof. dr hab. Krzysztof Golankie- 
wicz — UAM Poznań.

Z pracą zapoznać się można w Bibliotece 
Głównej UAM Poznań, ul. Ratajczaka 38/40.

3696-K1

SEKCJA JEŹDZIECKA 
poszukuje pomieszczenia 
dla 6—8 koni.

Warunek komunikacja miejska. 
Oferty „Prasa”, ul. Grunwaldzka 19 dla 
2914-K1.

ODDZIAŁ ZURT W POZNANIU

zawiadamia, że ze względu 
na bardzo dużą ilość zgłoszeń 
wstrzymuje aż do odwołania

ZAPISY NA:
radioodbiorniki „MELUZYNA" 

magnetofony „ZK-246"
2902-K1

Pracownicy poszukiwani
Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budow­
lane nr 1 w Poznaniu, ul. Bema 3b — zatrudni 
zaraz:

murarzy, murarzy tynkarzy, cieśli I stola­
rzy budowl., monterów instal. wod. kan. 
gaz i c. o., blacharzy, dekarzy, elektromon­
tera i pracowników fizycznych na budowę 
i placowych. Technika budowlanego na 
stanowisko st. ref. technicznego i ekono­
mistę - planistę, bądź referenta ekonomicz­
nego do komórki planowania.

Warunki pracy i płacy wg Układu Zbiorowe­
go w Budownictwie. Praca tylko na terenie 
m. Poznania.

Zgłoszenia kierować: Poznań, ul. Bema 3b, 
Dział Org. Zatr. i Płac, telefon 501-31.

3462-K1

Kupno O Sprzedaż
Kupię każdą ilość pusta­
ków. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29146g

Kupię bony PeKaO. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 29024®.

Kupię biblioteczkę, kana- 
potapczan, tapczan-półkę, 
fotele (również głębokie), 
dywan, kredens kuchen­
ny, radio UKF. telewizor, 
stolik. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3OO72g

Sprzedam wózek głęboki 
i kojec. Rutkowskiego 12 
m. 2. 29531g

Kamerę 16 mm, nową — 
„Krasnogorsk” z wyposa 
żeniem, sprzedam. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
!9 dla 548p.

Garaż z blachy falistej 
(bez lokalizacji), sprze­
dam. Osiedle Przyjaźni 
10W m. 286, godz. 16—18. 

29513®

Sprzedam ciągnik Zetor 
Major, stan dobry. Mi­
chalski. Rumianek, nocz- 
'a Tarnowo Podgórne.
Rubryka 4a

3OO94g

» Samochodv
Sprzedam Skodę 1000 MB, 
1967. Poznań, Biedrzyc­
kiego 4 m. 2. 29941®

Polski Fiat — specjali­
styczny warsztat blachar­
ski — Poznań - Piątko­
wo, ul. Wojciechowskiego 
35. 29166g

Wartburg de Lux 1963 r. 
sprzedam. Janka Krasic- 
•iego 74, po godz. 16.

29764®

^rabant Combi lub 601, 
'tan idealny, kupię. Ofer 
v ..Prasa”, Grunwaldzka

•9 d!a 30165g. .

Nowy model „Volkswa- 
”ena” limuzyna k 70 L. 
"nrzedam. Szczecin, ulica 
Wszystkich Świętych 25 
m. 2. tel. 742-55, po go­
dzinie 18. 1374-K2

Kupię samochód osobo- 
|wv. w idealnym stanie.

Oferty — „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 29O25g.

— . ,,, .............. ,, .................  „...ilga8

UWAGA!
POSIADACZE BILETÓW MIESIĘCZNYCH PKS!
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS Oddział I w Poznaniu, 

ul. Towarowa 17/19 (Dworzec Autobusowy) 
informuje pasażerów korzystających z przejazdów w kursach 
naszego Oddziału na podstawie biletów miesięcznych, że

OD 26 MAJA 1974 R. WCHODZI W ZYCIE
NOWY ROZKŁAD JAZDY AUTOBUSÓW NA LATA 1974/75.

Bilety na miesiąc czerwiec br. sprzedawane będą na pod­
stawie dotychczasowym zaświadczeń.

Począwszy od 3 czerwca 1974 r. prowadzona będzie wymia­
na starych zaświadczeń na nowe, ważne na lata 1974/75.

Komunikuje się, że warunkiem otrzymania nowego za­
świadczenia będzie zwrot zaświadczenia ważnego na okres 
1973/74, przy jednoczesnym złożeniu zamówienia (druk H-15), 
i okazaniu dowodu osobistego, z którego wynika aktualne 
miejsce zamieszkania i pracy. Dla osób zatrudnionych w sek­
torze nieuspołecznionym, wymagane jest przedłożenie legi­
tymacji ubezpieczeniowej (ZUS). Młodzież szkolna zwraca 
stare zaświadczenie i przedkłada zamówienie (druk H-15) 
potwierdzone przez szkołę, ważną legitymację oraz zaświad­
czenie o miejscu zamieszkania. Młodzież szkolna pragnąca 
nabyć zaświadczenia uprawniające do Kupna biletu mie­
sięcznego po raz pierwszy, winna składać potrzebne doku­
menty j. w. w czasie od 26. VIII 74 r. do 5. IX 1974 r. w Od­
dziale I PKS Poznań (Dworzec Autobusowy) kasa nr 2 od 
godz. 10 do 14.

W celu sprawnego obsłużenia 
no następujące punkty wymiany

naszych podróżnych ustalo- 
zaświadczeń:

1. Dla mieszkańców m. Poznania, pow. poznańskiego i re­
jonu Rogoźna: Dworzec Autobusowy PKS Poznań - Kasa 
nr 2, w czasie od 17. VI 74 do 29. VI 74, od godz. 10 do 17.

2. Dla węzła śremskiego: Kasa Biletowa PKS Śrem, Rynek, 
od 3. VI 74 do 15. VI 74, od godz. 10 do 18.

3. Dla węzła średzkiego: Dworzec Autobusowy PKS w Śro­
dzie, ul. Paderewskiego, od 3. VI 74 do 10. VI 74, od godz. 
10 do 17.

4. Dla węzła szamotulskiego i obornickiego: Placówka Tere­
nowa PKS w Szamotułach, ul. Chrobrego 3 (portiernia) 
od 11. VI 74 do 14. VI 74, od godz. 10 do 17.

Prosimy pasażerów o ścisłe przestrzeganie wyżej podanych 
terminów wymiany. Pasażerowie, którzy z ważnych i uzasad­
nionych przyczyn nie dokonają wymiany, będą mogli za­
łatwić wymianę' od 17. VI 74 do 29. VI 74 w Oddziale T PKS 
Poznań, Dworzec Autobusowy, kasa nr 2. 3535-K1

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
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ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
Poznańskiej Fabryki Łożysk Tocznych 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

Sprzedam działkę budow­
laną o powierzchni 0.30 ha 
w Bogdanowie, blisko ml a 
sta, dobra komunikacja. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 551 p.

PRZYJMUJE 
na nowy rok szkolny kandydatów 

do ZASADNICZEJ 
SZKOŁY ZAWODOWEJ

Dwie działki bliźniacze — 
budowlane, sprzedam. Tm 
formacje: Luboń 3 (Źatd- 
kowo), ul. Sienkiewicza 
31'. Najchętniej w godzi­
nach popołudniowych.
______________  2WO4g

„ARG ED" — POLECA:

iOBOT WIELOCZYNNOŚCIOWY ETA 022
— import z CSRS

ZA GOTÓWKĘ — w cenie 3.100,— złotych 
I NA RATY

— I wplata 20 procent 1 24 raty.

Wojewódzki
Zakład Doskonalenia Zawodowego 
w Poznaniu, ulica Kościuszki 57 
ogłasza na rok szkolny 1974/75

ZAPISY CHŁOPCÓW I DZIEWCZĄT
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej
Dokształcającej w Poznaniu

o specjalności:
tokarz — chłopców i dziewczęta, 

— mechanik maszyn i urządzeń przemy­
słowych — chłopców,

.— szlifierz metali — chłopców
i dziewczęta,

— elektromechanik — chłopców
i dziewczęta.
Nauka trwa trzy lata.

Uczniowie otrzymują wynagrodzenie:
— w I roku — 150 zł miesięcznie,
— w II roku — 320 zł miesięcznie,
—1 w III roku — 650 zł miesięcznie;

Działkę ogrodniczą przy 
Poznaniu, zezwolenie bu 
dowy, zatwierdzona do­
kumentacja pieczarkarni, 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dła 
3O164g.

Sprzedam działkę, pra­
wem zabudowy w Mosi­
nie, lub zamienię na sa­
mochód. Puszczykowo _  
Marchlewskiego 35.

Z75O3ig

UŻYWAJĄC ROBOT „ETA" - 022
MOŻNA SZYBKO I DOKŁADNIE:
♦ kroić i trzeć warzywa,

mielić mięso,
♦ mieszać i wyrabiać ciasto,

♦ mielić kawę, cukier, korzenie,
♦ ubijać pianę, śmietanę,

♦ wyciskać soki z owoców, 
♦ kroić chleb i wędliny.

3352-K1

w z a w o d a
— ślusarz
— ślusarz

— tokarz, 
— frezer, ■

ich:
mechanik, 
narzędziowy, 
— chłopcy i dziewczęta

— chłopcy i dziewczęta
— blacharz przemysłowy,
— mechanik aparatury automatycz­

nej, — chłopcy i dziewczęta
— elektromechanik — dla dziewcząt 

(tylko z terenu m. Poznania)
oraz do filii w Koźminie, ul. Pleszewska 32

do LICEUM ZAWODOWEGO
o specjalności

mechanik obróbki skrawaniem.
Nauka trwa cztery lata.

Do Liceum przyjmowani są chłopcy 
i dziewczęta, wyróżniający się w nauce.

Uczniowie niezamożni otrzymują sty­
pendium.
Kandydaci winni złożyć w sekretariacie 
szkoły następujące dokumenty:

1. podanie z życiorysem,
2. świadectwo ukończenia szkoły pod­

stawowej (tymczasowo zaświadcze­
nie z wykazem ocen za I półrocze 
VIII klasy), '

3. odpis aktu urodzenia lub dowód 
osobisty matki do wglądu,

4. pięć fotografii,
5. szkolne świadectwo zdrowia.

Szkoła nie posiada internatu.
2767-K1

POŁ MILIONA ZŁOTYCH 
i PREMIE 

na końcówki banderoli 
w jutrzejszym losowaniu 
.KOZIOŁ K O W ” 

3647-K1

Pracownicy poszukiwani
Dyrekcja Hotelu „Orbis - Merkury” w Pozna­
niu — przyjmie

pomoce kuchenne, prasowaczki, korytarzo­
we oraz kucharza.

Warunki płacy i pracy poda Sekcja Spraw 
Osobowych, pok. 6a, wejście od ul. Słowackiego.

3659-K1

O Lokale
Pana, na pokój wspólny, 
przyjmę. Głogowska 271 
m. 1. 29175g
Pokój z kuchenką kupię.
Tel. 56-09-78. 29673g
Rencista poszukuje miesz 
kania w domu własnoś­
ciowym, zapłata roczna z 
góry. Oferty — .Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 545p.
Płock — spółdzielcze M-4 
w nowym budownictwie, 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 28852g

Zjednoczenie Zaplecza Technicznego 
darki Komunalnej w Poznaniu Plac

Gospo-
Wolno-

ści 4, zatrudni zaraz:
KIEROWNIKA Biura Eksportu i 
pracy z Zagranicą

Współ-

wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne oraz znajomość 2 języków obcych.

— GŁOWNEGÓ Specjalistę d/s Współpracy 
z Zagranicą
wymagane wykształcenie wyższe technicz­
ne oraz znajomość dwóch języków obcych

— STARSZYCH INSPEKTORÓW w Biurze 
Eksportu z wykształceniem średnim tech­
nicznym lub ekonomicznym oraz znajo­
mością jednego języka obcego.

Warunki pracy i płacy do omówienia w 
Zjednoczeniu Zaplecza Technicznego Gospo­
darki Komunalnej — komórce d/s pracowni­
czych Poznań, Plac Wolności 4, tel. 533-91.

3080-K2

w

zawodzie:
— ślusarz - mechanik
i do Warsztatu Szkoleniowego nr 5
we Wronkach, ulica Myśliwska 11
zawodzie:

— ślusarz - mechanik.
Zajęcia praktyczne odbywają się we 

własnych warsztatach szkoleniowych, w 
oparciu o szeroki asortyment produkcji 
i usług przemysłowych, dostarczanych na 
rynek krajowy i eksport.

Nauka w szkole trwa 3 lata (dla blacha­
rzy 2 lata), a po jej ukończeniu absolwen-
ci mogą ubiegać się o przyjęcie do 
nikum dla Pracujących.

Uczniowie otrzymują:

Tech-

Mieszkanie M-3, II ptr., 
gaz, ogrzewanie elektrycz 
ne — zamienię na podob 
ne w Poznaniu. Oferty — 
Częstochowa, n Aleja 20
„Maraton”. 23875g
Samotna, dziennikarka po 
szukuje umeblowanego po 
koju. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 3004&g.

O Nieruchomości
Sprzedam dom jednoro­
dzinny, po kupnie wolny, 
w Nekli, po w. Września. 
Informacje: Józef Grzecz- 
ka, Nekla, ul. Zawodzie
19. 549p

asa®

Dnia 11 maja- 1974 roku zmarł

ROMAN 
nasz były długoletni, 
nik, serdeczny kolega.

KOPPA
zasłużony pracow-

Rodzinie Zmarłego 
współczucia składają:

wyrazy szczerego

Dyrekcja, Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Instalacyjnych w Poznaniu.

3671-K1

W dniu 16 maja 1974 r. zmarł po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony Sakramenta­
mi św., przeżywszy lat 70 mój ukochany 
mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier 
i wujek

SYLWESTER NOREK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm. o go­

dzinie 11.55 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona 
rodzina

Poznań, ul. Gw. Ludowej 50 m. 2.
302362

Dnia 17 maja 1974 r. zmarła nasza naj­
ukochańsza matka, teściowa, babcia i pra­
babcia w 95 roku życia, śp.

MARIANNA OWSIANOWSKA
z SURDYKÓW

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 
dnia 20 bm. o godz. 11 z domu żałoby 
w Annopolu na cmentarz w Snieciskach,

o czym w wielkim smutku 
zawiadamiają

córki, synowie, synowe, zięciowie 
wnuki, prawnuki i rodzina

30250g

Dnia 15 maja 1974 r. zmarł długoletni 
pracownik naszego Przedsiębiorstwa

DIONIZY NAWROT
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18. V 1974 r. 

o godz. 9.40 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego' 
współczucia składają:

Dyrekcja — Rada Zakładowa 
pracownicy

Miejskiego Przedsiębiorstwa Wodociągów 
i Kanalizacji w Poznaniu.

3710-K1

PPH „KONSUMY” w Poznaniu, ul. Dąbrow­
skiego 17 — przyjmie do pracy z terenu m. Po­
znania i pow. poznańskiego, na czas trwania 
MTP, w miesiącu czerwcu oraz sezonu letniego 
w Ośrodku Wypoczynkowym w Kiekrzu:

— kucharzy,
— podające — ml. kelnerki,
— pomoce kuchenne,
— robotników,
— bufetowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr, adres j. w.
3596-K1

Miejskie Przedsiębiorstwo Oczyszczania w Po­
znaniu, ul. Stalingradzka 69, przyjmie do pra­
cy

— ŁADOWACZY do wywozu odpadków 
stałych oraz

— KIEROWCÓW z I, II i III kat. 
prawa jazdy.

Warunki umowy o pracę i płacę dó omówienia 
na miejscu w referacie kadr pokój, nr 18.

3585-K1

— w I roku nauki do
— w II roku nauki do
— w III roku nauki do

Szkoła prowadzi internat 
ternat bezpłatny).

260 — zł 
380,— zł 
600,— zł

mieś, 
mieś, 
mieś.

i stołówkę (in-

Do wniosku o przyjęcie należy załączyć:
1.
2.

3.
4.

Życiorys i 2 fotografie;
Świadectwo 8 klas szkoły podstawo­
wej lub wykaz ocen za I okres 
8 klasy;
Zgodę rodziców;
Świadectwo zdrowia z wynikami 
analiz.

Wnioski należy przesyłać:

WPHS — Oddział Ogólnospożywczy w Pozna­
niu — zatrudni zaraz z terenu m. Poznania 
i pow. poznańskiego:

sprzedawców na cały i niepełny 
godzin,
kierowników sklepów,
a Tentów .na 
we, 
robotników 
roznosicieli

kioski spożywcze —

magazynowych, 
mleka butelkowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i 
nia, pokój 505, 506, V piętro, przy ulicy 
dnia 13.

wymiar

sezono-

Szkole- 
27 Gru- 
3528-K1

—• ••Dm-a-i4 maja 1974 roku zmarł
KOLEGA

inż. arch. ZBIGNIEW OKONIEWSKI
odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi.

W Zmarłym tracimy długoletniego człon­
ka naszego Stowarzyszenia.

Rodzinie Zmarłego wyrazy 
współczucia składa

Stowarzyszenie Architektów
Pogrzeb odbędzie się w dniu

głębokiego

Polskich
18. V 1974

roku o godz. 1'1.40 na cmentarzu junikow- 
skim.

30159g

tDnia 16 maja 1974 r. zmarła po cięź- 
. kiej chorobie w wieku 76 lat nasza ko­
chana matka, teściowa i babcia

MAGDALENA PRZYBYSZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu w Krzyżownikach.

W smutku pogrążona
rodzina

302012 |

tż głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 16 maja 1974 r. zmarł nagle 
mój najdroższy mąż i nasz najukochańszy 

ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 62
MICHAŁ KRASICKI

Pogrzeb odbędzie się w dniu 20 maja 
1974 r. o godzinie 13.40 na cmentarzu ju- 
nikowskim.

W głębokim smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Wielka 7 m. 3.
Uprasza się o nieskładanie kondolencji.

30358g

X Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
f dnia 16 maja 1974 r. po długich i cięż­

kich cierpieniach zakończyła swoje praco­
wite życie w wieku 73 lat nasza droga 
siostra, ciocia i szwagierka, śp.

EMILIA KOSTKA
długoletnia księgowa PGR Zalesie

Pogrzeb odbędzie sio dnia 20 bm. o go­
dzinie 14 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążona
rodzina

Poznań, Rybaki 22a m. 34. 30219g

Kupię działkę, domek re 
'kreacyjny, do 40 km od 
Poznania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 30015g

। Poszukuję garażu lub 
miejsca — Winogrady. 

| Oferty — „Prasa”, Grun- 
, waldzka 19 dla 27210g.

1.

Zguby O Różne
Znaleziono psa, pudla 
czarnego, proszę odebrać: 
Jan Sikora, Poznań, ul. 
Głogowska 58 m. 1. 

29333g
Zgubiono aparat słucho­
wy w oprawie okularo­
wej, nr fabr. RE 617634. 
Uczciwego znalazcę dob­
rze wynagrodzę. Ścigaj, 
Poznań, ul. Bułgarska 
104c m. 1. 3O124g

Klapki, sandałki pęknięte 
naprawia „W^gum”, Strze 
lecka 21, w podwórzu.

29798g

Warsztat usługowy — bez 
pyłowo ćyklinuje parkie­
ty. malowane podłogi .— 
lakieruje. Telefon C7-11-24. 

3(H90g
Kożuchy, płaszcze, kurt­
ki zamszowe odnawiam, 
Skórzane farbuję. 27 Gru
dnia 5. 29438g

Dnia 12 maja 1974 roku zmarła

KATARZYNA POLACZYK 
była długoletnia, wzorowa, sumienna pra­
cownica i serdeczna koleżanka.

Wyrazy szczerego współczucia koleżance
STEFANII

skład

Zarząd, Rada 
Rada Zakładowa i

DORYN

a ] ą:
Spółdzielni, 
współpracownicy

Spółdzielni Pracy „Kartodruk”.
3675-K1

tDnia 16 maja 1974 r. zasnął w Panu 
w 80 roku życia, najdroższy ojciec, 
teść i dziadek, śp.

STEFAN MARCINIAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 20 bm., w po­

niedziałek o godz. 13.05 na cmentarzu ju- 
nikowskim.

Strapione
dzieci i rodzina

Uprasza się o nieskładanie kondolencji.
30348?

tDnia 16 maja 1974 r. zmarł nasz dro­
gi ojciec, dziadek i pradziadek, śp.

STANISŁAW MIKOŁAJCZAK
Msza św. żałobna zostanie odprawiona 

dnia 19 bm. o godz. 13 w Rogalinie, po 
czym pogrzeb na cmentarzu w Rogalinku.

Strapiona ,
rodzina

2S3S8S

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.
30202g

tW dniu 16 maja 1974 r. zmarł po krót­
kich cierpieniach, namaszczony Oleja­
mi św., nasz najukochańszy ojciec, teść

i dziadek,

Pogrzeb 
19 bm. o 
w Środzie

2.

3.

Zasadnicza Szkoła Zawodowa Do­
kształcająca WZDZ — 61-891 Poznań 
ul. Kościuszki 57.
Zasadnicza Szkoła Zawodowa WZDZ 
— Koźmin, ul. Pleszewsk' 32.
Warsztat Szkoleniowy — 
Wronki, uł. Myśliwska 35.

UWAGA! Uczniowie we Wronkach mo­
gą dodatkowo zdobyć zawód 
spawacza.

1679-K1

przeżywszy lat 67, śp.

JAN FLUDRA
mistrz kowalski

odbędzie się w niedzielę, dnia 
godz. 14 z kaplicy cmentarnej 
Wlkp. Msza św. żałobna zosta-

nie odprawiona tego samego dnia w koś­
ciele kolegiackim o godz. 12.15.

W smutku pogrążona
rodzina

Środa Wlkp., ul. Górki 18. 30195g

Bezpyłowe cyklinowanie 
parkietów. Tel. 609-80.

28604g

Kołdry z pierzyn, prze­
rabiam. Poznań, Kwiato­
wa 8. 28819g

Biuro Matrymonialne — 
„Małżeństwo”, 61-707 Po­
znań, Libelta 25, poleca 
swoje usługi w kojarze­
niu małżeństw. Czynne —
godz. 15—19. 28580g

Przemiał tworzyw sztucz 
nych. ignasiak — Dębien 
ko, poczta Stęszew, ul. 
Sikorskiego 44. 294O6g

O Matrymonialne
Kawaler, mistrz stolarski, 
przystojny, lat 30, pozna 
miłą panią. Cel matrymo
nialny; Zdjęcia 
dziane. Oferty

mile wi- 
..Prasa”,

Grunwaldzka 19 dla 28360g

Zawiedziony, przystojny i 
elegancki pan pozna pa­
nią z średnim wykształ­
ceniem jako kandydatkę 
na żonę, w wieku od 24— 
40 lat. Dyskrecja zapew­
niona. Poważne oferty 
wraz z zdjęciami „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 537p.

Na Bal Zapoznawczy — 1 
czerwca — zaprasza wszy 
stkich samotnych Biuro 
Matrymonialne „Ognisko” 
Poznań, Strusia 9. Zapro 
szenia w Biurze. 29193g

Dnia 17 maja 1974 r. odeszła od nas na 
zawsze moja najdroższa żona, najukochań­
sza matka, teściowa i babcia

IRENA SOBOTA
z JANKOWSKICH

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 
19 bm. o godz. 14.30 na cmentarzu 
św. Krzyża w- Gnieźnie.

W głębokim smutku pogrążona 
rodzina

Gniezno, Żwirki i Wigury 27 m. 2.
30378g

KOLEŻANCE 
MARII WOJTYCZKA 

i KOLEDZE 
ANTONIEMU LOREK 

WYRAZY 
SERDECZNEGO WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają:
Zarząd, Rada Zakładowa i pracownicy 
Gminnej Spółdzielni w Pakosławiu, 

pow. Rawicz.
1359K2

Wszystkim, którzy uczestniczyli w po­
grzebie mego najdroższego męża, ojca, 
teścia i dziadka, śp.

LEONA BARANOWSKIEGO
Dyrekcji — Samorządowi Robotniczemu, 
Współpracownikom Poznańskiego Przed­
siębiorstwa Robót Telekomunikacyjnych 
w Poznaniu, Delegacjom zakładów pracy, 
Krewnym, Znajomym i Sąsiadom za oka­
zaną pomoc, współczucie oraz wieńce 
i kwiaty

SERDECZNE PODZIĘKOWANIE
składa

żona z rodziną
29874?



Sobie i Ojczyźnie Konkurs Urzędu Wojewódzkiego „Głosu"Bryki 
Feliksa

Sobota Słońce: 3X1—is^3

Ił teatry 1
W POZNANIU

OPERA — g. 18 Koncert galowy 
„Pod Pegazem 74”.

MUZYCZNY — g. t9 „Paganini”.
POLSKI — g. 19 „Kwiaty pol­

skie”.
NOWY — g. 19 „A jak królem, 

a jak katem będziesz”.
LALKI i AKTORA (SCENA 

MŁODYCH) — g. 17 „Bracia”.
KABARET „TE<Y” — g. Ifl 1 22 

•„Humor, skecz, piosenka, wesołe 
monologi i ktoś z Warszawy”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO: „Szachy”.
PRZEMĘT: „Fircyk w zalotach”.
KALISZ: Szósta! Szósta!”.

KINA 3

CHODZIEŻ Noteć: „El Dorado”. 
CZARNKÓW: „Z księgi królów”. 
GNIEZNO Lech: „Był sobie gli 

ha”; Polonia: „Iwan WasHjewicz 
zmienia zawód”.

GOSTYŃ: „Szpieg Szogttna”.
JAROCIN: „Zazdrość i medy- 

eyna”.
KALISZ Kosmos: „Monolog”; 

Oaza: „Janosik”; Stytowet „Cen­
ny łup” i „Jeźdźcy”.

KĘPNO: „Sekret”.
KŁODAWA: „Ciemna rzefta”.
KOŁO: „Nocny kowboj”.
KONIN Centrum: „Boom” 1 

-„Prywatne życie Sheriocka Hol­
mesa”; Górnik: „Jeździec bez gło

KOŚCIAN? „Opis obyczajów” i 
bułeczka”.

KROTOSZYN: ^omandoaP'.
KÓRNIK: „Opętanie”.
KRZYŻ: „Siódma kuła”.
LESZNO: „Godzina szczytu” i 

^Przygody Robinsona Krajnoe”.
MIĘDZYCHÓD: „Helga”.
NOWY TOMYŚL: „Kłute”.
OBORNIKI: „Wakacje we «wo 

ro”.
OSTRÓW Roma: „Lwotarzy”; 

Słońce: „Arcymistrz”.
OSTRZESZÓW: „Śmiałość”.
PIŁA Iskra: „Przygody Robin­

sona Kruzoe”; Koral: „Sybiracz­
ka” i „Front wyzwolenia” (dok.); 
Sokół: „Uciec jak najbliżej”.

PLESZEW: „Pokusa” 1 „Winne 
tou wśród Sępów”.

RAWICZ: „Hubal”.
ROGOŹNO: „Morze w ogniu”.
RYCHTAL; „Narkomani” i „Moc 

ne uderzenie”.
SŁUPCA: „Hubal”.
ŚREM: „Zbrodniarka czy ofia­

ra” i „Królewna w oślej skórze”.
ŚRODA: „Bitwa w wąwozie”.
SZAMOTUŁY: „Gracz” i „Prób 

ny lot”.
TRZCIANKA: „Na wylot” 1 „Mo 

tyle”.
TUREK: „Prawo gwałtu”.
WĄGROWIEC: „Układ” 1 „Opo 

wieść wigilijna”.
WOLSZTYN: „Staroświecki dra 

mat”.
WRZEŚNIA: „Królowe Dzikiego 

Zachodu”.

W POZNANIU

FOTOPLASTYKON — g. 13—18 
^Afganistan”.

f ~ KONCERTY j

AULA UAM — g. 17 Vm kon­
cert „Pro Sinfonika” II stopnia; 
dyrygent — Renard Czajkowski, 
solista — Edward Auer (USA) — 
fortepian.

K Ramo j
SOBOTA — PROGRAM I: 7.35 

Dzień dobry, kierowco; 7.40 Tak­
ty i minuty; 8.05 U przyjaciół; 8.10 
Mel. siedmiu stolic; 8.35 Kielecki 
konc. rozrywkowy: 9.05 Dla klas 
HI i IV (wych. muzyczne): „Kto 
najlepiej słuchał?”; 9.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 M. Urba 
niak — kompozytor i multiinstru- 
mentaJista; 10.08 Śpiewa E. John; 
10.30 „Sława i chwała” — ode. 87; 
10.40 Śpiewają zespoły Pieśni i 
Tańca; 11 Z lubelskiej fonoteki 
muzycznej; 11.18 Nie tylko dla kie 
rowców; 11.25 Co słychać w świę­
cie: 11.30 Nasi ulubieńcy: 12.25 
Gwiazdy jednego przeboju; 12.40 
Koncert życzeń; 13 Zapraszamy 
na wesele górali podhalańskich; 
13.15 Rolniczy kwadrans; 13.30 Pol 
ska piosenka na światowych fes­
tiwalach; 14 Ze świata nauki i 
techniki; 14.05 Od Binga Crosby 
do Donny Osmonda: 14.30 Sport 
to zdrowie; 14.35 Śpiewamy i tań­
czymy — magazyn PWM; 15.05 
Listy z Polski; 15.10 Muzyka i 
poezja: ..Laka” — wiersze B. Leś 
miana; 16.10 Recital Jose Felicia 
no: 16.30 Z cyklu: „Podróże mu- 
zyczne po kraju” — aud. nt. „Na 
śląskim trakcie”; 17 Radiokurier 
— magazyn; 18 Muzyka i Aktual­
ności; 18.25 Radiowa kronika mu­
zyczna: 19.15 Piosenki, rytmy, prze 
boje: 19.45 Kupić, nie kupić — no 
słuchać warto; 20 Inter-Radio- 
Show — międzynar. aud. rozryw­
kowa; "2.15 Nowe głosy hiszpań­
skiej piosenki: ,22.30 Sobotnia dys­
koteka: 23.05 Inf. z Wyścigu Po­
koju: 23.08 Korespondencja z za­
granicy: 23.13 Sobotnia dyskoteka; 
0.05 Kalendarz Kultury Polskiej; 
0.10 Program nocny z Opola.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 9, 10. 
12.05, 15, 16, 19, 22, 23. 24, 1. 2, 2.55.

PROGRAM II: 7.45 Radiorekla- 
ma; 8.35 Polacy na świecie: 8.55 
Muzyka spod strzechy — region 
rawsko-mazowiecki; 9 Utwory chó 
ralne E. Maćkowiaka i M. Maków 
skiego w wyk. Chóru PR i TV 
we Wrocławiu; 9.20 Bezpieczeń­
stwo na jezdni zależy od nas sa­
mych; 9.30 ..Bach na gitarze”; 9.40 
J. F. Haendel — Koncert g-moll 
op. 4 nr 1 na klawesyn i ork. 
smyczkową; 10 Teatr PR — Stu­
dio Współczesne: „Ratusz”; 10.45

Trwałe efekty jarocińskich inicjatyw
Jarocin należy do tych po­

wiatów, które mają naj­
większe osiągnięcia w kon 

kursie WK FJN w Poznaniu. 
„Mieszkańcy sobie, swemu 
miastu, wsi, ludowej Ojczyź­
nie”. Wyrazem uznania dla 
rzetelnego trudu i inwencji 
społecznych budowniczych w
Jarocińskiem jest dzisiej-
sze przekazanie sztandaru — 
WK FJN i Prezydium WRN 
— przeznaczonego dla powia­
tu przodującego w czynach 
społecznych.

Inicjatywy mieszkańców He 
mi Jarocińskiej zmierzają 
przede wszystkim do poprawy 
warunków spędzania czasu 
wolnego w sposób przyjemny

ioiuyinie
pożyteczny. Inaczej mówiąc,

nastawiono się na budowę
świetlic i obiektów sporto­
wych oraz na modernizacje
parków. Imponującym przy­
kładem tego rodzaju działań 
jest kryta pływalnia oddana 
do użytku w ubiegłym roku, w 
Jarocinie. _ Ten nowoczesny 
obiekt wartości około 8 min zł 
pochłonął wiele energii miesz 
kańców i zakładów pracy. W 
tym roku wszakże niejako kon 
tynuiują oni swoje dzieło, pra 
cując przy budowie zespołu 
basenów otwartych. Zarówno 
te ostatnie, jak i kryta pływał 
ni a zlokalizowane są w po­
bliżu Stadionu Miejskiego, któ 
ry jest zmodernizowany.

Jak widać poczynania spo­
łecznych budowniczych mają 
charakter kompleksowy. Spo­
śród wielu przykładów, które 
tego dowodzą, warto wymie­
nić — obok basenów pływac­
kich i stadionu — także grun 
towną modernizację położone­
go w ich sąsiedztwie Parku 
Miejskiego. Kilkanaście mie-

PRZEDSZKOLE 
WCZORAJ I DZIŚ

PILA. Staraniem miejscowych 
władz zorganizowano ostatnio 
wystawę pod hasłem „Dziecko 
przedszkolne — troską społeczeń 
stwa pilskiego”. Ekspozycja urzq 
dzona w hallu Domu Kultury im. 
Leona Kruczkowskiego obejmuje 
zdjęcia, rysunki, naklejanki oraz 
rzeźby, wykonane przez przedszko 
laków. Przedstawia ona również 
sukcesy dydaktyczno - wychowaw 
cze nauczycielek przedszlfoli,

Kwartety beatowe: 11 Dla kl. VII 
(historia): „Nieznany żołnierz w 
okopach”; 11.35 Rodzice a dziec­
ko; 11.40 Mel. kujawskie, kaszub­
skie i pałuckie; 12.05 Aud. lite­
racka; 12.30 Czas dobrych gospo­
darzy; 13 Dla kl. III i IV (język 
polski): „O chłopcu, który szukał 
domu” — słuch.; 13.20 Muz. roz­
rywkowa; 13.35 „Sprawa sułtana 
Dżema” — fragm. pow.; 13.55 Mi­
ni przegląd folklorystyczny — Sy­
ria; 14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 
Rep. literacki pt. „Gdzie kończy 
się miasto”; 14.35 Polska muzyka 
baletoy/a; 15 Program dla dziew­
cząt i chłopców; 15.40 Śpiewa 
chór Normana Luboffa; 15.50 Wier 
sze Jana Baranowicza; 16 Czata 
— magazyn wojskowy Studia Mło
dych; 17.25
felieton: 
ny dr W.

17.40
„Listy spod lipy”

Komentarz aktual-
Walczaka; 17.50 Radio-

express; 18.05 Grająca szafa; 18.40
Radiolatamia czyli przewodnik 
popularno-naukowy; 19 Kwadrans
jazzu z nagrań puzonisty Jay
Jay Johnsona; 19.15 Język fran­
cuski; 19.30 „Matysiakowie”; 20 
Wybitni polscy artyści — gra Wan 
da Wiłkomirska: 20.30 Notatnik 
kulturalny; 20.40 Wielcy muzycy 
w oczach współczesnych; 21 Prze
gląd filmowy Kamera: 21.15
Gustaw Mahler — Pieśni z' cyklu 
..Dos Knaben Wunderhorn”: 21.55 
Z albumu kolekcjonera muzyki 
— Konę. fortep. Thomasa D. A.
Tellefsena norweskiego ucznia
Chopina: 22.30 Radiokabaret „Trzy 
po trzy”; 23.35 Co słychać w świe 
cie; 23.40 Piosenki w lirycznym
nastroju.

WIADOMOŚCI: 3.30, 
6.30, 7.30. 8.30, 11.30, 
21.30, 23.30.

PROGRAM III 
dżiny miasta —

7.30

4.30, -5.30,
13.30, 18.30,

Powroty
Drugie na-

gawę
da dr. Jana Górskiego; 7.40 Muz. 
zegarynka; 8.05 Mój magnetofon; 
8.35 Katalog piosenki hiszpańskiej;
9 „Dzień tryfidów” — ode. 9; 9.10 
Na włoskim rynku płytowym; 9.30 
Nasz rok 74; 9.45 Interradio — ma 
gazyn muzyczny; 10.15 L. N. Cle-
rambeault II Suita organowa
g-moll; 10.35 Dzień jak co dzień 
— magazyn: 11.45 „Zaklęty krąg” 
— ode. 25: 12.20 „Cherokee” — gra­
ją A. Makowicz i C. Bartkowski; 
12.25 Za kierownica: 13 Na szcze­
cińskiej antenie; 15.10 Roczniki 
polskiej piosenki; 15.30 60 minut na
godzinę — : 
stylizowany;

audycja. 16.30 Jazz
16.45 Nasz rok 74;

sięcy temu park był mocno Centralnymi Dożynkami pod- 
zaniedbany. Często mówiono jęto dodatkowe zobowiązania, 
na ten temat podczas sesji Tak więc w latach 1973—74
MRN; utyskiwali również 
mieszkańcy, ale kończyło się 
na narzekaniach. W ubiegłym 
roku w czynach społecznych 
podjęto próbę rozwiązania te­
go problemu, trudnego ze 
względu na rozmiary zanied­
bań i wielki obszar parku (40 
hektarów). Efekty były zna­
komite (wyasfaltowane alejki, 
klomby, pergola, fontanna), 
ale się nimi nie zadowolono. 
Będzie więc jeszcze amfiteatr 
z muszlą koncertową.

Skoro mowa o gospodar-

wartość czynów społecznych
zrealizowanych 
skiem osiągnie

w Jarociń- 
co najmniej

skim podejściu należy
przedstawić choćby przykłado 
wo poczynania na rzecz roz­
woju bazy kulturalno-rozryw-

40 min zł. Pokaźny będzie rów 
nież bilans czynów produkcyj 
nych. Ostatnio 3 gminy — Ja- 
raczewo, Jarocin i Kotlin — 
podjęły tego rodzaju zobowią 
za ni a wartości ponad 28 min 
złotych. Właśnie w gminach 
i zakładach pracy — przodu­
jących w czynach społecznych 
— prezentowany będzie sztan 
dar WK FJN i Prezydium 
WRN. Tak zostanie uhonoro­
wany patriotyzm mieszkańców 
Ziemi Jarocińskiej.

M. łL

Kryta pływalnia w Jarocinie — imponujący efekt działania spo*
lecznych budowniczych. Fot. — K. Przychodzki

kowej. Sporo spośród nich 
cechują bowiem racjonalizm, 
wszechstronność, maksymal­
ne wykorzystanie lokalnych 
możliwości. Oto w Jarocinie 
przy Liceum Ogólnokształcą­
cym był budynek (dawnej 
bursy), pełniący funkcję sali 
zebrań. Po adaptacji i rozbu­
dowie (właśnie trwa) Jarocin 
uzyska dom kultury. Taki sam 
obiekt, ale większy powstanie 
w Nowym Mieście. Oddany w 
ubiegłym roku do użytku Dom 
Rolnika w Wilkowyi zaspo­
koił wiele potrzeb, mieści bo­
wiem ośrodek zdrowia, klubo­
kawiarnię i remizę OSP. Po­
nadto kilka remiz — świetlic 
wybudowano w roku 1973, a 
dalsze są obecnie w budowie.

Przystępując do konkursu 
WK FJN, mieszkańcy Ziemi 
Jarocińskiej zaplanowali na la 
ta 1973—1974 czyny społecz­
ne wartości 23 min zł. Do 1 
stycznia br. bilans dokonań 
zamknął się kwotą 14,5 min zł. 
W związku z 30-leciem PRL i

17.05 „Dzień tryfidów” — ode. 10; 
17.15 Mój magnetofon: 17.40 Pół 
żartem — pół serio; 17.50 Ballady 
T. Chyły; 18 Polski jazz — mono­
grafie płytowe; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Johann Wilhelm

„Concerto in D”
trąbkę i zespół kameralny;

- na 
19.05

Aktualności nie tylko muzyczne: 
19.20 Książką tygodnia: 19.35 Muz. 
poczta UKF; 20 Odpowiedzi z róż 
nych szuflad; 20.15 Aktorzy o pio 
senkach — W. Pokora; 20.40 Ko­
rowód taneczny; 21.10 Fotoplasti- 
kon — Ludzie i lalki; 21.30 Prze­
boje tygodnia: 21.50 Opera Vin- 
cenzo BellinPego: „Purytanie”; 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów 
— Zespół The Fifth Dimension; 
22.15 Pow. w wyd. dźw.: „Ocale­
nie”; 22.45 Mój ulubiony Beatles; 
22.55 Aktualności nie tylko muzycz 
ne; 23 Swoje ulubione yriersze re­
cytuje D. Nagórna; 23.05 Wieczór 
ne spotkanie z Odetta; 23.50 Na
dobranoc gra Jimmy Smith.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7. 8. 
12.05. 15. 17. 19, 22.

NIEDZIELA

10.30,

PROGRAM
7.30 Moskwa z melodią i piosenką; 
8.15 Po jednej piosence; 8.30 Prze 
krój muzyczny tygodnia: 9.05 Fa­
la 74; 9.15 Mag. Wojskowy; 10.05 
Teatr dla Dzieci Młodszych; ..Pan 
Fredro opowiada”; 10.25 Radiowa 
piosenka miesiąca; 11 Niedzielna 
musicorama; 12.10 Public, między­
narodowa; 12.15 Wczoraj nagrane 
— dziś na antenie; 12.45 Dla was 
gramy i śpiewamy; 13 Magazyn li­
teracki „To i owo” nr 10; 14.10 
Tygodn. przegląd prasy; 14.20 Mi- 
krorecital Łucji Prus; 14.30 W Je­
zioranach; 15.05 Koncert życzeń; 
IG.10 Teatr PR — Studio Współ-
czesne 
Muz. rozrywk

.Hotel Mctropol”; 1G.35

spotkanie Studia
17.20 Niedzielne

„3XR”
Młodych

Radiowa Rewia
18.08 
Roz­

rywkowa; 18.53 Dobranoc; 19.15 Przy 
muzyce o sporcie; 20 Dyskusja na 
tematy międzynar.; 20.15 Zielony 
karnawał; 20.40 Z teatralnego afi-
sza; 21 
Zespół 
Anioł; 
Rewia

P. Figiel przedstawia; 21.30 
Dziewiątka — Radio Twój 
22 Zielony karnawał; 22.30
piosenek

wiadom. sport.
23.05 Ogólnopol.

23.20 Zielony kar-
nawał; 0.05 Kalendarz Kultury Pol-
skiej; 0.10 Program nocny 
kowa.

WIADOMOŚCI: 8, 7, 8,
12.05, IG.05, 19, 23, 24, 1,

z Kra-

9, 18,
2, 2.55.

Atrakcyjne potrawy 
kuchni wielkopolskiej

Pejzaż Wielkopolski urozmaicą już niedługo gościńce, bu­
dowane przy głównych szlakach komunikacyjnych. Powstaje 
Ich ponad 30, a wszystkie usytuowano w miejscach najbar­
dziej uczęszczanych przez turystów. Pierwszy spośród nich 
gotowy będzie w Iwnie (pow. średzki), przy trasie E-8, na 
początku czerwca. Pozostałe oddawane będą do użytku suk-
cesywnie — do lata tego roku.
Województwu poznańskiemu 

przybędzie więc 650 miejsc noc 
lęgowych i 1 980 konsumpcyj­
nych. Dla stale rozwijającej się 
turystyki będzie to miało nie­
bagatelne znaczenie. Oprócz 
jednak tych korzyści, Ziemia 
Wielkopolska zyska atrakcyjne 
obiekty, które nawiązywać bę­
dą do ludowych tradycji.

Przydrożne gościńce, w wy­
niku konkursu ogłoszonego 
przez Urząd Wojewódzki w 
Poznaniu i „ęłos Wielkopol­
ski” otrzymały' także oryginal­
ne nazwy. Np. w Iżbicy (pow. 
rawicki) gościniec zwać się bę­
dzie „Gawra”, a Sępolnie (pow. 
nowotomyski) — „Otwarte wro 
ta”, w okolicy zaś Drzymało-
wa (pow. wolsztyński) ,U
Michała”.

Aby jednak przydrożne obiek 
ty w pełni nawiązywały do lu­
dowych tradycji, muszą speł­
nić jeszcze inny warunek — 
rozsmakować gości w już za­
pomnianych, a przecież ongiś 
sławnych wielkopolskich potrą 
wach. Każdy z gościńców po­
winien zasłynąć choćby z jed­
nej potrawy, charakterystycz­
nej dla Wielkopolski.

Zapraszamy więc znów na­
szych czytelników do udziału 
w konkursie. Tym razem cho-

Powyborczy Magazyn Kulturalny
pomysł rawickiego PDK

Znany z licznych, dobrych 
pomysłów rawicki PDK zor­
ganizował imprezę pn. Powy­
borczy Magazyn Kulturalny, 
która odbędzie się we wszy­
stkich gminach. Są to spotka­
nia radnych z wyborcami, or­
ganizowane przy udziale ośrod 
ków „Nowoczesna Gospodyni”, 
bibliotek publicznych, urzędów 
gminy i GS-ów.

Odbyły się już takie spotka­
nia w Jutrosinie i Pakosławiu, 
urozmaicone wystawami prac 
ręcznych członkiń KGW, wy­
stępami kapeli dudziarzy, wy 
wiadami z naczelnikami urzę 
dów, prezesami GS-ów i przed 
stawicielami organizacji rolni­
czych oraz młodzieżowych. By 
ły też „zgaduj-zgadule” na te 
maty kultury, wyświetlano

przeźrocza o racjonalnym pro 
wadzeniu gospodarstwa domo 
wego, przeprowadzano degus­
tacje niektórych specjałów. 
Urządzano też imprezy artys­
tyczne i wystawy książek o 
tematyce polityczno-gospodar 
czej.

Obie gminy mają dobre wa­
runki do rozwijania działalno 
ści kulturalnej. W jutrosiń- 
skiej gminie są kluby rolnika, 
w Szkaradowie i Domaradzi- 
cach, a w pakosławskiej — w 
Chojnie i Góreczkach Wiel­
kich; są też kluby „Ruch” o- 
raz wiejskie świetlice. W Ju­
trosinie wkrótce oddany zo­
stanie do użytku budowany w 
czynie społecznym Miejski 
Dom Kultury. (wt)

dzi o zgłoszenie najbardziej 
atrakcyjnych i najsmaczniej­
szych dań, z uwzględnieniem 
jednak dawnej kuchni wielko­
polskiej.

Organizatorami konkursu są: 
Wydział Handlu, Przemysłu i 
Usług Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu oraz redakcja „Gło 
su Wielkopolskiego”, przy 
współudziale przyszłych użyt­
kowników gościńców m.iin. Wo 
jewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego, 
Wojewódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców „Społem” oraz Woje­
wódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska”.

Aby spełnić warunki kotnktrr 
su trzeba po zgłoszeniu potra­
wy, podać jej nazwę, skład su­
rowców oraz dokłady opis przy 
rządzania. Przy rozstrzyganiu 
konkursu w pierwszej kolejno­
ści brane będą pod uwagę te 
dania, na które składać się bę 
dą surowce dostępne w ciągu 
całego roku.

Dla wielu pań domu, które 
kultywują rodzinne tradycje 
kulinarne zadanie nie będzie 
trudne. Można zresztą sięgnąć 
do starych zapisków (dawniej 
przepisy „przechodziły” z rąk 
do rąk) lub zachęcić do u- 
działu w konkursie starsze po­
kolenie. W sumie nie chodzi 
przecież o wyszukane potrawy. 
Mogą być proste, łatwe w przy 
rządzaniu, byle przede wszy­
stkim — smaczne.

Uczestnicy konkursu mogą 
nadsyłać swoje propozycje z- 
podaniem imienia, nazwiska i 
adresu do 31 maja br. (decydu­
je data stempla pocztowego) 
pod adresem: Woj e wó d zki e 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Ga 
stronomicznego, ul. Lampego 
7, 61-702 Poznań z dociskiem
na kopercie „Konkurs na
wielkopolską potrawę”. Wyni­
ki konkursu ogłoszone będą po 
15 czerwca br. Wśród czytelni­
ków „Głosu”, którzy nadeślą 
najciekawsze propozycje dań 
obiadowych, rozlosowanych zo 
stanie 6 nagród rzeczowych, 
ufundowanych przez organiza 
torów konkursu.

Sądzimy, że tak jak poprzeć 
ni konkurs na nazwy gościń­
ców, tak i obecny — na wiel­
kopolskie potrawy, wzbudzi du 
że zainteresowanie wśród na-
szych czytelników. (an)

Transm. z trasy XI etapu 
g. 14.15, IG, 16.30, 16.45. *

PROGRAM H: 7.35 Fel.
W rannych pantoflach nr 
Zawsze w niedzielę —

lit.;
210;

WP

7.45
8.25

felieton
8.35 Radioproblemy; 10 Wielkopolska 
niedziela; 12.05 Pozn. konc. życzeń; 
12.35 Czy znasz tę książkę?; 13 Po­
ranek symf.; 14 Program z dywa­
nikiem; 15.05 Jazz po południu;
15.30 Radiowy Teatr dla Dzieci i 
Młodzieży „Gdzie jest student?”;
16 Muz. lud.; 16.15 Z księgarskiej 
lady; 16.30 Konc. chopinowski z 
nagrań A. Harasiewicza; 17.01 „Za 
pisy z lat 30-tych” audycja z cyk­
lu XXX-lecie PRL; 17.30 Muzyczny 
kalejdoskop; 18.35 Felieton aktual
ny; 19 Teatr 
środki”; 20

PR „Cel uświęca
Muz. rozryw.; 20.15

Osiągnięcia światowej fonografii:
21 Wojsko, strategia, obronność
21.15 Gwiazdy scen operowych; 
21.50 Z muzyki włoskiego baroku 
Corelli — Sonata f-molł op. 3 
Nr 9; 22 Poznań, wiadom. sport.; 
22.10 Zwycięzcy międzynar. kon­
kursów muzycznych — gra E. Mogi- 
lewski laureat I nagrody Konkur­
su im. Królowej Elżbiety Belgij­
skiej w 1964 roku; 22.30 Kroki we 
mgle — „Niewinny gest” opow.;
23 Ch. Ives III Symf. „The
Camp Meeting”; 23.35 L. Bocche-
rini — IX Kwintet C-dur na 
rę i kwartet smyczkowy;

WIADOMOSCI: 3.30, 4.30,

G.30, 7.30, 8.30, 12.30, 18.30,

23.30.

gita-

5.30,
21.30,

PROGRAM III: 7.30 Spotkanie z
B. Streisand; 8.10 Klaser mag.
filatelis.; 8.35 Niedzielne rytmy
9 „Dzień tryfidów1 ode. pow.
Wydhama; 9.10 Grające listy; 9.35
Sprawy Polaków Nie matura
lecz chęć szczera i awans społecz-

ny; 10 Grają Sami Swoi; 10.15 
Ilustrowany ..Magazyn Autorów; 
11.15 Tygodn. przegląd prasy; 11.25

I TEUHHM li
Zapomniane 
we — E.
d-moll; 12.05 
— „Sikorski

koncerty fortepiano- 
Brusiłowski: Konc. 
Wojna i dyplomacja 
i Stalin”; 12.30 Mię-

dzy „Bobino” a „Olympią”; 13 
Tydzień na UKF-ie; 13.15 Przeboje 
z nowych płyt; 14.05 Peryskop —

PROGRAM I: 6.30 — TTR — Ję­
zyk polski, I. 39 — Z. Krasiński: 
„Nie-Boska komedia”: 7 — TTR — 
Chemia, 1. 42: „Nawozy fosforo­
we : podział i przemiany chemicz 
ne w glebie”: 7.55 — „Rzeka Czer

przegląd wydarzeń tygodnia; 
Wirtuozi gitary — Manitas de 
ta; 14.45 Za kierownicą; 15.10 
tuozi gitary, Jimi Hendrix;

14.30 
Pla- 
Wir

15.30

wona' 
10 — 
VII: 
szkół
VIII:

film fab. prod. amer.;

Mała czarna u sąsiada; 15.50 Edith 
Piaf — antologia płytowa 1946—47; 
1G.15 Wszystko o kwiatach; IG.35 
Wirtuozi gitary — Django Rein-

Dla szkół — Geografia. 
„Indonezja”; 11.05 — 
— Nauka o człowieku, 

,,Sprawy 15-latków”,
13.45 — TTR — Zoologia. 1. 12

kl.
Dla 
ki.
II;

„Ru
dowa i życie ssaków”; 14.30 — TTR 
— Język polski, 1. 12 — J. Kocha-

hardt: 
lęka”;
odcL 
17.40

; IG.45 „Moja Argentyna da- 
; 17.05 „Dzień tryfidów” — 
11; 17.15 Mój magnetofon;
.Widok z okna” słuch.

18.10 Wirtuozi gitary — Andres Se 
govia; 18.30 Mini max, czyli mini­
mum słów maksimum muzyki; 
19.05 Leśmian śpiewany; 19.20 Coś 
w tym jest — rozmowa o filmach;
19.35 Muzyczna poczta UKF; 20 
Ciekawostki teatralne z dawnych
lat opow. Biernackiego; 20.10
Wielkie recitale A. Rubinstein
w Moskwie; 21.05 Rzeczywistość i
poezja „Satyryk lirykiem” o
A. Nowickim; 21.25 Wirtuozi gita­
ry — J. McLaughilin; 21.50 Opera 
tygodnia — Vincenzo Bellini — 
„Purytanie”; 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Zespół The 
Fifth Dimension; 22.20 Wieczory z 
Montaignem — „O miłości i mał­
żeństwie,”; 22.35 Wirtuozi gitary 
— Carlos Santana; 23 Swoje ulu­
bione wiersze recytuje D. Nagór- 
na; 23.05 Ludwik van Bethoven 
„15 Wariacji i Fuga Es-dur” 23.30 
Śpiewają Lec Hazlewood i Nancy 
Sinatra; 23.50 Śpiewa Andrzej Dą­
browski.

WIADOMOŚCI: G, 8.30 14, 19, 22.

n owski 
kich”; 
nów”;

: „Odprawa posłów grec- 
15,40 — „z koszar i poligo-
15.55 Redakcja Szkolna

zapowiada; 16.05 — TV Informator 
Wydawniczy; 16.30 — Dziennik (ko 
lor); 16.40 — Dla dzieci — „Sobót-
ka” (kolor); 
widzów — .
nie”; 17.50 — 
dzimy”; 17.55 
na złote” — 
— „Pegaz” -

Dla młodych
.Harcerskie ponołud-
„Przynominamy, 
— Z cyklu: „S 
,Mam pomysł”;

ra-

18.30
magazyn kultural-

ny (kolor); 19.20 — Dobranoc (ko­
lor); 19.30 — Monitor (kolor): 20.20 
— „Rzeka Czerwona” — film fab. 
(western); 22.20 — Dziennik (kolor);
22.40 Wiadomości sportowe
kronika Kolarskiego Wyścigu Po­
koju; 22.55 — Sprawozdanie z. me­
czu piłki nożnej Francja — Argen 
tyna.

PROGRAM II; 17.20 — T,udzie na­
uki — prof. dr Janusz Mika; 17.50 
— Pomniki techniki nolskiej — 
..Krzemionki Opatowskie” (kolor); 
18.20 — „Gaiczek zielony” — wys­
tęp Zespołu Pieśni i Tańca Ziemi
Cieszyńskiej (kolor); 18,50 .Del
ta Dunaju, ode. V pt. „Ryby i ry 
bacy” — ser. film dok. prod. rum. 
(kolor); 19.20 Dobranoc (kolor); 
19.30 — Monitor (kolor): 20.20 — 
Teatrzyk Naszych Kolegów — reż. 
— M. Jonkajtys: 21 — 24 godziny 
(kolor); 21.10 — Telewizyjny Teatr
Muzyki „Bachalje” widowisko
muz. baletowe. Transkrypcje utwo 
rów J. S. Bacha. Scenariusz i reż. 
— R. Ray-Zarvadzki: 22.10 — „Po­
kój przechodni” — film fab, prod.
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